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UWAŻNIE PRZECZYTAĆ!
INSTALACJE ROZGŁOŚNIKOWE „W. R. W."
c a ł k o w i t e  i n s t a l a c j e  d ź w i ę k o w e :
CAŁKOWITE INSTALACJE MIKROFONOWE dla w y- 
głaszania przemówień!
RADJO-APARATY ELEKTRYCZNE W. R. W. załącza­
ne wprost do sieci 2-, 3- i 4- lampowe! 
RADJO-APARATY na naterję 1 akumulator od 2- do 8- 
lampowych!
R ^DJO- ĆPARATY W ALI7KOWE BE7 ANTEN OWE 
2-, 3- i 4- lampowe z wbudowaneml głośnikaątl. 
APARATY „Ra DJO-PICCOLO-SPOPT“ W. R. W., 
działające oez anteny, uziemienia, akumulatora I baterji 
anodowej.
SPECJALNE APARATY NA STACJE LOKALNA, od­
biór na głośnik.
APARATY DETEKTOROWE nowoczesne „Polonja“. 
GŁOŚNIKI od zł 35- 
GLOŚNIKI - PODUSZKI. .
CAŁKOWITY SPRZĘT R 4.DJ0WY 
BOGATY DZIAŁ GRAMOFONOWY:
WUERWUFONY nowoczesne ao załączenia wprost do 
sieci.
PATEFONY skrzynkowe I walizkowe: w wykonaniu
luxusowem 1 zwykłem
PŁYTY — OSTATNIE NOWOŚCI.
MEMBRANY, SPRĘŻYNY 1 t. p.
PROSIMY O ZWIEDZANIE naszego składu 1 salonu 
demonstracyjnego.
DEMONSTRACJE BEZPŁATNE nie obowiązujące do 
kupna.
NA ZAPYTANIA WYSYŁAMY NA PROWINCJE 
NTFZWLOCZNIE DOKŁADNE O F E R T Y .
SKŁAD BOGATO ZAOPATRZONY WE W SZt STKIE 
NOWOŚCI z działu RAD JO - GRAMOFONOWEGO 
na sezon 1930'31.

1AKŁADY RADIOTECHNICZNE

Pierwsza Krajowa W tfw óm ia  Aparatów Radjowych
„ W S I £ C R - R & D Ł O “

Warszawa, Al. Jerozolimskie Nr. 14 tel. 421-31

F. KRASNY
N I E C A Ł A  1 1 .

P o l e c a  obuwie męskie, 
damskie, i dziecinne oraz 

buty oficerskie

I  W i e l o l e t n i a  t r w a ł o ś ć  z a p e w n i a j ą  1

PIEC E PRZENOSI* E  1

I
W YRO BU FABRYKI PRZYROROW  PIECO W YCH I KUCHENNYCH

FI N K i W I L L E
Biuro sprzedaży: Warszawa, Llektoralna 23, tel. 638-45 
Wszelkie systemy—Ceny przystępne 

Przy dułej ekonomjl paliwa
Wielka wydajnofić cieplna I

Egzystuje od 5894 r-

M A G A Z Y N
W. KUCHARSKI

Nowy-Śwlat 16

K®tcSer W Y B Ó R !!!
puchowych, watowych, bielizny pościelowej oraz łóżek i materacy na se­

zon zimowy, po cenach zniżonych, poleca magazyn pościelowy

H e l e n a  Ł o p a l e w s k a
MACSZAfclTOWSKA 74

LOSY
do l-ej klasy już są do naoycia 

DON 3ANKOWY

K F P i R Y k  r i l T i  N f E K t
M arszałkowska 122 rój* Sienkiewicza 

Ciągnienie 18 i 21 listopada

T E L E G R A M
W skutek obecnego kryzysu ekono­
micznego poleca na z a m ó w i e n i e  

z pierwszorzędnych mate.jałów 
garnitury po zł. 150 175
sm okingi .  „ 300
palta Jesienne „ „ 8 0 —100

Robota wykwintna. Zakład krawiecki

Maison Chatwienne
Tłom ackie 3 m, 9 przy Bielańskiej

Tel. 648-89
Wykonywa sie okryci* dam skie naj- 
modn. modeli. Ceny rewelacyjne!!1

K u ś n ie r z
A. Ucleszyfiski
W ykonywa wszelkie roboty wcho­
dzące w zakres kuśnierstw a z wła­
snych i powierzonych towarów, 

p/g ostatn ich  modeli. 
R obota solidna — punktualna

W arszawa —  Mokotowska 52
telefon 64MJ7 

Firm a egzystuje od 1918 r.

KołdrY
PODUSZKI MATFRACE, BIELIZNA, 
WYPRAWY ŚLUBNE, UCZ NID W- 
 SKIE, NIEM OW LĘCE.-------

H. S z y m a l a
W arszawa- Chmielna 10, tel. 7 5 9 -5 3

Dostawy dla Instytucyj, Hoteli, 
Szpitali

D ZIA S ŁA
J ę M r n ę . i odporne, tą pod­
stawą zdrowia i piękności tą- 
bów mieć będziesz, używaiac 
stale TLENOL-RA d-ra N apo­
leona Cybulskiego, prof. Uni­
wersytetu Jagiellońskiego. R a- 
djoaktywne eleksir i krem do 
zębów nie pienią się w ustach, 
bo nie zawierają szkodliwego  

mydła.

B U R K I
podróżne, kurtk i Kościuszkowskie. C-- 
terwe nieprzem rkalna nalta , sportow*, 
demisezonowe, kurtk i gospodarskie 
rieprzem akalne po 75 złotych; bon- 
ż urki, piżamy, szlafroki. W ybór m i- 
lerjałów  na zamówienia, wykonanie 
"tykwintne. Tanio! ale gotówką. 
W arszawska Spółko Chrześcijańska  
ul. Świętojańska 1S, sklep wi- £ vis 

Katedry.

PRACOWNIA UBI0RCW MĘSKICH

FP. NIEWIADOMSKI
W arszawa, Żelazna 46. Tri. 349-04.
Przyjmuje wszelkie obstalunki z wła­
snych i powierzonych rraterjałów po 
cenach przystępnych. Na sezon je ­
sienny najnowsze modele. Wykony­

wam szybko i solidnie

! s n u l i * ®
Ua.wd S k aza  F a b ry k a  Fianir wPłaJsco

I

WYć RfiCEM 1.000.000 ZŁ.
w kolekturze J .  H A 8 A D E 5 C » W E J p. f.

„Szuasz szczaśća? —  Wstąp na Ciiwile!“
W arszaw a, Nowy Świat 69. Krakowskie Przedm ieście 87.

I  n C V  ■ t f f l  f l C V  w y sy łam  n a  p ro w in c ję  b ez W ło cz n le  po w p łac ę -  
L U i ) Y  I H Ł M i #  ■ n iu  n a le ż n o ś c i  n a  n a s z e  k o n to  P . K. O . N r. 9 :6

W krótce ciągnien ie Cena ’/4 losu 10 zt.

' ■ R B H m R

P R A C O W N . A R T Y S T . W IT R A Ż Y

F .  B I A Ł K O W S K I
WARSZAWA, STĘPIŃSKA 42, TELEFON 629-55

Mechaniczna Fabryka Mebli

W.Fairzycki i li. Klnsura
M a g n u s z e w s k a  5 .  T e l e f o n  2 3 1 -S o  

S k ł a d y  Plac 3-ch Krzyży 11 róg Wspólnej te! 231-55. Żórawia 2.

P O L E C A

O U Ż Y W Y B Ó R  M E B L I
od najskromniejszych do najwykwintniejszych  

C e n y  p r z y s t ę p n e  W a r u n k i  b a r d z o  d o g o d n e

♦
*

.-Wi”

Hwtowa Wrtwórnia Rękawiczek Skórkowych

S t e f a n a  W ó j c i k o w s k i e g o
W A R S Z A W A ,  T Ł O M A C K I E  N r.  2 m. 14 jg}

Telefon 716-96. Konto czekowe P. K .  O. Nr. 80-91 ^



D  wis  lis ty
W A I K A  W YB O R C ZA  MIĘDZY. NR. 4 I NR. 19.

W śród gorączki orzedw ybor- 
czej stanowisko pisma, które sto­
jąc między i ponad stronnictwa:- 
mi ma za cel główny obronę in­
teresów  wyższych, wspólnych 
nieraz różnym i konkurującym 
z sobą ugrupowaniom partyjnym , 
jest niezwykle trudne.

To też „ P o l s k a "  i „ R z e c z ­
p o s p o l i t a " ,  które Dostawiły 
sobie za program  w walce w y ­
borczej przedewszystkiem  stano- 
sko katolicyzmu w  Polsce, spo­
tykają się nieraz z zarzutam i — 
od jednych o to, od innych o tam 
to. Stw ierdzić tedy musimy raz 
jeszcze — co już niejednokrotnie 
było na tem miejscu podnoszone, 
— że jako organ katolicki nie je­
steśm y wyrazicielam i żadnej par- 
tji, każdą z nich traktujem y k ry ­
tycznie w  tych W5rpadkach, gdy 
na to zasługuje, a każde katolic­
kie ugrupowanie polit}'czne po­
pieramy tam, gdzie na to zasłu­
guj?

W  obecnej kampanii w ybor­
czej katolicy podzielili się prze­
dew szystkiem  między zwolenni­
ków Rządu oraz stronników opo­
zycji. Rozdział ten — wohec za­
sadniczej wagi spraw, o które się 
toczy w aika w społeczeństwie — 
był niestety nieunikniony. Gor­
szeni jest to, że katolickie stron­
nictwa opozycyjne, zamiast iść 
w imię wspólnych im wszystkim  
haseł ustrojowych w jednym blo­
ku, rozdzielił}' się na kilka odręb­
nych grup, — że w espół z potę­
pioną przez listy pasterskie całe­
go polskiego Episkopatu radykal­
ną lewicą idą także T stojące na 
stanowisku obrony katolicyzmu 
Piast i N. P. R. — i że wreszcie 
między pokrewnymi sobie Stron. 
Naroćowem a Chrz. Dem. tylko 
w  części kraju doszło do poro­
zumienia wyborczego, w  wielu 
zaś okręgach listy tych stron­
nictw stają naprzeciw siebie.

Fakt ten jednak musimy przy­
jąć jako niedającą się już zmie­
nić rzeczywistość. W  oświadcze­
niu, które złożył swego czasu w 
prasie pos. Bitner stw ierdzone 
było wyraźnie, że Chrz. Dem. 
zw racała się do Sir. Nar. z pro­
pozycją utworzenia wspólnego 
bloku wyborczego i SDOtkała sie 
z odmową, — w' parę zaś dni 
później oficjalny komunikat Str. 
Naród, potwierdził to, w yjaśnia­
jąc obszernie motywy, które kie­
row ały  tem stronnictwem  w  de­
cyzji prowadzenia akcji w yhor- 
czej naogół zupełnie samodziel­
nie, bez wiązania sie z innemi 
partjami. M otywem głównym by 
lo mianowicie to, żeijjobecna sy ­
tuacja w kraju w ym aga bardzo 
w yraźnej fizjognomji politycznej 
stronnictw  ubiegających się o zau 
fanie narodu1*,' a zatem w yraźnee- 
go, w łasnego programu.

W  ten sposób społeczeństwo 
katolickie, stojące w opozycji do 
polityki obecnego Rządu, jego ha­
seł i metod, ma do wyboru mię­
dzy dwoma kierunkami, zbliżone- 
mi do siebie, ale idącemi oddziel­
nie.

Konkurencja taka grozi zaw ­
sze pewnem rozbiciem głosów, a 
zatem i utratą pewnej ilości man­
datów7, któreby można zdobyć 
idąc łączme. W  wyborach obec­
nych możliwość taka istnieje rów 
nież, jednakże —  trzeba stw ier­
dzić, potrząc na rzeczy zupełnie 
realnie i trzeźwo — jest tym ra­
zem mniejsza niż kiedykolwiek.

Najpierw dlatego, że przecież 
jak wszystkim  wiadomo, nie 
ilość mandatów, jakie zdobędą 
poszczególne listy, będzie w  w y ­
niku obecnej akcji wyborczej 
rzeczą najważniejszą, ale: w y ­
powiedzenie się społeczeństwa.

P-zez intensywność swego udzia 
,iu w w yborach zadokumentuje 
ono, czy chce mieć faktycznie ten 
decydujący głos o losach pań­
stwa, jaki mu wedle konstytucji 
przysługuje, czy też woli posta­
w ę bierna i wyczekującą. S to­
pień, w jak im w yoorcy potrafią 
przy  oddawaniu głosów do urny 
dać w yraz swoim prawdziwym  
przekonaniom, nie ulegając w y ­
wieranem u na nich z tej czy 
owej strony naciskowi, Dedzie 
również egzaminem politycznym 
dla całego narodu.

Jeśli zaś chodzi o cyfrow y w y ­
nik w yborów  i ich rezultat osta­
teczny: skład przyszłego Sejmu, 
to jedynie ta ewentualność, w  
której lista nr. 1 zdobyłaby bar­
dzo silną większość, pozwalają­
cą jej nietylko na votum zaufa­
nia dla Rządu, ale i na prze­
prowadzenie zmiany konstutu- 
cjj wedle swoich goglądów, 
dałaby całkow ite wyjaśnienie sy- 
tyacji.

W szystkie inne ew entual­
ności, nie dające liście nr. 1 tak 
decydującego zw ycięstw a (b. 
premjer Sławek dał temu w yraz 
konkretny, wymieniając cyfrę 
280 mandatów), nie przyniosą za­
razem pozytyw nych zmian i do­
prowadzą da dalszego trw ania 
stanu, jaki mieliśmy w latach 
ostatnich, — z tą tylko różnicą, 
że wypowiedzenie się w iększoś­
ci narodu za poszanowaniem par­
lam entaryzm u wzmogłoby potęż­
nie siłę i powagę opozycji i po­
stawiło rządy oparte na zasadzie 
dyktatury  przed w yraźnem  żą­
daniem zlikwidowania sie.

Z drugiej strony walka w ybor­
cza między listami nr, 4 a nr. 19 
ograniczająca się ty lko , do 13 
okręgów, a więc jednej piątej 
części całego państwa, przedsta­
wiałaby w  najgorszym wypadku 
ryzyko u traty  13 mandatów, któ­
reby przepadły tym  czy tam tym  
wskutek konŁ urencji drugiej li­
sty. Natomiast sprowadzi ona 
I ewne wyjaśnienie się sytuacji, 
które oddawna już jest koniecz-- 
ne między Str. Naród, a Chrz. 
Dem., które w bardzo wielu okrę 
gach w yborczych (m. in. W ar­
szawie) przy wyborach poprzed- 
mch szły zawsze łącznie, me by ­
ło dotąd sposobności do stw ier­
dzenia, jakiemi siłami każde z 
nich rozporząda, ta zaś niewia- 
domo^ć miała ujemne następstw a 
nietylko w sporach czysto per­
sonalnych o ilość miejsc na liście, 
ale nieraz i w  taktyce pow ybor­
czej, czy to na terenie Sejmu

czy Rady Miejskiej. Byłoby le­
piej, gdyby ten egzamin w zajem ­
ny sił dokonał się przy innej spo­
sobności, ale skoro jej niema, 
należy skorzystać z obecnej.

Nie sądzim y zresztą, aby fakt 
istnienia obok siebie obu tych list 
mógł wprow adzić dezorjentację 
wśród wyborców. Raczej prze­
ciwnie — winien on być dla nich 
zachętą do tem silniejszego udzia 
lu w wyborach. Ruch chrześci­
jańsko - społeczny, operując na 
innym terenie społecznym od Str. 
Narodowego, winien przyciągnąć 
na stronę obozu katolickiego spo 
ro tych głosów, któreby m ając do 
wyboru jedynie miedzy czwórką 
a siódemką, stanęły raczej po 
stronie tej drugiej. Dość :uż sil­
nie przecież przy każdych nowych 
wyborach w7ychodzi na jaw  co 
raz większe radykalizowanie się 
najniższych w arstw  społecznych i 
przeciwdzałanie temu staje się 
spraw ą coraz bardziej alarm ującą

Z tych względów' —  nie uzna­
jąc haseł katolickich jako dają­
cych się „zm onopolizow ać” na 
rzecz tego czy owego stronnic­
tw a —  udzielamy na łam ach pi­
sma naszego odpowiedniego 
miejsca dla informowania czytelni 
ków o akcji w szystkich list k a to ­
lickich. W obec tego jednak, że 
lista Nr, 1 rozporządza aż nazbyt 
dostateczną ilością pism, u trzy­
mujących kontakt między nią a 
społeczeństwem, że możliwość ta 
kiego kontaktu (choć w czasach 
ostatnich w uszczuplonej mierze) 
ma także lista Nr. 4, Katolicki 
zaś Biok Ludowy i lista Nr- 19 na 
terenie całej b. Kongresówki wła 
snego organu codziennego nie po­
siadają, uważam y sobie za obo­
wiązek katolicki być dla tej listy 
łącznikiem między nią a jej zwo­
lennikami.

Rzeczą najw ażniejszą w  w y­
borach przyszłej i następnej nie­
dzieli jest to, aby wyborcy kato­
liccy jaknajtłunm iej pospieszyli 
do urny i oddali głosy wedle swe 
go sumienia. Im więcej będzie 
tych głosów, tem m ocniejszą bę 
dą stanowiły podporę dla obrony 
w przyszłym Sejmie religji katolic 
kiej i katolickich zasad życia i po 
litvki. ,Na tem miejscu wypada 
tylko wyrazić życzenie, aby wal­
czące z sobą a jednak do w spól­
nego celu dążące strony nie da- 
wmły sie poryw ać w  roznamiętnie 
nfti polemicznem do wystąpień, 
któreby nie licowały z ich pow a­
gą i katolickim charał terem.

M . N.

N O w O ś ć I
Precz z prasowaniem spodni, P R O S T O  W A C Z

utrzym uje spodnie w stanie odprasowanym. 
Cena zł. 7.50 ca 1 3z:t.

.PUCH" Warszawa,. Nowy Świat 22 rat. 36
Tel. 718-7SI

W o g i e L
znany ze swojej jakości, Eł *»ęalń W- r- 
szam klego Towarzystwa „Juljusz i Ka­
zim ierz", oraz w ę g ie l  i koks G ó r n o ­

ś l ą s k i ,  w plom bowa- f  A R  E 0 E 4 G N  T A N  A ”  
nych wozach dostarcza »»-* *-

Jerozo lim sk a  31, tel* 417*03

Pracownia Ubiorów Męskich

J62E2F C 3 # £ E K
EAGATELA 10.

W ykonuje ubiory m eskie z własnych i powierzonych  
materjałów. — P o gruntownej przeróbce interesu i po­
większeniu personelu przyjmuje się obstalunki na tutia  

dam skie *. m ęskie oraz przeróbki

C5PTVK 
tta n is f: w ałowikowsW

Śt. Krzysks 20, tel. 324-20
Poleca po cenach fabrycznych okula­
ry, binokle z najlepszemi szkłami 
punktalnem i „Zeissa11 i „P erfa”. 
) . o r n e t k i  polowe i teatralne, iorgnony, 
barom etry, term om etry, lupy i t. p, 

Reparacje n a  poczekaniu.

Pracownia Ubioiów Męskich
W!a&sł3w W ierzelM]

p o d w a l e  2 6 .  t e l .  1 8 8 . 4 7
Przyjm uje wszelkie obstalunki z wła­
snych i powierzonych materjałów — 

Przy pracowni jeat oJ3wleialni3 
garniturów na poczekaniu.

NA FRONCIE WYBORCZYM

KCM3TFT KR7Y2A I MEDALU 
NIEPODLEGŁOŚCI

D ow iadujem y się, że Pan P re -j 
zyde.nt R zeczypospolitej p o le 'i ł  j 
p rzedstaw 'ć sobie do podpisu de 
kret, przew idziany w rozporządze­
niu o ustanow ieniu  K rzyża i M e­
dalu N iepodległości, o m ianow aniu 
członków  K om ite tu  tego odznaczę 
nia.

K om itet ten odpow iada w funk 
cjaich swych kapitułom  innych or 
derów  państw ow ych. M a on się 
składać z następujących osób’:

P rzew odniczący — Pierw szy 
M arszałek Polski Tózef P iłsudski, i 
P rezes R ady M inistrów , M inister 
Spraw  W ojskow ych i G eneralny 
Inspek to r Sił Z b ro jn y c h ; członko-

L e k a r z  D e n t y s t a
,*§• S A W A 9 Z K 9

Zielna 7 m. 2, I p. front.

wi-»: — pułk. dypl. w stan ie  spo­
czynku W alery  Sławek, b. P rezes 
R ady M inistrów- b. poseł na Sejm, 
P rezes B ezparty jnego Bloku W spół 
pracy z R ządem ; P an i A ^k san d ra  
P iisudska; gen. dyw. E dw ard  
R ydz - Śmigły, in spektor arm ji; 
gen. ayw. K azim ierz Sosnkowski, 
inspektor airm ji; gen. bryg. Ju ljan  
Stachiew G z, szef b iura h is to ry rzno . 
op eracy jn eg o ; A leksander P rysto r, 
m inister pracy i opieki sp o łeczn ej;

P an  dyrek to r Jędrzejew icz bę­
dzie pełnił rów nocześnie funkcję 
sek re tarza  generalnego  K om ite tu  
K rzyża i M edalu N iepodległości.

R ów nocześnie dow m dujem y się 
że P an  P rezyden t R zeczypospolitej 
polecił sobie zarazem  przedstaw ić 
przez K om itet do podpisu dekret, 
nadający w dn ;u n - y m  listopada 
r. b. około 400-tu K rzyży z mie- 
czam w eteranom  P ow stań  N aro ­
dowych.

"fV ""naTaSim i i 'ki i*
’ R E P R E S JE

W  K rakow ie t przeprow adzono
rew izję w lokalach Ch. D. i w biu 
rze w yborczem  listy N r ig  i za­
b rano  cały szereg paipierów, m in. 
1 3 7  egzem plarzy legalnego .•>,D o­
zorcy D om ow ego11.

W Z aw ierciu dokonano  ,1’cz- 
nych rew izyj w m ieszkaniach zwo 
lenników  Str. N ar i w lokalu w y­
borczym  listy N r. 4.

W M ałopolsce aresztow ano b. 
posła z W yzw olenia, Fidelusa, w 
Foznańskiem  redak to rów  M echliń- 
skiego („G azeta K oscierska) i 
W ró b la  („O rędow nik11).

N A PA D Y
W R adom iu  w ybito szyby w  re 

dakcji ,,S łow a“ i rozlano  płyn gry 
zący, ktÓTt przez cały dzień unie­
możliwił pracę.

W  K ielcach zainscenizow ano a- 
w an tu rę  przed lokalem  w yborczym  
C entrolew u, a  gdy zaję ta  w lokalu 
nad pakow aniem  odezw  robotnica 
wyszła zw abiona hałasem  na ulicę, 
sp ląd row ano  cały lokal, zabierając 
m aterja ł wyborczy.

W  Sosnow cu zdem olow ano ad­
m in istrację  „K u rje ra  Z achodniego 11 
w Zaw ierciu — lokal filji tegoż pi­
sma

O W IĘ Ź N IÓ W  B R Z E S K tfH  .
G rono adw okatów  broniących 

w ięźniów  brzeskich  w niosło do 
prezesa w arszaw skiego Sądu apela 
cyjnego, b. m inistra Dutkiewicza 
skargę przeciw  tym  (nieznanym  do 
tąd z nazw iska) sędziom , k tórzy 
odrzuchi na ta jnem  posiedzeniu są 
du sprzeciw  przeciw ko trzym aniu  
osób cywilnych w więzieniu woj-

K s ^ a i E i u e  I c s a s » k l  mę­
skie w najnowszych fasonach

I I  F i i s z s t
M arszalkowskalOO

wp rost Dworca Głónego

skowem O brońcy dom agają ' się 
w drożenia przeciw ko tym  sędziom 
postępow ania karnego  za przekro 
czenie w ładzy j niewłaściw e zasto ­
sow anie cięższego rodza ju  pozba­
w ienia wolności.

z g r o m a d z e n i a  w y b o r c z e
W piątek 7 b. rr w sali przy 

ul. K redy tow ej 14  odbył się przy 
tłum nym  udziale w yborców  wiec 
K at. B loku L udow ego (lista Nr. 
19 ). P rzeb ieg  w iecu był spokojny 
P rzem aw iali p p .: Tanczewsid, k tó ­
ry podkreślił, że program em  K. B. 
L. jest dążenie w przyszłym  S ej­
mie do tego, by nasza polityka, we 
w nętrzna oraz ustaw odaw stw o by­
ły oparte  na zasadach chrześcijs 
skich. J. Chaciński, k tó ry  przedsta 
wi*. iż w ybrnięcie z przesilenia go 
spodarczego będzie m ożliwe tylko 
w ów czas, jeśli w k ra ju  zatpanuje 
ład i walki polityczne nie będą wy 
kraczały poza pew ne ram y —7 i w re 
szcie red. K aczorow ski.

F A Ł SZ O W A N IE  N U M E R K Ó W
P rzy  poprzednich  w yborach  do 

ciał ustaw odaw czych zdarzały się 
w ypadki fabrykow ania num erków  
do g łosow ania na kolorow ym  pa 
pierze dla w prow adzenia w ybor­
ców w błąd i spow odow ania unie­
ważni sajgj głosów, gdyż jak  w iado 
mo, o rdynacja w yborcza wym aga, 
by num erki d rukow ane były na pa 
pierze białym. Fabrykanci kartek  
do głosow ania na papierze koloro  
wym pociągani będą do odpow ie­
dzialności na podstaw ie przepisów  
o nadużyciu sw obody w yborów .

M E D L E
7oIi,ine najtan iej. W vbór wtelM; Sy­
pialnie, jadalnie, gabinety. Kredensy, 
rtoły, krzesła. Otomany, tapczany, 
: ozetki. Brystolki, okazyjne salony 

kompletj' klubowe. Gotówką, ratom ' 
Dogoine wartmkL

„FLORYDA”
Chmielna N r. 41, róg M arszalkow tó^

\
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KUŚNIERZprzyjm uje wszel­
kie przeróbki w/g 
najnowszych mo­

deli. Na składzie wielki wybór goto­
wych futer. Zamieniamy stare  fu tra 

na nowe.
Farbujem y system em  lipskim.

W I C H E R ,  Długa 18.
telefon 298-87.

Odpowiedzialnym  klijentom  k r e ­
d y t  d ł u g o t e r m i n o w y .

UWAGA: Do listopada 50°/„ taniej 
muiieuiiui liiuneniim uimi<S!::;!ii inuueiiuiii liiuueumii uiuueiuim

Rozkład w administracji
U rzędnicy sowieccy przeciw  G PU .

R y g a, 8 listopada. ..K rasnaja 
G azjeta '’ donosi o n ienotow anym  
dotychczas w ypadku solidarnego 
w ystąpienia urzędników  kom isarja 
tu finansów  w obronie aresztow a­
nego przez G. P. U . pracow nika 
kom isarjatu  D arm enczew a, oskar­
żonego o dokonyw anie aktów  sabo 
tażu  w dziale w alut obcych kom i­
sa rja tu  finansów .

U rzędnicy z jaczejką  kom uni­
styczną na czele złożyli do G. P. 
U. żądanie zw olnienia aresztow a­
nego kolegi.

N ajbardzie j haniebną, tw ierdzi 
..K rasnaja  G azjeta", jest ta  oko­
liczność, że w śród urzędników , któ 
rzy podpisali dem onstracy jne żąda 
nie zw olnienia aresztow anego sabo 
tażysty, znajdu je się kilku w ybit­
nych członków  p artji kom unistycz 
nej.

P o  niedaw nem  usunięciu komi 
sarza finansów  B riuchanow a i licz 
nych aresztow aniach odpow iedzial­
nych pracow ników  kom isarja tu  fi­
nansów , oskarżonych o rzekom e 
upraw ianie sabotażu, grem ialnie 
w ystąpienie pozostałych na w olno­
ści urzędników  . z p ro testem  prze­
ciwko G. P. U. rzuca ch arak te ry ­
styczne światło na całkow ity roz­
kład wyższych urzędników  sow iec­
kich. — ATE.
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C o d z i e n n i e  od g o d z i n y  1-ej do 6-ej w t e a t r z y k u  d l a  d z i e c i :  P o J r o t
k o ł o  ś w i a t a

Zgodny parlament
Nie przesilenie, ale p raca  nad zła­

godzeniem  kryzysu

L o n d y n, 8 listopada. W iado 
mości, jakoby sukcesy w yborcze de 
m okratów  w St. Zjadn. mogły spo 
w odow ać groźne przesilenie poli­
tyczne. nie odpow iadają prawdzie.

Siedmiu najw ybitn iejszych przy 
wódców stronnictw a dem okra tycz­
nego złożyło publiczną deklarację, 
która stw ierdza, źe dem okraci nie 
zam ierzają upraw iać obstrukcji i 
p ragną w spółpracow ać z H oove- 
rem i republikanam i nad złago­
dzeniem kryzysu gospodarczego.

R ów nież dem okraci nie są 
skłonni do natychm iastow ej ogól­
nej zniżki taryfy celnej. P a r tja  ta  
będzie raczej czekała na rozw ój 
wypadków, niż b rała odpow iedział 
ność za spraw y bieżące. — ATE.

G r o ź n a  G d y n ia
NIEMCY O ZNACZENIU PORTU POLSKIEGO

P HELSEY
Wybitny publicysta francuski 

w Polsce
Bawi w W arszaw ie w ybitny 

publicysta francuski francuski, 
współpracownik paryskiego dzień 
nika „J o u r n a I‘a“, p. Helsey, 
który zbiera m ateriały o aktual­
niejszych zagadnieniach polskich. 
P. Helsey zwiedzi ziemie zachod­
niej Polski, któremi szczególnie 
się interesuje.
Strona 2

B  e r 1 i n, 8 listopada (te l) . —  
„Deutsche Tageszeitung” umiesz­
cza obszerny artykuł specjalnego 
korespondenta z Gdyni p-1. „Dan- 
zigs Umklammerung”.

Autor opisuje szczegółowa  
rozbudowę miasta i piortu Gdyni, 
wprowadzenie udoskonalonych u 
rządzeń technicznych, ustalenie 
dla portu specjalnej taryfy wyjąt­
kowej, podkreśla wynikające sfąd 
utrudnienia dla Gdańska i wyra/a 
przekonanie, iż z czasem stanie 
się Gdynia silną konkurencją nie- 
tylko dla Gdańska, ale także i 
dla portów niemieckich. Autor 
—  dowodzi, iż Polska — a za nią 
i Francja —  zapomocą subwencyj 
państwowych starają się wszelkie 
mi siłami wprowadzić handel mor 
ski tej części Europy na nowe dro 
gi, ażeby przez to zaszachować 
niemiecką politykę rewizjonistycz 
ną, a sam Gdańsk „uchwycić w 
kleszcze”.

W arszawy liczy otwarcie na 
to, że Gdańsk, któremu odbierze 
się jego zaplecze i który dowolnie 
bedzie można bojkotować, stanie 
się bardziej podatny wpływom po 
litycznym Polski oraz jej dąże­

niom w  kierunku objęcia go  w  po 
siadanie.

Opinja Niemiec zapóźno zwró­
ciła uwagę na wynikające z tego 
stanu rzeczy niebezpieczeństwa; 
ten sam błąd popełnił zresztą i 
Gdańsk. Słabą jest obecnie na­
dzieja na przychylne ustosunko­
wanie się Ligi Narodów do inter­
pelacji wniesionej przez Gdańsk 
w tej sprawie.

Niemcy powinny sobie uświa­
domić, iż nie chodzi tu jedynie o 
los Gdańska, lecz, że forsowana 
budowa portu oraz t. zw. magi­
strali węglowej dla Górnego ś lą ­
ska jest jedną z ważniejszych 
form walki o  niemieckie wschod­
nie granice, w której akcja pol­
sko - francuska niezmiernie u- 
trudniła stanowisko Niemiec.

A jeśli się patrzy na łódź pod 
wodną —  zbudowaną naturalnie 
we Francji —  w  ślad za którą 
przyjdą i następne, wtedy jasno 
się widzi przeznaczenie i cel stra 
fcgiczny tego portu: przeszkadza 
nie w połączeniu morskiem po­
między Rzeszą a Prusami Wschód 
nemi. (m.)

e l e g a n c k ie
BrWIS? c  isa£<2aą| p o l e c a

, „ R Y S "
BIELAŃSKA 22—6 dom p. M arka 

telefon 536-54,
Przeróbki, psj. najnowszych mo­

deli. Robota Solidna. 
UWAGA: Na żądania udzielamy 

kredytu.

Futra na rasw
długoterm inow e, dam skie, m ę­

skie, p o leca  firma 
„ L A F A Y E T T E " ,  

N ow y Świat 21 w podw órzu  
te lefon  274-13.

Fl f T P H  naKaąięj na 
g o  f  e r m  i n

noleca I

d łu -  
0 w e

poleca firma

LEOPMD To’-?*/'
t e l e f o n  2 3 1 - 3 7

^ t s e r d i ś k l  od  50 złotych

MEBLE
wielki wybór gotowych urządzeń, 
sztuk pojedyńczych, poleca na 

dogodnych warunkach

ANDRZEJ MACZEK
C H Ł O D N A  3 6

Raz na całe życie
nabywa się w  firm i«

M .  R Ó D Z Y N A K
M arszałkowska 120, te l. 43-52 , ogz. od roku 1892 

damskie: karaku­
łowe, foki, źreba­

ki; całe błamy. Ceny umiarkowane. 
Warunki nabycia najdogodniejsze.

mm mwBL
na skórzanych I gumowych podesz­
wach oraz balowe poleca w duźyra 

wyborze

W. is ir a ń s
Chmielna Nr. 18

W y r o b y  w ł a s n e

KRAWIEC MĘSKI
A . K O W A L E W S K I

Warszawa, Krucza 3 4 ,
l-sze piętro, front, teł. 128-01

Poleca  w ykw intną ro b o tę  z w łasnych 
i pow ierzonych m aterjaiów

Soylidnm udzielamy kredytu

Z I O Ł A
WOYNOWSKIEGO. D-ra BREYERA 

i Mag. WOLSKIEGO 
do nabycia

w Centralnym Składzie Aptecznym
Warszawa, Marszałkowska 81

Na prowincje wysyłamy za zali­
czeniem. Broszurki bezpłatn ie

K U R S Y  K R O J U
Szycia i modelowania na m ater- 
jałach, zatwierdzone przez Mini­

sterstwo Oświ ty 
M istrzyni Cechu W arszawskiego

FONTAEA
Członkini Akaderaji Paryskiej 
Kończącym Kursy świadectwa 

z prawam i 
Kursy dzienne i wieczorowe.

W a rs z a w a ,  Krak. Przedm. 69  m, 8.  
T e l .  4 3 - 2 7

R A D  reum atyzm , isch ias, m igrenę, sk lerozę,
cierpienia staw ów  choroby zapalne i b óle pooperacyjne, 
Suche © T sfa sfly  R a « 8 o \ v e  «5s u irea« B? © psś a ”
z w ieczną prom ieniotw órczością  z S t. Joachim sfahl, gdzie  
genjalna C u rie-Sk łodow ska  odkryła rad, um ożliw iają każ­
dem u kurację radową w dom u. Zawartość radu w 'ok ład ach  t 
kontrolują W ładze czech osłow ack ie i P racow nia fta d jo lo -  

giczna w W arszaw ie.
Bezpłatn. inform acji udzielają

„ R A B M B J B M H E f f m "  lub
Warszawo, £niati«i&& 22 Rptefca Dr, j.

Tei. 283-11 Warszawa, Plac Tealrala* „
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N A J l i P S S Y
m m m  p a z n o k c i U B 1 R T I

R e w i z j a  g r a n i c
GDZIE B Y ŁA B Y  BARDZIEJ NA MIEJSCU: W  EUROPIE CZY W  AFRYCE? ZGODA FRANCUSKO - NIEMIECKA CZY FRANCUSKO - W ŁO SKA?

_ , . . „ , ■ ce przynosi ta polityka, tem wię-
D y s k u s ja  re w iz y jn a  , c 0 . s}ę p 0tęg-uj e fa n a ty c z n e  zacie

się  zatem  w  p ełn ym  biegu  ta k  n a , trzew ien ie  { zaśIep ien ie  nie ty ]ko

terenie międzynaro owym’ , i Gustawa Herve, chodzącego ra- 
wewnątrz Francji, przy spo czgj. juzem) jecz rdwnież niektó-
sci otwarcia parlamentu. , .! rych przywódców stronnictwa ra

Aczkolwiek w ydaje się by o, dykalneg0) np. p. Daladier. W re 
rzeczą pewną, ze w c w u e zatem g0raca z tej strony kampa 
nej przeważy u naszych so jusznijnja ^  rozbro].enienu j za - do_
kow zdrowy rozum polityczny, ze minium* po]sko .  niemieckiem na 
nacisk o rozbrojeniu wywierany PomorzU) a nawet niedwuznacz_
tak w^Genewie jak i ^ze s nie wynurza się skłonność wprost

z Pol­
ską, do nieodnawiania go z chwi­
lą gdy upłynie termin obowiązu­
jącego traktatu.

Tego rodzaju pomysły napo­
tykają wprawdzie pa energiczny 
odpór ze strony umiarkowanej o- 
pinji francuskiej, przedewszyst-

wicy francuskiej spełznie na n i - j d likwidacji przymierza 
  - umiarkowany gabinetczem, a 
Tardieu utrzym a się przy wła­
dzy, to jednak obowiązkiem jest 
opinji polskiej zwracać uwagę 
również na samą treść sporu po­
między francuzami o kierunek 
ich polityki zagranicznej. Ozira- 
cza ona bowiem ewolucję poglą-, . . .  • • kiem w postaci potężnego argu-dów i przygotowuje byc może ja mentu historycznego że po Sado
kies kroki w przyszłości, którym  wie nast Sedan . że fak mu_
zapobiegać powinniśmy usilnie i
zawczasu.

Ewolucji też i to w kierunku 
coraz bardziej niebezpiecznym u- 
legają we Francji poglądy tych 
żywiołów lewicy, które najnamięt 
niej popierały dotychczasową lo- 
karneńską politykę ustępstw wo­
bec Niemiec. Im fatalniejsze owo-

P a s  )l lecznicze
naJnow32ych
faaonów

Po ńszochy
gum owe

■ Maski ?^t5dza-
polecają

i  S z g fi iS F fA
W WARSZAW IE 
ul. Ks. Skorupki róg Marszałkowsk 

Tel. 396-43.

ZMANE KURSY
mm® i szycia, Zwt:
nla haftu , Bfl kacjl i lalek, konce- 

■ sjonowane przez Min, Oświaty

Mieczysławy Glinejeckiej
m istrzyni cechowej 

Warszawa, Szpitalna 5 m. 16, to!, 750-39. 
W ykłady podług najnowszych m etod 
(na m aterjałach). P rzyjezdnym  po ­

mieszczenie zapewnione. 
Zapisy codziennie

?LM E  BUDOWLANE
w  W A R S Z A W I E .

w nowoczesnej dzielnicy
S P R Z E D A J E  •

G<Srr*©śBgir.St3e tr® war2 » «  
s tw e  H lp s t e u n e

w Katowicach cena zł. 2.59 za ło­
kieć. Długoterminowe spłaty. Do­

jazd tramwajem.

INFORMACJE w WARSZAWIE: • 
P I Ę K N A  N r .  2  m .  5 ,

teleotn Nr. 265-64.

siałoby być i obecnie, gdyby Fran 
cja po raz drugi dopuściła do 
zwycięstwa Niemiec na wscho­
dzie. Radykałów francuskich 
wszakże argument ten niezupeł­
nie jeszcze rozbraja, albowiem 
opierają się oni na silnych, irracjo 
nalnych prądach, krążących w 
pewnej części społeczeństwa fran 
cuskiego.

Prądam i tymi są:
1-o m aterjalistyczne umiłowa­

nie wygody i niechęć do wysiłku! 
zaszczepiona przez doktryny ra - ' 
dykalno - społeczne oraz przeciw! 
religijne:

2-o pogoń za ułudą „raju na 
ziemi" w ustroju socjalistycznym 
oraz w pacyfizmie międzynarodo 
wym, chociaż rzeczywistość tym 
złudzeniom nrzeczy okrutnie w 
Czerwonej Moskwie oraz w sto­
sunku Niemiec do Francji i Pol­
ski.

3-o. Wreszcie, co może naj­
ważniejsza, owa skłonność rad y ­
kałów francuskich do pędzenia 
na oślep ku zgubie własnego k ra­
ju, w wielkiej mierze stanowi od­
ruch reakcji przeciwko współza­
wodnictwu Włoch. One przecież 
Niemcom ofiarowują rewizję trak 
tatów. Jakżeby więc Francja mo 
gła uczynić inaczej?

Bezwątpienia niemało zawiniły 
Włochy w potęgowaniu tego ow­
czego pędu skrajnej lewicy fran­
cuskiej w ogień: i to nawet o tyle 
więcej zawiniły, że faszyzm, po­
winien być trzeźwiejszy w ocenie 
możliwości i niebezpieczeństw ger 
manofilstwa w polityce między- 
nar. W  rachubach z nią związa­
nych pacyfizm radykałów franc.,

Fabryka maszyn
pończoszniczo-trykofażowych.

poleca:

m a s z y a  y
najtaniej na 
d o g o d n y c h  
w ar unkach  

o ń c z o . s  z n i c f w aW y u c z a

1 .  K u c i ń s k i
Warszawa, Nowy-Świaf]j3S.

Za s M e n i s m  długów
W  imię uzdrow ienia sy tuacji 

gospodarczej

P a r y ż ,  8 listopada. „Echo 
ile Paris“ pisze, że; propaganda 
za anulowaniem długów wojen­
nych zysku je coraz bardziej na 
sile w St. Z.jcdn. Tak np. b. prze 
wodniczący Izby Handlowej No- 
wego Yorku wygłosił na bankie­
cie partji dem okratycznej prze­
mówienie, wskazując na koniecz­
ność skreślenia długów w ojen­
nych, co sie jego zdaniem p rzy ­
czyni do opanowania kryzysu  go 
spodarczego na całym  świecie.

Inicjatywa  w tej'' sprawia włn- 
I na w yjść od prezydenta Hoovera.

występuje pod rozgłośnem ha­
słem, jakoby pokój Europy i świa 
ta zależeć miał wyłącznie od po­
jednania „dziedzicznych ‘ wro­
gów" t. j. Niemiec z Francją. Jak 
dalece fałszywym jest ten „dog­
m at” wynika przedewszystkiem  
stąd, że ostatnia wielka wojna 
bynajmniej nie należała do cyklu 
starych zatargów  burbońsko-habs 
burskich i napoleońsko - prus­
kich, lecz spowodowana została 
bezwzględnie i wyłącznie współ­
zawodnictwem Niemiec z Mo­
skwa o panowanie nad Bliskim 
Wschodem. Francja zaś wzięła w 
niej udział ubocznie, jako sojusz­
niczka Rosji, w imię oczywistej 
swej racji stanu, która głosi, że 
Niemcy, któreby zapanowały na 
wschodzie, nie omieszkają rów­
nież z kolei sięgnąć i po panowa 
nie conajmniej nad północno-za- 
chodniemi wybrzeżami A tlanty­
ku.

Nie ulega tedy wątpliwości, 
że trw ały pokój zależy przede­
wszystkiem od układu stosunków 
wschodnio - europejskich w taki 
sposób, któryby nie dawał Niem­
com w rękę zbyt wielkiej potęgi. 
W  przeciwnym razie, koniec koń 
ców, pokój mógłby również zo­
stać zabezpieczonym na długo, 
ale tylko jako pax germanica, w 
postaci bezwzględnej niemieckiej 
przewagi na całym kontynencie.

Te żywioły francuskie, którym  
się wydaje, że mogą sobie oszczę 
dzić „wojny o korytarz", pod­
świadomie zapewnie, gotują nie- 
tyle europejski „pokój w ieczny" 
przez pojednanie z Niemcami, ile 
u tratę Alzacji, niewolę Belgji i 
w ydanie Francji pod protektorat 
Niemiec w raz z całem jej impe­
rium kolonjalnem.

Imperium kolonialne? Otóż to!
Zgoda francusko - niemiecka,

w rozumieniu lub odczuciu pew ­
nej części Francuzów miałaby 
zapewnić pokój europejski prze­
dewszystkiem w  tym sensie, iż 
odosobniłaby W łochy i uniemoż­
liwiła ich kampanję przeciwko 
Francji, różnemi drogami (a prze 
dew szystkiem  przez niemniej kar 
kołomne dla Włoch, jak dla Fran­
cji, kokietowanie niemieckiego 
rewizjonizmu) jm ierzającą do 
zmiany na korzyść W łoch te ry ­
torialnego podziału Afryki.

Jestto  bezwątpienia podstawo­
w y przedmiot sporu francusko - 
włoskiego, a zarazem  najistot­
niejsza przyczyna tragicznych 
wstrząśnień polityki międzyna­
rodowej na jakie ten spór świat 
naraża. Francja znajduje się w 
położeniu „błogosławionego, któ­
ry  trzym a", choć wielkie posiad­
łości zamorskie mają raczej zna­
czenie ambitnego zbytku dla k ra­
ju, gdyż naw et metropolia się 
wyludnia.

W łochy natomiast znajdują się 
w przykrem  położeniu ubogiego 
krewnego, k tóry  został w ydzie­
dziczony, choć ziemi dla koloni­
zacji rzeczywiście potrzebuje, bo 
przyrost ludności ma bardzo po­
ważny.

Nie pozbawiony pewnego „szu- 
bienicznego humoru" tragizm sy ­
tuacji polega na tem,' że w  bez- 
granicznem wzajemnem zacie­
trzewieniu o cenne lecz puste 
ziemie afrykańskie (których 
część pewną mogłaby Francja, 
bez żadnej dla siebie krzyw dy 
ustąpić Włochom gestem napraw 
dę braterskim , wspaniałom yśl­
nym i szlachetnym) oba m ocar­
stw a łacińskie gotowe są raczej 
Europę „w ywrócić do góry no­
gami", ryzykow ać powszechną 
bolszewizację w  razie nowej woj

O niepodległość Krymu
EKSTERMINACYJNA POLITYKA SOWIETÓW

R y g  a, 8 listopada. —  Wsku­
tek nieustającego wrzenia wśród 
Tatarów krymskich władze so­
wieckie rozpoczęły wielką akcję 
celem stłumienia ruchu wyzwoleń 
czego na Krymie.

Przywódcy tatarskich nacjona 
Istów Odbaź, Abdi -  Zekai, Akin 
Mjuslim, oraz inni zostali rozstrze 
lani. Pod pozorem przesiedlenia 
zostało wysiedlonych z Krymu w  
przeciągu ostatniego półrocza o- 
koło 40.000 Tatarów na północ 
ZSSR, oraz <na Syberję, gdzie ze­
s ła n y c h  Tatarów używano do ro­
bót przymusowych.

Około 200 przedstawicieli in­
teligencji tatarskiej podejrzanych 
o uprawianie agitacji nacjonali­
stycznej wysłano na W yspy Solo 
wieckie. Jednocześnie z gromad 
nem przesiedleniem Tatarów 
krymskich na póhtoc, władze so ­
wieckie przydzieliły znaczne ob­
szary ziemi kolonistom żydow­
skim.

Na tem tle doszło do krwawych 
zaburzeń przeciwżydowskich pod 
Sewastopolem, gdzie miejscowa 
ludność podpaliła żydowską ko­

munę rolną, mordując prezesa ko 
muny rolnej, oraz ciężko raniąc 
organizatora koionij żydowskich 
na Krymie. ATE.

250 MILIONÓW
K apitały  cukrow ni zrzeszonych w 

zw iązku w arszaw skim

W ysokość w łasnego kapitału  cu 
krow ni zrzeszonych w Związku Za 
w odow ym  C ukrow ni b. K rólestw a 
Polskiego, położonych na terenie 
w ojew ództw  centralnych, w schod­
nich i południow ych wynosi około 
250  miłj. zł., k tó re  są całkow icie 
zaangażow ane w budynkach i urzą 
dzeniach fabrycznych, w gruntach , 
dom ach m ieszkalnych, kolejkach i 
tem u podobnych objek tach . P o sia ­
dane przed w ojną w łasne kapitały 
obro tow e w skutek s tra t w ojennych 
oraz z pow odu deficytow ych lat 
pow ojennych, zostały całkowicie 
stracone, wobec czego cukrow nie 
m uszą korzystać z bardzo w ydat­
nych kredytów  zarów no krajow ych 
jak i zagrar. cznych, bez których 
prow adzenie fabryk byłoby niem o 
źliwe.

ny i postawić na kartę własną1 
niepodległość "wobec Niemiec, 
niźli dojść do rozumnego kom­
promisu. A mogłaby go wszak 
przeprowadzić naw et w dogod­
niejszej, bardziej ogólnej formie 
ze współudziałem Anglji i Nie­
miec.

Reasumując stwierdzić należy, 
że rewizja statutu terytorialnego 
Afryki jest zadaniem politycznem 
o w iele  racjonalniejszem, mniej 
trudnem i niebezpiecznem niźlł 
rewizja granic w  Europie. Że od­
stąpienie Włochom przez F ran­
cję, dajmy na to, M adagaskaru 
nie zagraża przew rotem  porząd­
kowi politycznemu świata, ustą­
pienie zaś Pomorza Niemcom 
przez Polskę niechybnie doprowa 
dziłoby do takiego przew rotu na 
korzyść Niemiec. I wreszcie, że 
trw ały  pokój w Europie wobec 
Niemiec niepodległej, nie zależy 
od pojednania Niemiec z Francją 
kosztem Polski, lecz od okiełz­
nania niemieckiego odwetu w o­
bec Polski przez zgodną w spół­
pracę Francji i Włoch.

St. Szczutowskł

Główna wygrana

Z ł .

p r e m J e E !
Ogólna suma w y g ra n y ch

1iii &

Co 2 -g i lo s  w ygryw a
Ciągnienie już 18 1 20 b. m.

Nasze adresy:

W A R SZA W A  
M arszałkow ska 146. 

B ielańska 3. K rólew ska 39. 
Kr,. P rzedm . 37. N alew ki 42. 
P u ław ska 35, Targow a 40.  

ŁÓ DŹ: 
P io trkow ska 72. 
P io trkow ska  11.

 ̂ O TW O C K : 
W arszaw ska 21. 

W ILNO:
W ielka 44.

Zamiejscowym wysyłamy losy 
natychm iast po otrzymaniu zumó- 

wienia
Ko.fl2o P. K. O. 3.37A

Firma t*gz. od 1333
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Polska i Francja
Gen. Władysław Sikorski. „POLSKA 1 FRANCJA W  PRZESZŁO ŚC I I DOBIE W SP Ó ŁC ZE SN E J“. 

Lwów, W ydaw nietw o Zakładu Narodowego im. Ossolińskich

itsT^Efcagen. W ł. Sikorskiego, 
Poświęcona pamięci zw ycięskie­
go w odza w wojnie światowej, 
wielkiego Francuza i wielkiego 
przyjaciela Polski, m arszałka Fo­
cha —  jest monografją stosun­
ków polsko - francuskich, sięga­
jących w głąb wieków a obecnie 
mających w yraźny  kształt soju­
szu obronnego.

Pożyteczność tego dzieła jest 
oczywista, zw łaszcza, że „Polska 
i Francja11 ukazuje się również w 
przekładzie fraheuskim. W iemy 
zaś jak żywo interesuje się F ran­
cja spraw ą stosunków z Polską i 
że nie braknie w śród polityków 
francuskich ludzi, żyw iących oba 
wy, by sojusz polsko - francuski 
„nie pociągnął zbyt lekko F ran­
cji, osłabionej przez Wielką W oj­
nę w  „polsko - niemiecką aw an­
turę". Gen. Sikorski w  rzeczo- 
wem ujęciu przeszłości i zadań 
chwili obecnej —  ma na celu roz­
proszenie tych obaw i wykazanie, 
że sojusz polsko - francuski jest 
najpoważniejszym w Europie 
czynnikiem pokoju.

Stosunki nasze z Francją się­
gają XIII wieku. Niejednokrotnie 
Francja i Polska szukały wzajem 
nego zbliżenia w  celu rozw iąza­
nia problemów polityki europej­
skiej. Tak było w  1500 r. za Ja­
na Olbrachta, gdy aoszedł do 
skutku alians w  Budzinie, nieste­
ty  bezowocny wskutek rychłego 
zgonu króla polskiego. Potem 
próby francuskie w  1519 r., na­
stępnie powołanie Henryka W a- 
lezego na tron Polski...

Rwą się jednak te stosunki. Za 
Zygmunta III Polska w  ryw ali­
zacji Francji z Habsburgami jest 
w obozie Habsburgów. W pływ y 
francuskie w  Polsce utrw alają się 
u nas za W ładysław a IV z p rzy­
jazdem jego drugiej żony, Marji 
Ludwiki Gonzagi. W  czasie na­
jazdu szwedzkiego za Jana Ka­
zimierza — Francja nie zdobyła 
się jednak na politykę zdecydo­
waną, dopiero gdy Polska sama 
poradziła sobie z najeźdcą, Lud­
wik XIV staje się pośrednikiem 
pokoju. Za Jana III niejasna poli­
tyka Ludwika XIV w  stosunku 
do Polski naraziła oba kraje na 
nie dające się naprawić straty .

W wieku XVIII dyplomacja 
francuska nie rozumiała wcale 
nadchodzącego niebezpieczeń­
stw a rosyjskiego, jak poprzednio 
nie zdaw ała sobie spraw y czem 
jej grozi w zrost potęgi Prus. Po­
parcie doznawane przez Stani­
sław a Leszczyńskiego — było 
niewystarczające, słabe, musiało 
skończyć się niepowodzeniem 
planów francuskich i klęską Pol­
ski. Nie umiała też Francja urzę­
dowa poprzeć Konfederacji B ar­
skiej, a rząd rewolucyjny Repu­
bliki francuskiej — insurekcję Ko­
ściuszkowska potraktow ał jako 
„bunt szlachecki".

Okres Napoleoński, będący 
św ietną kartą w  stosunkach pol­
sko - francuskich — nie przyniósł 
jednak Polsce spodziewanego 
całkowitego wyzwolenia z jarz­
ma niewoli, znowuż dzięki nie­
zdecydowanej polityce Napoleo­
na, który dopiero jako jeniec na 
wyspie angielskiej, uświadomił 
sobie całe znaczenie kwestji pol­
skiej; że losy Polski i Francji są 
ściśle z sobą związane. Stosunek 
Francji do naszych powstań na­
rodowych (1831 i 1863) jest zna­
ny.

W ielka wojna św iatow a była 
następstwem  błędów popełnio­
nych przez Francję w  XVII i 
XVIII w., gdy pozwolono na roz­
rost Prus i Rosji.

W  drugiej części swej książki 
gen- Sikorski omawia sytuację 
Polski w dobie wojny światowej 
i życzliwe dla niej stanowisko 
Francji, napotykającej w swych 
dążeniach do poparcia w ysiłków  
niepodległościowych Polaków na 
opór Rosji. Dopiero przew rót w 
Rosji umożliwił w yraźne w ypo­
wiedzenie się Francji w  sprawie 
polskiej.

Dalej mamy już dzieje sojuszu 
polsko - francuskiego i pomoc 
francuską w ciężkim dla nas ro­
ku 1920.

Francja już rozumie dobrze 
znaczenie Polski na wschodzie 
Europy — a prezydent Millerand 
witając w Paryżu naszego Na­
czelnika Państw a podkreśla, że 
„sprawa Polski była zaw sze sprą 
wą Francji".

Ale rzecz ciekawa, że gdy cho­
dziło o uznanie naszych granic 
wschodnich, co nastąpiło ze stro ­
ny Rady Ambasadorów w  1922 r. 
— Francja najdłużej zachow yw a­
ła rezerw ę w tej sprawie, w i­
docznie przez wzgląd na tradycje 
swego sojuszu z Rosją.

Bardzo szczegółowo omawia 
autor w pływ  sojuszu polsko-fran­
cuskiego na pokojowe utrwalenie 
stosunków europejskich i stresz­
cza całą historję Locarna, zazna­
czając z żalem, że „ówczesna po­
lityka zagraniczna Polski umoż­
liwiła Anglji i Francji wyelimino­
wanie nas z rokowań przygoto­
wawczych i pozbawiła Polskę 
wpływu realnego na rozwiązanie 
najtrudniejszego a zarazem  i naj­
poważniejszego dla nas na przysz 
łość zagadnienia" —  bezpieczeń­
stw a ze strony Niemiec. Pakt bo 
wiem reński jest naszem niepo­
wodzeniem, gdyż czyni różnicę, 
w myśl intencji Niemiec, pomię­
dzy granicami Rzeszy na zacho­
dzie i na wschodzie.

Gen. Sikorski, rozporządzając 
m aterjałem źródłow ym  podaje 
sporo w ażnych szczegółów w tej 
sprawie. Są to rzeczy wielkiej 
wagi i będziemy mieli sposobność 
do nich powrócić niebawem.

Końcowa część książki poświę­
cona jest polityce polocarneńskiej 
Niemiec i projektowi federacji eu 
ropejskiej p. Brianda. Czerwoną 
zaś nicią przesuw ającą się przez 
całą monografję jest myśl o po­
trzebie ścisłej w spółpracy F ran ­
cji i Polski, bez czego ani Pol­
ska, ani Francja nie mogą być 
pewne swego jutra.

Trzeba pam iętać o nauce prze­
szłości, świetnie bowiem powie­
dział m arszałek Foch: „ ludy gi­
ną tylko wówczas, gdy straciły  
pamięć". Niezrozumienie zaś 
przez Francję roli Polski w  daw ­
niejszych czasach — było po­
wodem nieszczęść obu narodów.

W  uzupełnieniu podaje gen. Si­
korski liczne przemówienia m ar­
szałka Focha, dotyczące Polski i 
sojuszu polsko - francuskiego, 
'stwierdzające, że ten genjalny 
wódz nowej Francji miał pełną 
świadomość znaczenia bastjonu 
polskiego na wschodzie Europy, 
jako ostoi cywińzacji i pokoju.

Bardzo ciekawe są również 
uwagi, poświęcone stanowi zbro­
jeń Niemiec i Rcsji, żyw iących 
wcale niepokojowe zam iary i wo 
bec nas i w joec Europy. Foroie- 
hia te są bank/c poważne - ale 

stw ierdzi cen. c lk.~r«k'., je ­
steśm y w trudnej sytuacji wobec 
tąch naszych antagonistów, a b  
bynajmniej ni? w beznadziejnej i 
rooaczliw ei.

Musimy w 'ę r  go: owi na w szel­
kie niespodzianki dbać o w ęzły 
przyjaźni z Francją, ale nie mniej 
od nas dbać o to musi i nasza so­
juszniczka, Trancja, której losy 
związane są z naszemi.

L. Radzlejowgkl

Is k ie rk i

F ia sco  K o w n a
PRZYZNANIE SIĘ RZĄDU DO KLĘSKI W  KŁAJPEDZIE

R y g a ,  8 listopada (te ł.). —  
„Lietuvos Aidas” zamieszcza p. 
n- „Natura ciągnie wilka do lasu’ 
korespondencję z Kłajpedy, w  k4 » 
rej omawia sytuację wytworzo<ią 
w kraju kłajpedzkim po ostatnich 
wyborach.

Na wstępie korepsondent opi­
suje uroczyste pożegnanie długo­
letniego przywódcy Niemców kłaj 
pedzkich, dr. Grabov’a, w  związ­
ku z jego wyjazdem na stanowi­
sko burmistrza w  m Rostock. Ko 
respondent wyjaśnia czytelnikom 
litewskim, jak mogło się stać to, 
że dr. Grabov —  obywatel litew­
ski został powołany na stanowi­

sko burmistrza w  nlemteckiem 
mieście.

W tym celu korespondent przy 
tacza treść nieoficjalnego komuni­
katu rządu niemieckiego, w  któ­
rym ten zaznacza, że Niemcom 
kłajpedzkim, którzy optowali na 
rzecz Litwy, rząd Rzeszy nie b ę­
dzie czynił żadnych przeszkód w  
uzyskaniu obywatelstwa niemiec­
kiego.

Jednem słowem, Niemcy kłaj- 
pedzcy, będący obywatelami litew  
skimi, mogą w sposób wytężony 
pracować przeciwko Litwie, w ie­
dząc o  tern, że zagranicą oczeku­
je ich za to przyjęcie z otwartemi 
ramionami, (m .)

URZĘDOWY OPTYMIZM
SYTUACJA WEWNĘTRZNA NA LITWIE

R y g a ,  8 listopada (te l.). — 
Prasa kowieńska występuje prze­
ciwko nieuzasadnionemu —  zda­
niem dziennika —  pesymizmowi, 
jaki przenika niektóre sfery spo­
łeczeństwa litewskiego z powodu 
rzekomo złej sytuacji wewnętrz- 

, nej na Litwie.
Dzienniki dowodzą, że od cza 

su odzyskania niepodległości L:t- 
wa posuwa się olbrzym:eml kro­
kami naprzód zarówno w dz:e^zi 

nie gospodarczej (zwiększenie eks

portu, przeprowadzenie meljora- 
cyj, ulepszenie uprawy roli, roz­
budowa dróg, mostów, podniesie­
nie ogólne dobrobytu i t. d .), jak 
i w dziedzinie kulturalnej (po­
większenie sieci szkół, posiadanie 
własnego uniwersytetu i t- d ,), 
wszystko to dowodzi —  wg. dzień 

■lirów, —  że ustawiczne narzeka­
ł a  prasy opozycyjnej na zwięk­
szającą się rzekomą nędzę wśród 
mieszkańców nie mają żadnego u 

, zasadnienia. (m )

Przesilenie rządowe
B u d a p e s z t .  — Dziennik „Az 

E s t” donosi, że m inister spraw  zagra­
nicznych Walko ustąpi niebawem ze 
swego stanowiska. N astępcą jego zo 
stanie hr. Ju ljusz K arolyj. Według 
dziennika zm iana ta  nastąp i przed 
końcem obecnego roku.

W nowym gmachu
C i t t a  d e l  V a t i c a n o .  — 

Onegdaj odbyła się uroczysta inaugu 
rac ja  nowej wspaniałej siedziby uni 
w ersytetu Gregorjańskiego. P a tr ja r  
cha A leksandrji M gr Dehnyn odpra­
wił pontyfikalną Mszę św. w kościele 
św. Ignacego, poczem przedstawicie! 
papieża, kardynał Bisleti, oraz profe­
sorowie uniw ersytetu udali się proce- 
sjonaLnie do nowego gmachu, wyszedł 
szy z insty tu tu  Biblijnego, który znaj. 
duje się naprzeciw  „G regoriana”.

W uroczystości, k tóra zakończyła 
się błogosławieństwem papieskiem, 11- 
dzielonem przez kardynała Bisleti. 
wzięli udział kardynałow ie: Pompili, 
Sincero, Paeelli, M arachetti, Serafini, 
Laurenti, Verde, nuncjusz paryski 
Maglione, liczni biskupi i prałaci, gu­
bernator C itta  del Vaticano, oraz 
przedstawiciele władz cywilnych i woj 
skowych-

Przyczyny katastrofy
L o n d y n .  — N a posiedzeniu ko­

m isji badającej przyczyny katastrofy  
6terowca „R. 1 0 1 ” nastąp iły  rewelacyi 
ne odkrycia. Mianowicie komisja o- 
trzym ała tekst tajnego raportu  jedne­
go z inspektorów m inisterstw a lotnic­
twa, z którego wynika niezbicie, że 
rezerw uar gazowy sterowca ,,R. 101” 
był w chwili rozpoczęcia lotu do In- 
dyj w nieodpowiednim stanie posiada­
jąc koło 1.000 otworów, które były 
prowizorycznie zatkane w atą.

O dwuletnią służbę wojskową
P a r y ż .  __ Izba deputowanych

kontynuowała dziś debatę nad polity­
ką zagraniczną. Deputowany praw i­
cowy Ścapini przemawiał na rzecz ko 
nieczną przywrócenia leżeli me trzylct 
niej, to conajmniej 18-to miesięcznej 
lub dwuletniej służby wojskowej.

Trzeźwy głos
P a r y ż .  — Deputowany Scapi- 

ni omawiając kwestję zbliżenia f ra n ­
cusko - niemieckiego zaznaczył, że 
francuska polityka ustępstw  dopro­
wadziła do nowych żądań ze strony 
Niemiec. N astępnie mówca twierdził 
że E uropa powraca do niebezpieczne­
go systemu przymierzy i że zbrojny 
konflikt może nastąpić w każdej 
chwili.

Masowe aresztowania [
R z y m . - — L ista 20 aresztowanych 1 

wybitnych antyfaszystów  obejmuje 
n\. in. byłych m inistrów  liberalno - 
prawicowych Belloti i Soleri, znane- ' 
go praw nika dr. P aris, który niedaw­
no powrócił z zesłania, byłego redak­
tora „Corriere de la S erra” Roberti, 
byłego socjalistycznego burm istrza 
Medjolanu F ilipetti, oraz wielu in 
nych. Przewidywane są dalsze aresz­
towania.

U W I Ę Z I O N Y  J E S T  
C Z Ł O W I E K

s ł u c H a w k a m l  na uw aah 
przy apar icle dataktorowym ,

A ni m ó w l6  |  
Ani ruszaó ala | 
Ani ta rto c y ć  ■

X am la*t n» d « t« k to r 
mołaola odblornć stacją lokalną

no. cTcinlU
dWulBmpowym odblornIklenr%

Kt«5>ry

OTRZYMACIE 

Z A  P A R M O

płioąo Jadynl* mJ i O O.— *m v 
8 lampy, głointk I transfer* 

ma tor Philipsa.
•p.raąt dodatkowyi toatarja 
anodowa I siatkowa marki 
HKNCIL razam wet. 20.—, aku­
mulator marki ERG3 xł. tJtO.OO

Na • k ł a d z t a  wo wszystkich 
•  klopach radjow ych.

Pros pakty wyayfają na iądsnla 
wszystkla firmy radjowa luk

POLSKIE ZAKŁADY
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W .ra ia w i Karolkow* 30/44
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Dygocąca ziemia
R z y m .  — W nocy z czw artku na 

piątek odczuto w  miejscowości Spi- 1 
r.azolla silne w strząsy podziemne, j 
Miejscowość ta  leży w Apulji i posia- j 
da około 12.000 mieszkańców. W sku­
tek trzęsienia ziemi kilkanaście do­
mów zostało paważnie uszkodzonych. 
G f,ar w ludziach nie zanotowano.

Burza trwa
P a r y ż .  — Powodzie i burze we 

F rancji trw a ją  w dalszym ciągu. Po­
ziom rzeki Sekwany podniósł się bar 
dzo wydatnie w okolicach Paryża. Na 
południowo - zachodnich wybrzeżach 
F rancji szaleją burze. Pewien paro­
wiec wpadł na mieliznę i w  pobliżu 
Bordeaux i wzywa pomocy.

N
Przed wyborami

K a i r o .  —  Przed wyboram; stron­
nictwo W afd oraz p a r tja  liberalna za 
m ierzaja wstrzym ać się od udziału w 
wyborach, które odbędą się na podsta 
wie zmienionej konstytucji. W związ 
ku z podróżą króla F auda do Ilam a- 
haud, przedsięwzięto szereg środków 
ostrożności celem przeszkodzenia moż­
liwości zamachu.

F U T R
wielki wybór po ręnach 
niskich. Pierwszorzędne 
m o d e l *  p a r y s k i e

Warszawa, chmielna 36. tel. 65-si 
M. RIeszowski

faiscia w Benkach ^
P rzeciw ko spekulacji giełdow ej

P  a r y ż, 8 listopada. Rząd 
korzystając z odroczenia interpe- 
lacyj socjalistycznych w sprawie 
skandalów na giełdzie, zabrał się 
do wytężonej pracy celem usu­
nięcia w miarę możności w yrzą­
dzonych szkód.

Ministra finansów przeprow a­
dza sanację kilku banków prowin 
cjonalnych przedewszystkiem Ban 
ku Adama w Boulogne sur Mer 
i Credit du Rhone w Lyonie.

Bank Alzacko - lotaryński zo­
stał w ostatniej chwili uratowany 
przed ogłoszeniem upadłości.

Pod adresem wielkich banków 
które patrzyły  na kryzys giełdo­
wy z widocznem zadowoleniem, 
czynione są gorzkie zarzuty.

Tak np. znany polityk senator 
Billiet pisze w „Avon>r“ o cynicz 
nym kanibalizmie wielkich ban­
ków, które nie ruszyły nawet pal 
cem, aby przeszkodzić kryzyso­
wi na giełdzie.

Położenie przemysłu okręto­
wego w Boulogne oraz przemysłu 
obuwia i automobilowego jest za 
chwiane, ponieważ przem ysły te 
inwestowały wielkie sumy w ban­
kach, które ogłosiły niewypła­
calność. —  ATE.

Z a p r T g G ^ p h  T u n j :
K w estja b loku n ierealna

P  a r y ż, 8 listopada!. Donoszą 
ze S tambułu że am basadorowie 
i posłowie kilku mocarstw poczyni 
Ii kroki u rządu tureckiego celem 
wyjaśnienia znaczenia wizyt hr. 
Bcthlena i Venizelosa w Angorze.

W  związku z tem dyp , 'v.TV'tvc* 
ni przedstawiciele Ttwcji w P a ry ­
żu, Londynie. Belgra-tzie i B ukare 
szcie złożyli uspakaja jące wyjaśnię 
nia, podkreślając z. naciskiem że 
podczas wizyty zagranicznych inę 
żów stanu nie był oma,w'any wca­
le projekt utworzenia bloku z ti- 
ciziałem Turcji, Grecji, W ęgier i 
Bułgairji. — ATE.
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U j a r z m i o n y  o c e a n
WYZYSKIWANIE ENERGJI CIEPLNEJ WÓD

Dla 1 slędza
Ali W v u.u.tA
lekarza
dziennikarza

Wzmiankowaliśmy już o zrealizo­
waniu pomysłu przekształcenia ru ­
chów morza na energję motoryczną.

Obecnie omówimy inny sposnL 
eksploatowania morza, mianowicie j e- 
&o energji term icznej.

Wykonawcą pierwszego w świecie 
służącego do tego celu zakładu prze­
mysłowego w M antazaa n a  Hawanie 
jest p. Georges Cłaude.

Swój pro jek t przedstaw ił on jesz­
cze w r  1926 Akadem ji paryskiej, 
przyczem przeprowadzone zostały od­
powiednie próby.

W r. 1928 założono w Belgji pierw 
szą instalację o charakterze napół - 
przemysłowym.

Po tych laboratoryjnych raczej 
eksperymentach przystąp ił p. Claude 
do realizowania n a  szeroką skalę swe 
go wynalazku. W r. 1929 na Kubie ru  
ra , m ająca doprowadzać wodę z głę­
bin na powierzchnię — zatonęła. O- 
statccznie jednak wysiłki uczonego 
zostały uwieńczone sukcesem: zainsta 
lowano całkowicie wszystkie urządze­
nia.

R ura  stalowa o średnicy 2 metrów 
i długości 2 km. (!) opatrzona je s t 
pompami, które ciągną na powierzch­
nię zimną wodę głębinową a ta  w zet 
krięciu  się z ciepłą wodą poziomu mo 
rza w ytw arza w arunki odpowiednie 
do w praw iania w ruch turbiny, któ­
ra  narazie daw ała 15 HP. a po ulep­
szeniu osiągnęła 30 HP.

P rąd  elektryczny, uzyskany z p ra

J A K Ą  B Ę D Z IE M Y  
1£LI ZIMĘ?

cy turbiny, równy je s t ca. 30 kilo­
watów godz. i zdolny je s t zasilać 40 
lamp 500 świecowych. Przy tym  re ­
zultacie energ ja włożona w porusza­
nie pomp przewyższa o wiele energję 
uzyskaną: lecz tłum aczy się to tern, 
że dotychczasowa tu rb ina  zużywa 
zaledwie 1ji„ energji term icznej jak a  
może być dostarczona przez 2 m etro­
wą rurę .

T ak więc pełne wyniki zakładu 
hydro - termicznego osiągnie p. Clau- 
del po przeprowadzeniu zm ian tech­
nicznych w kierunku rozszerzenia po­
jemności instalacji nawierzchniowej.

Zasadniczo jednak osiągnięte wy­
niki w skazują, że wyzyskywanie róż- 
r ic  tem peratu r wody n a  odmiennych 
poziomach je s t udowodnione nietylko 
teoretycznie, ale m a wszelkie dane po 
temu, aby być zastosowąnem jaknaj 
szerzej w praktyce.

Przepowiednia astronomów 
angielskich

Astronomowie angielscy przepo­
w iadają, że nadchodząca zima będzie 
ttadawyczaj obfitować w śnieg. Już 
w początkach grudnia będą duże mro­
zy i niebywałe opady śnieżne. W po­
czątkach grudnia nastąp ią  obfite de­
szcze i szybkie wichry. Ta niezbyt 
piękna pogoda będzie trw ać tydzień. 
Potem nastąp ią  duże mrozy.

Uczeni angielscy przepowiadają 
jednak, że zima będzie kró tka i w m ar  
cu już panie będą mogły chodzić w 
kostjurnach, a  panowie „do figu ry” .

(w.)

O

hyglenlczny każdego wymia­
ru i fasonu z m ateracam i 
waltcharowymł od 150 zł. 
włoslennymi od 225 zł. Na- 
będziesz tylko nanaidogod- 

niejszych warunkach 
w firm ie O

K G ! M R B  TYLICKI
Istnieje od 1906 r. 

NOWY ŚWIAT 63

PRZEMYT OPIUM
Organizacja walld z kontrabandą

O pium  przem ycane jest do Ę u- 
ropy zachodniej w  znacznych iloś­
ciach przez p o rt w  M arsylji.

Mimo, że w porcie tym  pełni 
służbę celną około n o o  strażn ików ! 
jednak ze w zględu na d ługość w y­
brzeża (23  kim .) znajdu jącego  się 
pod ich nadzorem , n ieustannie p rz e ! 
siąkają na ląd tran sp o rty  tego n ar 
kotyku.

W  b. r. od czerw ca w ładze fran  
cuskie skonfiskow ały około 1500 
kg. opium , a ze w zględu na zastra 
szające przem ytnictw o noszą się z 
myślą założenia specjalnego kursu  
instruk torsk iego  do walki z p rze­
mytem opium .

WIELKA WYPRZEDAŻ
2-tygodnłowa PLATERÓW na­
kryć stołowych, koszyków kom ple­
tów do octu 1 oliwy oraz innych 
r ó ż n y c h  przedmiotów, t  a k ż 0 
ZEGABKfiW różnych firm 1 b u ­
dzików. Za tow ar w yprzedany da­
jem y długoletnią gwarancję. Ceny 
niebywale niskie. Hurtowy Skład 
Platerów  i Zegarków „L U X E“ 
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SK1SID P I M i
PRACOWNIA NA MIEJSCU

I .  P I L C I E * *
BIELAŃSKA 19. TELEFON 251-07 
Ostatnie modele z Paryża 1 Wiednia

CENY ŚCIŚLE HURTOWE 
DOGODNE WAR UNKI

H U R T .  D E T A L .

F a b r y k a  L u s t e r
Kaczorek i Chęciński

Sp. z ogr. odp.
Warszawa, Bota 41. tel. 711-52

Lustra galant., meblowe, szyby lagro­
we, lustrzane.

Przedsięb . R obót Szklarskich. 
Lustra reklamowe

0 I E L I Z I I A  
jegeho m m

C hroni od  przezięb ien ia

Ja n  Matuszewski
FABRYKA TRYKOTAŻY 

Chm ielna 33, Nowy Świat 40, 
M arszałkowska 154 i 102

P o k ło s ie
Nawet i on...

„Sowieckie wydawnictwo państwowe 
podpisało umowę z Rabindranathem  
Tagore, nabyw ając prawo na wydanie 
dzieł poety hinduskiego w języku ro­
syjskim.

K abindranath Tagore, który jak  
wiadomo ostatnio odbył podróż po Z. 
S. S. R. otrzym ał honorarjum  w kwo 
cie 10.000 dolarów.

Teraz s ta je  się zrozumiałem, dla­
czego Tagore po wyjeździe z Rosji 
w yrażał się ta k  pochlebnie o urządze­
niach komunistycznych i sypał kom­
plementami pod adresem młodzieży 
komunistycznej” (II. K. C.),

Tradycje...
„R estauracja pod K oleją” urządza 

w środę wielkie świniobicie, n a  które 
najuprzejm iej zaprasza”... („P  o 1 s k a 
Z a c h o d n i  a ”).

Pisarz z dętą orkiestrą
U rząd gminy Bozdzież, pow. d.o 

Łuczyńskiego ogłosił konkurs „na s ta ­
nowisko pomocnika p isarza z um iejet 
nością prowadzenia orkiestry  dętej '...

Płókanie mózgu
Włoski dziennik „C orriere della Se 

ra ” donosi o dokonaniu szeregu prób 
płókania mózgu przy pomocy sondy.

Od płókania — przejdziemy wkrót 
ce do w ietrzenia mózgu. Zabieg ten 
w połączeniu z gen jalną cieplarką dla

dzieci niedonoszonych, wynalezio 14 
przez Polaka, znajdzie niewątpliwie 
szerokie zastosowanie, szczególniej 
wśród polityków. '

Oda do W itosa
Ja k  bolszewik pod W arstaw ą —
Do W itosa uciekali;
Wszyscy rządy w całej Polsce 
Chłopu oddawali.
Gdy zaś Polskę oswobodził 
Od bolszewickiej nawały, ■ 
Zam iast serdecznej podzięki.
Dano mu dziś kryminały.
Lecz to  się w net skończyć musi, 
Sanacja sromotnie zginie,
A po wieki pozostanie 
W itosa sławne Imię.
0  Ty, Ojcze nasz, Witosie,
W Tobie ufność pokładamy
1 w tej kazamacie brzeskiej , 
Zginąć Ci nie damy.
My dziś po stronie W itosa 
Jako jeden mąż staniemy,
I tylko na listę ( P i a s t )
Głosować będziemy ( P i a s t ) .

Bez skrzywienia się
W jednym  z pułków piechoty znal. 

dujo się żołnierz — smakosz, który 
„popisuje się osobliwemi skłonności t- 
mi kulinam em i. Z jada cm raianow:- 
cie za opłatą 2 złotych glisty  ziemne, 
a za 5 złotych — żywą żabę” i to „bez 
skrzywienia się. Popija tylko kielisz­
kiem wódki” ( G ł o a  L u b e l s k i ) ,

PPMY 1 L
1 f a b r y c z n e  | Dział detalicznej sprzedaży

CENY I  
FABRYCZNE!

F A B R Y K I  T R Y K O T A Ż Y

A. SZULDINER
j W A R S Z A W A ,  R Y M A R S K A  1 8

p oleca  w sezonie

j e s i e n n o - z i m o w y m
sw e w ykw intne w yro b y

d la  p a ń ,  p a n ó w  i  d z ie c i
m  c e n y  m
FABRYCZNE

ma c e n y  
FABRYCZNE

seSIEEi

WŁADYSŁAW PĘKOSŁAW - BORAKOWSKI

N a s  tr o je  i  ś w ia t
7)

— Tak, maleńki. Dziadzio twój umarł. Nie może
już ani chodzić, ani mówić, ani patrzeć. I ty  już go ni­
gdy nie zobaczysz.

Spoglądasz przerażonemi oczami na mnie. W  ma­
leńkiej twojej główce coś się roi.

— Jakto można nie chodzić i nie m ówić?— szep­
czesz bezwiednie nawpół do siebie, nawpół do mnie.

A po chwili:
— Musi być bardzo ciężko pod tym  kamieniem...
Podchodzisz do p łyty  grobowca, opierasz się catę

siłą swemi nóżkami o ziemię i maleńkiemi rączynami 
chcesz płytę usunąć. Poczerwieniałeś z wysiłku.

— Nie poradzę — mówisz z westchnieniem. —
pomóż mi, tatusiu!

O, synku! Gdyby naw et wspólnemi siłami ten ka­
mień odwalić, dziadzio nie powstanie. Odszedł daleko 
— tam, skąd się już nie w raca. Nie poradzą na to żad­
ne ludzkie siły. i i

Każdy dzień coraz nowe spraw y przynosi, sp ra­
w y niezrozumiałe i tajemnicze.

Ten św iat widziany naw et z okien domu, w  któ­
rym  mieszkamy wydaje ci się być taki wielki, a ty  
sam siebie widzisz jeszcze takim małym! Kiedy to 
się w szystko w yrów na?

Porzuciłeś swe zabawki na podłodze i usiadłeś 
teraz o wieczornym zmroku przy oknie. Oparłeś gło- 
jyę na rękach i w patrzyłeś się w niebo, na którem

w śród gwiazd świeci szebrny, pucołowaty, księżyc.
— Mamusiu! — słychać raptem  twój głosik. — 

Mamusiu! On chodzi!
; —  Kto?
— Księżyc. Naprawdę chodzi.
Tkliwe dłonie matki obejmują twoje maio rfałko 

i teraz już we dwoje par oczu patrzy  na gwiaździste 
niebo.

— Mamusiu! Księżyc to jest smutny.
—  Dlaczego? —  dziecino!
— Bo nie świeci tak jasno, jak słońce. Słońce jest 

wesołe.
P atrzysz długo — długo —  na niebo, przytulony 

do matki, a w oczach tw ych rodzi się cicha, tęskna 
zaduma. Coś znowu przemówiło do ciebie, coś — cze­
go dotknąć nie można.

Coraz więcej spraw  cię zajmuje. Coraz nowe sta­
w iasz pytania.

W szystko jest tajemnicze i zaczarowane. I te 
gwiazdki błyszczące daleko — ręką nie dosięgniesz. 
I smutny księżyc, który  chodzi po niebie. I to — że 
kiedyś będziesz dużym, dorosłym człowiekiem. I to— 
że dziadzio um arł — i nie może kamienia odsunąć.

Pow staje cały św iat nowych pojęć — jak bajki. 
Bajek jest dużo. Myśl o jednej w net w ypiera myśl o 
drugiej... lecz wnet przychodzi inna, jeszcze dziwniej­
sza... i znowu inna. Tamte potrzebne idą w zapom­
nienie, by  znown kiedyś —  ni stąd, ni zowąd —przy­
pomnieć się małej główce. Bajki są złe i dobre, sm ut­
ne i wesołe.
SŁ. Odcinek cmfwy cmi wcmff mffffąc

Świat bajek, które są prawdziwe. Bo każda z nich 
przecież musi być prawdziwa. Inaczej nie byłaby 
bajką.

I oto powoli w ytw arzasz sobie swój w łasny 
świat, k tóry  otw ierasz dla nas — rodziców — naście- 
ta j z całą dzieciącą ufnością. Nie masz przed nami 
żadnych tajemnic. Prow adzisz nas — ludzi dorosłych 
— ty, dziecko, po zaczarow anych ogrodach swoich 
myśli.

Rozwijają się, jak pąki, w  barw ne kielichy kwia­
tów.

ROZDZIAŁ VII

WŁASNY DOM I OBCY ŚW IAT
Przez zalaną słońcem ulicę idziesz z m atką na 

spacer. Puściłeś rękę matki i zatrzym ałeś się raptem.
Po kamiennych płytach chodnika biegnie, szyb­

ko przebierając swemi trzem a parami nóg, maleńki 
robaczek. Jest zachwycający. Biegnie prędko, gdyż 
boi się, że mogą go zdeptać ciężkie, jak góry, nogi 
przechodniów. Ooo! — i zdeptali!

Jakiś chłopczyk rozgniótł go umyślnie stopą, w i­
dząc, że ty  pochyliłeś sio z zaciekawieniem nad bie­
gnącą małą, ciemną plamką. P a trzy  teraz na ciebie ze 
złośliwym uśmiechem, a ty  spoglądasz smutnie na 
rozmiażdżone, niekształtne już, ciało m artwego stw o­
rzonka, które przed chwilą jeszcze było pełne ży d a .

Odchodzisz powoli za matką milczący i zamyślo­
ny, choć chłopczyk trzym a w  ręku ładnego, wielkiego 
latawca, który  — puszczony na sznurku — wzniesie 
się w pow ietrze i trzepotać będzie swemi barwnem i 
wstęgami wysoko... wysoko, dokąd nie można ani 
dojść, ani ręką sięgnąć.

Jesteś zachw ycony i oszołomiony zarazem.
(C. d. n.)y

/

i



9. XI 1930. Nr. 307   = ±= . ■ ■ = =  , ■■ -
A

ŻYCIE HE "Glin E

S m u t n s .  s p r a w a
POLSKA KAPLICA W LORETO DZIEŁEM RAK OBCYCH

l

Domek Najśw. Marji Panny w cę malarza, który udziela pro fe-|nych  do dekoracji wnętrza, 
bai yiice w Loreto, otacza >ieć horowi włoskiemu wskazówek co 
kaplic: francuska, hiszpańska, me do cech Dostaci Dolskich, 
mieclta, jugosłowiańska i polska Pomimo rych obaw napełniała 

Dekoracja w nętrza kaplicy poi-| się nasza duma narodowa, pa- 
skiej nie jest jeszcze ukończona., trząc na obrazy, przedstawiające

Urządza się ją powoli od sie 
demnastu lat stosownie do na­
pływ u funduszów Maiuje ją al 
fresco prof. Gatti z BoJonji. Spo­
dziewa się on doKończyć ją w r 
1931 i w  tym roku ma się odoyć 
uroczyste ooświęcenie.

W  sprawie kaphcy polskie, wy 
robiliśmy sobie taki pogląd. 
Treść obiazów  świadczyć będzie
0 charakterze wybitnie polskim, 
za to zew nętrzne cechy osób oę- 
dą włoskie.

Na sklepieniu rzuconj' śliczny 
iresk „Chwała Matki Boskiej w 
ro lsc e “. Lecz cóż? Matuchna 
najmilejsza wraz z Synaczkiem 
rńe nasza. Św. Wojciech jak rów ­
nież św. biskup Stanisław  —me 
polscy święci, a św. Stanisław 
Kostka — praw dziw y Włoch.

Pośród całej rzeszy polskiej 
zauważyliśm y dwa tylko typy 
włościańskie prawdziwe. Malarz 
Gatti podobno był dwa lata w 
Krakowie i taru prawdopodobnie 
uszczknął te dwa typy.

Dlaczego nie w szystkie?
Na ścianie profesor zaczął m a­

lować drugi obraz: „Cud nad
W isłą“.

Ks. Skorupka w  powietrzu z 
krzyżem  w ręku, podtrzym yw a­
ny prze Anioia. Typ me pclsKi.

Dalei, wobe.c całkiem realnej 
śmierci bohatera z pod Ossowa 
aiegorja tak pojęta chyba nieod­
powiednia.

Dwaj nasi księża K ardynało­
wie : Da.lbor i Kakowski niezupeł­
nie pouobni, za to papież Pius 
XI zdaje się dobrze wypadnie.

Obok mają być umieszczone 
niektóre znakomite osobistości 
św iata wojskowego i cjwblnego, 
a nadcwszystko ma królować 
Matka Boska Częstochowska.

Pomimo wspaniałości malowid­
ła jeszcze nieskończonego mamy 
znów obawę, że ODraz będzie 
miał charakter włoski.

Może się mylimy. Pragniem y 
poruszyć opinję. Niecn znawcy
1 artyści zabiorą głos i uspokoją 
nasze obawy, może bezpodstaw­
ne.

Przypuszczam y, że ktoś czu­
wa nad tern i ma polskiego znaw

dzieje naszego narodu w  miejscu, 
nawiedzanem przez fale ludzkie 
ze wszystkich krańców świata.

Kaz. Małamorski 
•  #  *

Przvtoczone uwagi są z pew ­
nością trafne —  niestety jednak 
rzecz cała jest już przesądzona,

Jakiekolwiek dalej idące po-- 
nrawki sa już dzisiaj niemożliwe, 
wyklucza je już technika, którą 
posługuje się prof. Gatti.

Aby przeprowadzić poważniej­
sze zmiany, trzebaby zrzucić 
tynk i nałożyć nowe.

Na to jednak nie zanosi się.
Stoimy również na stanow i­

sku, że kaplica polska w  bazyli­
ce w  Loreto, powinna być dzie­
łem artystów  polskich.

Nie chodzi tylko o freski, ale o 
całość, od zrębów architektonicz-

Tylko taka kaplica, która s ta ­
wiałby architekt polski i dekoro­
wał malarz polski—byłaby istot­
nie kaplicą polską.

Kaplica polska w Loreto jest 
dziełem obcem. Freski prof. Gat- 
ti‘ego to tylko włoskie impresje 
o dziejach Polski.

Kto ponosi winę za ten stan 
rzeczy?

Społeczeństwo polskie i jego 
organy oficjalne me doceniły teł. 
sprawy. Zapomniano o tern, czem 
było Loreto w przeszłości naszejc 
zapomniano o tych sztandarach, 
wydartjmb rękami polskiemi na 
polach bitew, które zw isały ze 
sklepień bazyliki.

Nie pam iętała Polska dzisiej­
sza o tym domie ukojeń —  do 
którego przez wieki całe zw ra­
cały się serca i dusze polskie.

Dlatego też współczesna sztu­
ka polska nie złożyła w  bazylice 
loretańskiej trw ałego hołdu Pani 
narodu.

M. S.

Z A Ł Ę S K
KRÓLEW SKA 23, TEL. 16-39.

D U Ż Y

W Y B Ó R

i S  t  5̂ 3
Rok założenia 1870

NA WSCHODZIE NIC NOWEGO
BOLSZEWICY CHCĄ POGRZEBAĆ I WYTĘPIĆ RELIGJF

N A  S E T  KI 3  R O C K I t i f C E

Powstania Lssiossdswcuo
P O L E C A M Y
OLA DOROSŁYCH l MŁODZIEŻYP O W I E Ś C I  _____ _____________________

W A C Ł A W A
JCSIEŻINA ŁOWICKA. Powieść historyczna. Początek powstania 

'istonadowego w 2 tom IŁ 10.—, w ozd. op-. zł. 16.--
B E M .  Powieść historyczna. (O strołęka. O brona Warszawy), 

Zł 8.—, w ozdobne! opraw ie zł. 11,--
EMILJA E*ŁAT£a. Powieść historyczna. Powstanie listopadowe 

na Litwie. Zł. 9.—, w ozdobnej oprawie zł. 12.—
r m -Ł C R E G O  i k : «  r o u M - w s ^ i c G O

ADJUTANT NACZELNEGO WOBZA. Powieść historyczna Bitwę pod 
O s.roR ką, z ryc. L. Łuniewskiegc W ozd. opr. zł. 7.50.

P3B STOIZKkĆM, Pow>eść historyczna. (Gen. D w e-nieti) z rycł- 
n-m i A  Gawińskiego. W ozdobne’ oprawie 7.50.

BLSZYRKU CROCMCWS35&. Pow ieść' historyczna z czasów po­
wstania listopadow ego z rycinami K. SopoJki, w ozd. 
opr. 7 50.

Wydawnictwa Dtnia Ksią2Ju Polskiej
Warszawa, Plac Trzech Krzyży 8.

Do nabycie w księgarniach.

Najbliżsi współpracownicy S ta- ustroju sowieckiego. Dlatego te'' 
lina : Kaganowicz i Jarosław ski | walka przeciwko opozycjonisto
v ygłosiL w fabryce „Dynamo" prawicowym powinna być nadal 
przemówienia, w  których poru­
szyli między innymi kwesty; oz- 
woju polityki rosyjskiej partji ko­
munistycznej, oraz jej stosunku 
do religji i opozycji prawicowej.

Jarosław ski oświadcz'ył w 
swojej mowie, że usiłowania W a 
tykana zmierzające do obalenia 
regime‘u sowieckiego pozostaną 
bez rezultatów.

P artja komunistyczna nie cof­
nie się przed żadnym środkiem, 
aby pogrzebać i wytępić religję 
w Sowietach.

Sowiety nie uznają żadnego 
kompromisu na tym punkcie oraz 
są przekonane;' ? że wszelkie po­
chody krzyżow e przeciwko w ła­
dzy sowieckije są zgóry skazane 
na niepowodzenie Kaganowicz 
oświadczył, że nie należy czynić 
żadnej różnicy pomiędzy zwolen 
nikami opozycji prawicowej, a 
oiałogwardzistami, ponieważ jed­
ni i drudzy dążą do obalenia

... ■ y j ' “ "'iiń"

CciF ITHALME
L a &c r a t o r j v m  

( h e m k e h e
w a r ;  Ka w a

prowadzona z ; największą bez­
względnością, aż do zupełnego 
zniszczenia opozycji prawicowej.

M M  proiesiantyzinii
Od Ewangelji do nacjonalizmu

Objawem stopniowego zaniku wią- 
ry również w  krajowym  protestanc­
kim kościele duńskim, zaniku, cechu’a 
cego cały protestantyzm , je st wykoń­
czony niedaymo projekt „krótkiego 
podręcznika” t katechizm u), którego 
autorem  — rzecz znamienna — jest 
osooa świecka, znany w  D anji peda­
gog i zarazem burmii trz  Kopenhagi, 
dr. E rnest Kaper.

Nowy katechizm różni się zasadni 
czo od poprzedniego. W ystarczy kil­
ka przykładów, by się przekonać. Nie 
rozerwalność małżeństwa, która w sta 
rym katecnizmie była jeszcze przyka­
zaniem, tu  określona je st 1ylko jako 
„ideał” ; nowy projekt odrzuca wszel­
ką wzmiankę o istnieniu aniołów, a 
także wszelką naukę o dziewiczem n,ł 
rodzeniu P ana Jezusa, o Jego cudach, 
proroctwach, wniebowstąpieniu i t. d 
powinno być „szczytne".

Pfenzywa sowiecka
Proppganda komunistyczna 
wśrót. dzieci berlińskich

Dzieci komunistów berlińskich, or­
ganizowane w „młodej gw ard ji” p ar­
tji komunistycznej, uczone są specjał 
nych piosenek, które w czasie swych 
zabaw muszą śpiewać, jak  „uświado­
mione kłasowo dzieci p ro le ta rja tu ”. 
Oto treść jednej z tych piosenek, za­
czynającej się od słów: „Hammer,
Sirhel, Sow jetstem ”... Dziecko ćpi° 
wa, że lubi Rosję bolszewicką i je j 
godła: młot sierp i gwazdę sowiecką 
i że kogo wskaże ręką, ten musi je ­
chać z nim do k raju  Lenina

F ) rytmicznym przyśpiewie nastę­
puje przyznanie się do komunizmu, po 
czem dzieci dodają, ze chcą nosić ka 
ra b in / i odesławszy niemieckie czar­
no - bmło - czerwone harwy do dja- 
bla, kończą zwrotkę wołaniem: kto w 
czasie walki pozostaje w domu, ten 
musi iść precz.

S b ł & c l  P p ,;5 eT
i wyrobów fut: zanycb

3 s  P © 7 R ! 1 € ! i
W a rs z a w a , Ś -ł o  J s r s f a  30 m, 17 (w  p u d w ó rzu  

na le w a  l l - e  p ię t ro ),  te l. 191 -54
polecą wszelkie gatunk' futer naj­
tan iej. Ceny hurtowe. Na żądanie 

udzielamy kredytu.

Z  t&Ł&PMJK A R T T
Śmierć arcybiskupa Ketin-es

K ardynał Aleksy Charost, arcybi­
skup Rernes, zm arł nagle na udar 
sercowy. K ardynał odbył -wczoraj, 
jak  zwykłe swój spacer poobiedni, 
podczas którego nagło poczuł jję n l>  
dobrze i powróci! autem  do domu. 
Wezwano natychm iast lekarza lecz w 
parę m inut po jego nadejściu nastąpi 
ła śmierć. K ardynał liczył 70 la t a 
purpurę kardynalską otrzymał v; 
1922 roku. Jako kardynał - kapłan 
kościoła Santa M aria della Victoria. 
W skutek śmierci kardynała Charosta 
liczba wakansów w koiegjum kardy- 
nalskiem wzrosła do 10 .

(ń I d i c  a c?i
N aw ró t do ślubów  kościelnych we.

W łoszech
Główny Insty tu t S tatystyczny 

w F.zymie opublikow ał dane, tyczą 
ce m ałżeństw  re ’igijnych i m ał­
żeństw  cywilnych zaw artych  w Ita 
lji w  ostatn im  kw artale.

Liczba m ałżeństw  religijnych 
przygniatająco  przew yższa cywil­
ne, a pierw sze m iejsce zajm ują 
związk:’ m ałżeńskie katolickie.

N a  149.080 ślubów  — 14 4 . 12 1  
pobłogosław ionych zostało przez 
księży katolickich, 50 przez rab i­
nów, 2 1  przez pastorów  i 2 przez 
duchow nych innych wyznań.

Ilość m ałżeństw  całkow icie cy­
wilnych w ynosiła 4 .886, z czego 
4.617  przypadało  na osoby związa 
ne z religją kato licką i 269 na o- 
blubieńców , należących do innych 
wyznań

Śluby kościelne stanow ią więc 
96,67 procent w szystkich zaw ar­
tych m ałżeństw,

1 Im ponujące te  cyfry są w yni­
kiem K onkorda tu  ze Stolicą A po­
stolską, zaw artego  przez I ta lję : w 
mvśl tego K onkórdatu  księża ka­
toliccy i duchow ni innych w yznań 
uznani /o s ta li za u rzędników  stanu 
cywilnego.

mahonie, jesiony, komplety oraz po­
jedyncze sztuki poleca < SI8G D E C K I

iśi, , jur ii-iimim d jfejiliiiifflHEllt

W e b ie  Ratami
długoterminowe w wielkim wyborze 
po cenach kolib .irepcyjnych poleca

Ajl^K££ N DER
M a r s z a ł k o w s k a  1 0 3

Zwracamy sfe, z gorącą orośbą 
nrzedew śzystkiem do pp inży­
nierów o przyjście z pomocą 
swemu koledze, będącemu w 
skrajnej nędzy. Żona ciężko cho­
ra, 4 małoletnich dzieci. Prosim y 
o zaofiarowanie jakiejkolwiek 
posady.

inż. Ralchelt 
M arszałkowska 99 m. 25

KUCHMISTRZ zawodowy ze 
świadectwami z różnych państw  
z agranicznycti przyjmuje zamó­
wienia na urządzanie wytewint- 
nych przyjęć w domach pryw at­
nych i na balach.

D^sfarcza gotowe potraw y 
lub z powierzonych prowiantów, 
po cenach przystępnych

Zgłoszenia do admin. dzienni­
ka Krak. Przedm. 71 ood „kuch­
mistrz” —  tel. 436 18.

E r r r a t a

W numerze 304 naszego p:sm<,
z dnia 6 b. m., w  artylcbls 41. t. „O 
pomnik generała Sowińskiego”, w 
pierwszej szpalcie, w dziesiątym wiet 
szu od dołu zam iast słowa , sgwnouf

i
H
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SpadeK  n a  k u rs ie
KURSY POLSKICH POŻYCZEK NA GIEŁDZIE W NOWYM JORKU

Kursy polskich pożyczek na 
giełdach zagranicznych, mimo nie 
wielkiej poprawy w ostatnich 
dwóch tygodniach, za miesiąc 
październik w ykazują znaczny i 
— jak dotąd — nienotowany 
gw ałtow ny spadek na kursie.

Na giełdzie w Nowym Jorku 
kurs należy uważać za najbar-

7 proc. pożyczka dolarowa m. 
st. W arszaw y, mająca swój naj­
w yższy kurs w maju 1928 roku 
równy 89,6 proc. nominału, mniej 
lub więcej gwałtownie spada do 
poziomu 71,4 proc. nominału w 
listopadzie 1929 r. Od tego czasu 
razem z innemi pożyczkami 
zwyżkuje do poziomu 80.4 proc.

przybrała 7 proc. pożyczka ślą­
ska: 1928 r. Najw yższy kurs tej 
pożyczki przypada na początek 
jej emisji, t. j. na lipiec 1928 roku 
i wynosi 89,4 p roc. nominału. Od 
tego czasu pożyczka stale spada 
na kursie dość równomiernie, 
osiągając najniższy kurs 70,3 pr. 
nominału w listopdadzie 1929 r. 
Do kwietnia kurs znów się pod­
nosi do poziomu 77,94 proc. no- 
m inału^a  później znów spada

dziej m iarodajny i dlatego roz- |1(,!Tdna!u w kwietniu 1930 roku.
patrujemy pożyczki na tej \vłaś- Od kwietnia stale spada, tracąc
nie giełdz.e na kursie przeciętnie 1,6 proc.

b p.oc. pozyczKa dolarowa, za- miesięcznie i osiągając przeciętną [ dość gwałtownie. Przeciętna za
ciąmtię a w r. 925 która j&sz- za w rzesień 72,09 proc. nomina- wrzesień równa się 70,78 proc.
cze w r 1928* stal, 'n a  poziomie Październik mimo znacznejjfnominału. W  październiku spadek 
njeco v.'yżsŹytiT o j  nominału, w P°Praw y w  ostatnich dwóch ty- był niezwykle gw ałtow ny do po- 
r. 1929 w listopadzie spadła do SodrigclM jvuóra nastąpiła dzięki
88,5 proc. nominału. Pow raca wykupieniu przez M agistrat i . ar
jednak do poziomu 95,75 proc. ' r a w s k i  części swoich walorow,
nominalnej w artości przeciętnej przyn(«* spade.. do poziomu
za miesiąc marzec. Od marca . .
Kurs utrzymuje z niew ielkiem i1 -]eden miesiąc nastąpiła stra ta  na 
wahaniami w  wysokości od 95

TYDZIEfi GIEłDOUT
MAŁE OBROTY. POŻYCZKI PAŃSTWOWE MCCNIEJ

do 94 proc. nominału. W e w rześ­
niu przeciętna oóniża się do 
92,61 proc. nominału, a przecięt­
na za październik daje tylko 
S2,93 proc. nominalnej wartości. 
W ciągu wiec dwu miesięcy po­
życzka spadła około 14 proc. 
swojej wartości.

7 proc. pożyczka stabilizacyj­
na 1927 r , mając stałą tenden­
cję zniżkową od listopada 1927, 
dwa razy  gw ałtownie spadała na 
kursie: w maju 1929 r. do pozio­
mu 83,5 proc. nominału i w listo­
padzie 1929 r. do poziomu 78,4 
proc. nominału. W  r. 1930 nastą­
piła znaczna popraw a i Kurs po­
życzki utrzym ał się na poziomie 
84 — 85 proc. nominału aż do 
września r. b. W  październiku 
nastąpiło gwałtowne załamanie 
się kursu do poziomu 77,89 proc. 
non nału. Przeciętna kursu za 
październik jest prawie o 7 proc. 
niższa od przeciętnej za w rze­
sień.

6-proc. pożyczka dolarowa r. 
1920 wykazuje również silny 
spadek. Pożyczka ta w maju r. 
1928 miał kurs 86 nominału. Do

63,29 proc. nominału, a więc za 
nastąpił
9 proc. w artości 

spadek kursu

kursie hlisko 
nominalnej. 

Skandaliczny

ziomu 59,7 proc. nomim.\u. W  
jednym miesiącu pożyczka s tra ­
ciła 11 proc. swojej w artości kur­
sowej.

Zaznaczamy, że spadek papie­
rów polskich jest zw iązany z 
ogólnem załamaniem się kursów 
na giełdzie nowojorskiej.

B. P.

R O L N I C T W O  A PCEATKI
m f .m o r j a ł  r .n .o .z . d o  m i n i s t r a  s k a r b u

R ada N aczelna O rg. 
s tich  w ystosow ała do 
S karbu nowy m em orjał 
wach dodatkow ych.

Ziemań-1 ro ln ictw u przez odroczenie i rozło 
M inistra żenie na raty  w ym ienionych należ- 
w =pra- ności: trw alszą przytem  i istotną 

popraw ę sy tuacji m ogłaby dać je-
M em orjał stw ierdza przedew szy dynie zasadnicza przebudow a obo- 

stkiem, niezwykle ciężką sy tuację w iązującego system u podatkow ego 
rolnictw a. k tó ra  charak teryzu je  W  związku, z tern m em orjał wy
brak  wszelkich oznak polepszenia suw a propozycje, obejm ujące ulgi 
na przy=zł,oś‘ćjV ogólne i ulgi indyw idualne.

W  zw iązku z niesłychaną zniż- W  pierw szej g rupie w prow a-
ką nietylko zbóż ale i p roduk tów  dzić należałoby: 
zw ierzęcych obniżyła się n ieb y w a le ! i-o . ograniczenie w r. 1930 .3 1
siła nabywcza udndsci': wiejskie j poboru  podatku g run tow ego  do wy

sokości połow y w ym iaru  z odro-
r. 1 9 3 1 /

Dolor gotówkowy nieco n iże ;; go 
tówka urzędowa 8.92 i trzy  czw&i te, 
prywatne S.92 i trzy  czwarte — a 
więc oba kursy są jednakowe, dewiza 
kabel urzędowo 8.92, rubel złoty bez 
zmiany 4.76. Bank Polski w deka­
dzie października wykazał zwyżkę de 
wiz zaliczonych do pokrycia o 25.2 
011!j, zł.; wzrósł obieg biletów banko­
wych o 117.1 milj zł. Doradca finan­
sowy p. uew ey zwolnił 75 milj zł spe 
cjalnej rezerwy skarbowej, pozostają 
cej w Banku Polskim. Zwolniona su 
tna przeznaczona została przez Mini- 
sterjum  Skarbu na • 1) 25 milj na 
spłatę bezorocentowego dług11 Skarbu 
w Banku Polskim, 2) 25 milj n a  p o ­
moc rolnictwu i 8) 25 milj na zwięk­
szenie płynnych rezerw  Skarbu.

W dziale p a p i e r ó w  p r o  
e e n t o w y c h  mocniej nieci 
kształtowały się kursy  wszystkich pi 
tyczek. Podobnież i pożyczki nasze 
Nowym Jorku  u trzym ują się lepiej. 
7 proc. stabilizacyjna 80.8 proc. — 
88 i pói. L isty  zastawne m iejskie 1 
ciem3kie trzym aja  się na giełdzie bel 
om any przy minimalnych obrotach.

W dziale a k c y j obroty małe. 
3ank Polski zyskał w tygodniu ub. 
G zł, Haberbusch 2 zł, Kijewski i. 
Scholtze stracił 4 zł z powodu odeię 
cia kuponu. Do obrotów giełdowych, 
dopuszczono I I I  emisję H urtowni her 
baty Szumilin w ilości 1.000 szutk a! 
100 zł nom inału; akcje te zostały w y­
dane darmo w stosunku 1  nowa na 
3 st.=re.

ŚWIADECTWA PRZEMYSŁOWE
POMOCNICZE KASY SKARBOW'E I NALEŻYTA OBSŁUGA

M inisterstwo Skarbu, wobec zbli­
żającego się term inu nabyw ania świa 
dectw przemysłowych i k a r t  re je s tra ­
cyjnych na rok podatkowy 1931, pole­
ciło wszystkim izbom skarbowym, aby 
za pomocą publicznego obwieszczenia 
podały do wiadomości płatników pań 
stwowego podatku przemysłowego te r  
min nabywania świadectw przemysło 
wych i k a r t rejestracyjnych, według 
kategoryj i klasy miejscowości.

Ponadto poleciło M inisterstwo 
Skarbu, aby wydano o ipowiednie za­
rządzenia, m ające ' przedjwszystkiem 
na celu utworzenie pomocniczych kas 
skarbowychi zapewnienie pałtnikom

W  konsekw encji poniesionych 
przez roln ictw o s tra t obserw uje 
się znaczny w zrost zadłużeń a krói 
ko term inow ego oraz w zrost zale­
głości podatkow ych i t. d., w yw o­
łujący m asow e licytacje m ajątków  
ziemskich.

W  listopadzie i g rudniu  b. r.
.rolnictwo m a do zapłacenia: z tytu

liS opada 1929 r. p o ż y c z k a  m a łu należności podatkow ych 
in te n c ję  zn iżk o w ą  do k u rsu  m iljonów  złotych, — ubezpieczenia 
4,4 p io c . nom inału . P o cze m  n a -  od ognia —  58,6 milj. zł., — świad

czeń socjalnych 5,6 m i'j. zł., — za 
dłużenia w insty tucjach  k redyto­
wych — 46 tnilj. zł. i t, d., co s ta ­
nowi ogółem  326 ,1 milj. zł.

Sum a ta  stanow i rów now artość

stępuje popraw a kursu aż do 
kwietnia 1930 roku do poziomu 
78,9 proc. nominału. Od września 
pożyczka spada bardzo gw ałtow- 
uie, tworząc przeciętną kursu za 
październik — 65,85 proc. nomi­
nału.

Pożyczki komunalne w ykazu­
ją jeszcze gw ałtowniejszy spa­
dek na kursie.

czen,o-m reszty do jesieni
3 2 ;

2 -0 . zaniechanie poboru  now ej 
raty  nadzw yczajnego podatku m a­
ją tkow ego;

3 -0 . w ydanie zarządzenia obni­
żającego aż do odw ołania w yso­
kość k a r za zwłokę do 1 proc. mie

147 sięcznie. a dla podatku  g run tow e­
go do pół proc.

W  zakresie u lg  indyw idualnych 
koniecznetr jest aby Izby S karbo ­
we rozkładały na 4 ra ty  m iesięczne 
podatek dochodow y, przypadający  
do zapłaty w listopadzie r. b., oraz 
w strzym ały egzekucje spornych

G I E Ł D A

WALUTY
Dolary Stanów Zjedn. 8.92%.

14.5  m i'j. kw intali zhoża, co odpo- j  kw ot podatku dochodow ego w wy 
w iada 6-ciom iesięcznem u zapo trze -1 nadku złożenia odw ołania: ponad- 
bow aniu  rynku w ew nętrznego. I to w yelim inow ać pow inny tenden- 

S tan  taki w skazuje na koniecz- | cję do podniesieni i norm  docbodo 
ność obm yślenia sposobu ulżenia 1 wc ści gospodarstw  wiejskich, (h ).

w  f i r m i e ;

A Z A  W A
Dk.U G A  .53.
T E L .  2 3 9 - 7 8 .

BeJgja 124.42; Bukareszt 5.30; 
H olandia 359 10; Londyn 43.33%; 
Nowy Jo rk  8.914; Nowy Jo rk  (kabel) 
S923; Paryż 35.05; P rag a  26.45; 
Pzw ajearja 173.13; Włochy 46.71; 
Wiedeń 12fj,60.

Obr-jł”- ipmWsjo. fendeEcja dla wa 
lu t eui’opejs!qch słabsza. Dolar go­
tówkowy w obrotach pozagiełdowych 
8.923/<f. Rubel złoty 4.76%. W obro­
tach pryw atnych: rubel srebrny: 1.83, 
100 kopiejek bilonu srebrnego 0.87. 
Gram czystego złota 5.9244, W obro­
tach międzybankowych: Berlin 212.57

PAPIERY PP.DCENTCYYE
3 proc. poż. budawlana 50.00: 7 

proc. poż. stabilizacyjna 82.50 (w 
V roc.pjó 4 proc, poż. inwestycyjna 
101.50 ( sztuki ser.ioc^ę) pmc. noż. 
inwestycyinp. 100.50; 5 proc. konwer- 
syjna 48.25—48.00: 5 proc. poż. ko­
lejowa konw ersyina 45.00; 8 proc. L. 
Z. Banku gosp. kraj, 91.00 (161.68); 
8 proc. oblig. Banku gosp. k ra j. 94.00 
(161.68); 7 proc. L. Z. Banku gosp. 
kra.i. 83.25 (w p ro c .); 7 proc. obllg. 
Banku gosp. k ra j. 83.25 (w proc.); 
S proc. L. Z. Banku rolnego 94.00 
1161.68); 7 proc. Ł. Z. Banku rolnego 
83.25 (w p ro c .) : 4% proc. L. Z ziem­

s k ie  52.00— 51.75—52.(10; 8 orno. L. 
Z. W a rs z a w  72.00—71.75- 10 proc. 
Radomia 72.25; 8 pi-oc. L. Z. Często­
chowy 64.25.

AKCIE
B. Dolski 162.00—161.50: warsz. 

Tow. fabr. cukru 33.00: Ostrowiec
47.00; Faberbusch 108.00.

Z pożwzek nańs^śyowych słabsza 
5 proc. kouwersyjna, mocniejsza 4 
irroc. prem iowa inwestycyjna, D’a 
listów zastawnych tendencja niejedno 
lita, dla akcyj — przeważnie słabsza.

ZBOŻE
N a wezorajszem zebraniu giełd\4 

zbożowo - towarowej w W arszawie o- 
brot.y były małe przy usposobieniu 
jpokojnem . Notowano za 100 kg. -pa­
ry te t wagon W arszaw a: żyto 18%— j
19. pszenica 26—27, owies jednolity j 
20%— 22 %j jęczmień na kasze 19_
20, braw orny s tandart , 24 29, mąka
pszenna luksus. 60—70, mąka pszen­
na 4/0 5,Qr— 60, m ąka żytnia pg. typu 
przepisowe'.;^,. 35—36, otręby pszenne

| '.żale 14%— 15%/,, średnie 12 13, żyt
iffi 1 0 ’ ' — 1 0 %., kachy lniane 28-L 
28%, rzepaków-0 20- - 2 0 %.

1

należytej obsługi w okresie nabyw a 
rda świadectw przemysłowych.

Od płatników państwowego poda 
ku przemysłowego należy pobrać do­
datki do ceny świadectw przemysło­
wych i k a r t rejestracyjnych na rzecz 
niżej wymienionych związków, we­
dług następujących zasad:

Dodatki na rzecz związków komu 
palnych należy pobrać w wysokości 
30 proc. O ile przed rozpoczęciem ak 
cji w ydania świadectw przeinysłowych 
gmina doniesie izbie skarbowej o u- 
chwfdeniu niższej stopy procentowej 
tych dodatków, wówczas należy pobie­
rać tę niższą stopę. Dodatki na rzecz 
,zb przemysłowo .  handlowych, orai 
izb rzemieślniczych należy pobrać na 
całym obszarze państw a. Wpływy 1 
dodatków pobieranych na rzecz szkół 
zawodowych, będą zarachowywane w 
iuy.ś) postanowień odnośnej instrukcji 

Wkońcu okólnik z w ą c a  uwagę 
że na cele równowagi budżetowej po 
b ieriny  je st nadzwyczajny dodatek w 
wy sokości 10  proc. do uiszczonych po 
datków bezpośl sdnich, opłat stmplc- 
Wych, podatku spadkowego 1 od da­
rowizn. Wobec togo 10  procentowy 
dodatek do należności skarbowych wl 
nicn być pobierany również przy n a­
bywaniu świadectw przemysłowych i 
k a rt rejestracyjnych na rok 1931.

Konfekcja Damska
W ijiću ia 35  tsŁ Iitn  353-03

S t o j ą  R e ż i m o w a
Poleca

O krycia, Suknie, Bluzki, 
Spódniczk i od  skrom nych

do wykwintnych
Specjalny dzinł Pończoch, reform  

i t. p.
Ceny konkurencyjne. 
Życzącym na spłaty.

H 1 B I S
W yprzedają  niżej ceny kosztu 
syniainie, stołow e, gabinety, 
salony, pojedyncze sztuki. D u­
żo m ebli okazyjnych kom iso­

wych
CHMIEUJA 17 rfig BRACKIEJ

f
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Nasz dodatek literacki

Akadem ja Literatury
Projekt Akademji w Polsce ma 

już swoją historję. Myśl stw orze­
nia jej rzucił Żeromski jeszcze 
podczas wojny. Pracow ały  nad 
projektem zrzeszenia literackie. 
Założono specjalną „S traż P i­
śmiennictwa polskiego'1, która 
opracow ała jej zarys. Przed pa­
ru laty myśl ta było bliska reali­
zacji,ale literaci nie mogli uzgod­
nić poglądów w tej sprawie i 
Akademia pozostała w kraju po­
bożnych życzeń.

Podczas P. W. K. w Poznaniu, 
w  czerwcu 1929 r., odbył się 
zjazd literatów, na którym  ol­
brzymią większością 75 głosów

małej Akademji Francuskiej jest 
dość odstraszający.

Drugim szkopułem jest reparty  
cja funduszów literackich. Aka­
demikami zostaną pisarze najw y­
bitniejsi, którzy już posiadają do­
stateczne oparcie materialne, zdo 
byte pracą i powodzeniem. Mają 
oni otrzym yw ać pensje funkcjo- j ich więcej zaczęto szanować?

poziomem etycznym  swych prac.
Znaczenie to może podnieść 

sam literat, w ywalczając w so­
bie siłę etyczną i czystość, które 
go obleką w dostojeństwo. 
W szak otrzym yw ali nagrody 
państwowe i odznaki nasi współ­
cześni pornografowie — i czy

0
narjuszów państwowych w yso­
kiej kategorii. Czy im to teraz

Potrzeba stanowczo w ydaw ać 
dzieła pisarzy zapomnianych, by

potrzebne? Tymczasem ileż to 1 nie przerw ać ciągłości literatury, 
talentów młodych lub zanadto | Potrzeba w ydaw ać utw ory pisa- 
oryginalnych, przedw czesnych,1 rzy wartościowych, choć mało
wreszcie zbyt podniosłych w  to­
nie, by zyskać popularność u 
mas marnuje się w  naszych wa-

przeciwko 3 przyjęto projekt Aka runkach, w  straszliwym  zastoju 
demji w  brzmieniu, ustalonem kulturalnym po wojnie! Zamiast 
przez S traż Piśmiennictwa. nagradzać tych, co są zabezpie-

Projekt ten byl przyjęty przez ; czeni, czy nie lepiej ratow ać 
nieznaczny odłam literatów. Nie tych, co giną? 
było tam : Weyssenhoffa, K ossak-' Jest jeden argument zwolenni- 
Szczuckiej, Pawlikowskiego, Ro- ków Akademji: powaga rządu
stworowskiego, Berenta, Staf- m irrującego akademików, pod- 
fa, Świętochowskiego, R odziew i-1 niesie i powagę literatury, 
czówny, Iłłakowiczówny, G rz y -1 Minęły te czasy, kiedy Stani- 
m ały - Siedleckiego, Dębickiego, sław  August podnosił autorytet 
Ligockiego, Lorentowicza, Choy- pisarza w  Polsce, nadając mu ty-
nowskiego, Lemańskiego. P rze­
smyckiego, Artura Górskiego,

tuł szambelana.
Cześć dla wieszczów naszych

Bartkiewicza, St. Szpotańskiego, i czołowych pisarzy, którzy byli 
Fjsmonda i Perzyńskiego, Szpyr- kierownikami pokoleń, władzą 
kówny i ogromnej ilości młodych duchową w narodzie w tedy, kie- 
którzy też mają w  tej sprawie dy nie było innej 
dużo do powiedzenia. j  dowej, zmieniła stosunki od w.

Sprawozdanie drukowane ze XVIII tak dalece, że nie potrze- 
zjazdu poznańskiego notuje obec- ba odblasku w ładzy państwowej 
ność 137 literatów. Dlaczego gło- dla podniesienia znaczenia litera­

lny,’. o ile sami literaci nie osła­
biają szacunku do siebie niskim

sowało w takim razie tylko 78?
Czy nie było pomyłek w  liście 
obecności? Np. niżej podpisana 
na niej figuruje, tymczasem nie 
była na zjeździe.
* Nie można więc tego życzenia 
zjazdu, silnie forsowanego przez 
Sieroszewskiego, Goetla i Kade- 
na - Bandrowskiego uważać za 
objaw opinji większości literatów 
polskich.

Istnieje już ogromna literatura 
polemiczna o Akademji, dająca 
w yraz brakowi 
co do niej.

Sam projekt przewiduje nastę­
pujące zadania:

1) Piecza nad zachowaniem du­
cha języka polskiego i dbałość o 
jego rozwój.

2) Opieka nad twórczością i 
kulturą literacką oraz czuwanie 
nad podniesieniem czytelnictwa 
w Polsce.

3) Dbałość o byt materialny i 
zabezpieczenie społeczne pisarzy 
polskich.

4) S taranie o uniemożliwienie 
twórczości literackiej, jako sztu­
ki wolnej od wszelkich wpływ ów  
postronnych.

5)Czuwanie nad artystycznym  
wyrazem  przejawów kultury na­
rodowej.

Co tu mówić. Cele piękne.
Zwłaszcza, że przewidziana jest 
współpraca z organizacjami lite­
rackiemu i społecznemi.

Ale pierw szych 10 członków 
mianuje p. Prezydent Rzeczypo­
spolitej. Następnych 11 w ybiera­
ją mianowani. Tu jest sęk.

Protekcjonizm i polityka tak 
przeżarły nasz organizm naro­
dowy, że zachodzi obawa, by 
rząd każdorazowo panujący, nie 
kierował się wytycznemi niezu­
pełnie literackiemi. W ybór na­
stępnych 11 członków, dokonany 
Przez mianowanych, będzie się 
odbywał prawdopodobnie po-
dług/tego samego klucza. 1 oto taki wspaniały program: 
Przez pokolenia całe (członkowie 
są dożywotni) zapomogi, premje,
Pomoc wydawnicza będzie

popularnych z. powodu zbyt w y­
sokiego poziomu ich utworów. 
Ale dla spełnienia tych zadań 
czyż potrzeba uruchamiać tak 
ogromną i kosztowną machinę, 
jaką jest Akademja?

W arto zwrócić uwagę, że aka­
demie mają narody o kulturze 
łacińskiej: Francja, Belgja, W ło­
chy. Anglia, naród o psychice 
bardzo głębokiej, niema takiej in­
stytucji. Tym czasem  literatura 
ich jest bez porównania bardziej 
oryginalna od francuskiej. Może 
dlatego, że nie strzygła jej w 
szpaler żadna Akademja?

Naszemu projektowi, ułożone­
mu przez, straż Piśmiennictwa, 
brakuje jeszcze jednego zastrze­
żenia: członkami Akademji mogą 

w ładzy n a r o - 1 być tylko pisarze, których książ­
ki są zdrowe moralnie i pożytecz 
ne dla państwa.

Ponieważ tego zastrzeżenia nie 
ma, projekt należy uważać za 
niedojrzały do realizacji.

Anna Zahorska

M IEC ZYSŁAW  SM O LARSKI *

Ballada o Argonautach
O Argonauci, hej! o Argonauci!”Gdy okręt stanął gotow y już, 

Korab tak w ątły wśród wielkich
mórz...

Gdy nań żeglarze młodzi wsiadali. 
jednomyślności Głos im od domów przybieżał

zdali:

„Zostańcie jeszcze, nie jedźcie,
nie!

Nadtoście ufni w sw ym  złudnym
śnie,

Albo wyśniony skarb nie istnieje,
Lub śmierć was w morska rzuci

zawieje.

O Argonauci! hej! o Argonauci!”

A kiedy tłumiąc troskę i żal,
Stracili ziemie z oczu wśród fal,
W szczęła ich wołać na glebie do

dna
Dziwożon cudnych piosnka

uwodna:

,!W ramiona nasze, do marzeń
snu,

Młodzi żeglarze, o pójdźcie tu,
Rzućcie swa łódkę, a zobaczycie
Św iaty cudniejsze niżeli życie!

Łódź biegła w burzy, gnana jak
ptak,

.4 szum im morza zawodził tak: 
„Znużone rące w  próżnej pogoni, 
Żeglarze, wiosła porzućcie z

dłoni.

0  Argonauci, hej! o Argonauci'-”

A oni z wiara sw ych młodych lat, 
Nie dbajac o to biegli przez świat
1 srebrne znacząc wśród pereł

ściegi
Z łodzią pod obce wpłynęli

brzegi.

I żagiel stanął cicho wśród wód, 
A tam ujrzeli pragniony cud, 
Słonecznych blasków okryte łuną 
Szczęścia i sławy to złote runo.

„O Argonauci, hej! o Argonauci”...

A oni iv topól cienistych rząd 
W yszli, by witać o jczysty  ląd 
I ci, co słali ich pełni, trwogi 
W ieńce im teraz kładli pod nogi. 
O Argonauci! hej! o Argonauci!

PRZEGLĄD CZASOPISM

ZADANIA A K A D EM JI L ITE R A TU R Y

pruderję, jakich się skarbów  poz- 
skie- bawramy. Bo tak  już jest, że naj- 

rowana na literatów  pewnego kie tęższa m ądrość ludu kryje się wfa- 
tunku politycznego, społecznego, m ie tych odrobinę sprośnych 
filozoficznego, wreszcie p ew n e j ■ ..n iecenzuralnych" porzekadłach

Część literatów  gw ałtu je o Aka nich szczególną, n iepojętą  predy- 
dem ję literatury , niepłonnie tusząc lekcję'. K iedyś już no tow ałem  z za­
sobie, iż tam  zasiądzie. lem, że wielka „K sięga przysłów

P opatrzm y, coby robili w Aka- polskich" A dalberga, m im o że prze 
dem ji w rogow ie Insty tu tu  popiera- znaczona dla badaczy, a nie dla po 
nia twórczości polskiej. pularnego użytku, przez pruderję

W  książce „S łow a cienkie i w ytrzebiona jest z tych najlep- 
g ru b e"  p. Boy - Żeleński rozw ija szych, najsoczystszych maksym

Pierw szem  zadaniem  przyszłej Aka 
 Ile my tracim y przez naszą dem ji literatu ry  pow inno być w y­

dać w łaśnie te b raku jące  w Adal- 
bergu przysłow ia w ygnane nie- 
bacznite z sank tuarjów  języka".

„W  i a d o m o ś c i  L i t e ­
r a c k i e " ’ znowu zziajane biega 
ją  w kółko dokoła dy rek to ra  F u n ­
duszu K ultury  N arodow ej, St. Mi 
chalskiego, a on se stoi jak  słup— 
i spokój.

W  N -rze 357  poparł stanow isko 
Słonim skiego F. Goetel, w a rty k u ­
le: „W  spraw ie Funduszu  K ultury  
N arodow ej"’.. D la ew idencji a tak u ­
jących „W iadom ości" rozpisały an 
kietę, przezornie nie zw racając się 
do tych, k tórzyby odm ówili odpo ­
wiedzi. W ynik zaw iódł oczekiw a­
nia. W iększość pisarzy, k tórzy na 
desłali odpowiedzi, nie jest poin­
fo rm ow ana o F unduszu  K ultu ry  
N arodow ej, a kilku nadesłało przy 
chylne oceny działalności p. Mi­
chalskiego.

O dpow iedź p. W ittlina jest zu­
pełnie w stylu Słonimskiego.

Kiedy F ran cja  zajm uje się gorli­
wie epoką romantyzmu, u nas daje 
się zauważyć również ożywienie zain-/ 
teresowań tą-epoką, świadczą o tein 
artykuły  w „Przegl. Współczesnymi”. 
M arjana Tyrowicza p. t. „ Je ljan  U r­
syn Niemcewicz w dobie królestwa 
kongresowego i Nocy Listopadowej" 
i w „Przeglądzie Powszechnym — A- 
dama B ara, Frzedlistopadowy Tomar- 
tyzm i polityka".

Oba artykuły  podmalowują tło dzie 
jowe owej epoki w związku z walką 
przeciw zaborcom, dając, obfity m ate­
ria ł dla h istoryka literaiu ry .

„Przegląd Powszechny”, poświęca­
jąc coraz więcej miejsca literaturze 
katolickiej zagranicą, podaje sylwet­
kę ślicznej postaci konwertyty, Em e- 
t ta  Psichari, zabitego podczas wielkiej 
wojny. Sylwetka ta  wyszła z pod 
pióra M. K asterskiej, gorliwej infor- 
m atorki o Polsce na gruncie francu­
skim.

L I T E R A T U R A  Z A S R A N I C A

'Jasnem już jest dla w szystkich Lowe Strachey). 
żc tylko p ro rocy  „soczystości" po-

Szkoły. W szak przykład skost-1 Jęd rn a  i zdrow a myśl okazuje d o , winni zasiąść w Akademji.

NOW A PO W IE ŚĆ  M AURIAC‘A
Franciszek M auriac jest obec­

nie jednym z najwybitniejszych 
powieściopisarzy katolickich we 
Francji.

Zrozumiałe zainteresowanie w 
sferach katolickich wzbudza je­
go książka „To, co było straco­
ne" (Cahiers Verts, Grasset).

Jest tam w yrażona z wielka 
silą idea zła i odkupienia. P rzed­
stawione są tam dwie pary : Ire­
na i Herve, Marceli i To ta. Ży­
cie Ireny —  to tragedia kobiety 
niekochanej, związanej z czło­
wiekiem. w  którym skupiło się 
skondensowane zło kilku poko­
leń. Druga para uosabia w sobie 
również niedobory życia współ­
czesnego.

Głęboko pomyślana jest po­
stać matki jednego z bohaterów, 
dewotki, która nie umała ra to ­
wać duszy swej synowej i drę­
czy się po jej śmierci. Spowied­
nik ją uspokaja: „Ciebie tam nie 
było, ale Chrystus tam był i ra ­
tował".

Cała powieść zw rócona jest 
ku wyżynom  i odbija kojąco w o­
bec beznadziejnej literatury atei­
stycznej naszego pokolenia.

O TEATRACH SOW IECKICH
W  miesięczniku katolickim „La 

v i e i n t e 11 e c t u e 11 e“ umiesz­
cza Maurice Brillant artykuł 
„Dwa teatry  sowieckie". Opisuje 
teatr Tairow a i Meyerholda, któ­
re odwiedziły Paryż. P rzedsta­
wiciela kultury łacińskiej razi ma 
szynowość, autom atyzm  insceni­
zacji Meyerholda. Jednocześnie 
zw raca on uwagę na zupełne 
wykoszlawienie i dowolne inter­
pretacje w celach agitacyjnych 
sztuk z repertuaru sowieckiego. 
Takie bezceremonialne obchodze­
nie się z utworami dramatopisa- 
rzy oburza Brillant‘a.

Zauważa on również, że gra 
Meyerholda, przystosow ana do 
widowni proletariackiej, jest pro- 
ścinkowa i brutalna, obliczona na 
łatw e efekty. Jak w yraził się je­
den z pisarzy w  P aryżu: On gra 
dla m użyka“.

Na Meyerhofdzie daje się zau­
ważyć upadek kultury rosyjskiej.

AMERYKANIZM
Różnica między psychiką i try ­

bem życia amerykańskim a euro­
pejskim jest tale duża, że zw ró­
cił na to uwagę szereg autorów 1 
piszących o Ameryce (Andre j 
Siegfricd, Keyserling, John St.

Amerykanizm \ 
— nastawienie życia p rn k ty cz -1 

no - techniczne bez europejskiej 1

ideowości i uduchowienia — za­
czyna przesiąkać do Europy. 
Europejczycy zdają sobie z tego 
sprawę i walczą z tem.

George Duhamel, znany pisarz 
francuski, pacyfista i lewicowiec, 
zresztą przesiąknięty pewną ideo 
wością humanitaryzmu, opisał 
swoją podróż po Ameryce w 
książce „Sceny życia przyszłe­
go". Napada tam na am eryka­
nizm.

Z amerykanizmu zdaje sobie 
zresztą sprawę i nasz znany an­
glista, Roman Dyboski, który w y 
dał książkę „Stany Zjednoczone 
Ameryki Północnej" (Książnica - 
Atlas), Zaw arł w  niej spostrze­
żenia z podróży po Stanach Zjed­
noczonych.

JEDEN Z DUCHÓW ZIEMI...
Ostatnią nowością literacką An 

glji jest książka Aldous Huxley‘a: 
„Kontrapunkt". Autor jest jed­
nym z duchów całkowicie odda­
nych ziemi i patrzących w  nią, 
jak w ól w jarzmie. Nie potrafi 
podnieść głow y do góry.

Aldous Huxley jest potomkiem 
słynnego biologa tegoż nazwi­
ska, współpracownika Darwina. 
Matka jego była siostrzenicą kry  
tyka i poety Mafthew Arnold‘a, 
kierurnu t. zw. „postępowego". 
W tem środowisku intelektualnem 
w yrósł Aldous Huxlcy. W pływ 
na jego umysłowość w ywarli Bal 
zac, Flaubert, Stendhal, ze 
współczesnych zaś —  Joyce, 
Proust i Gide (romansem „Fał­
szerze pieniędzy").

U twór Huxley‘a jest przeinte- 
lektualizowany i przeładow any 
refleksją naukową i na\Vet m eta­
fizyczną. Opisuje on w  „Kontra­
punkcie" środowisko arystokra­
tyczne i literacko - artystyczne. 
K rytyka pasuje go na przyszłą 
sławę wszechświatową, zaś mo­
ralista współczesny ze smutkiem 
myśli, jakie to w alory zaczerp­
nął biedny Hux!ey od swych mi­
strzów  i ze swego otoczenia.

K A L L O !
APARAT FOTJtóR&FtfZNY
kupić, lub roboty am ator­
skie oddać najkorzystniej 
d o  F A C H Ó W  C  Ó  W

B U  P E C B S O
M  A  Z O  \ V I E  C  K  A  2
otw arte 9—7 bez przerw y
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Wędrówki wśród literatów
NIEDOSTRZEGALNY PARALIŻ

Guy de M aupassant, jeden z 
najbardziej erotomańskich auto­
rów, by} chory przez wiele lał, 
zanim trafi} do domu obłąkanych. 
Znany byt ze sprośnych aneg­
dot. Napisał z jednym z przyja­
ciół komedję erotyczną „La 
rnaison Turque a la Feuille de 
Rose". W ystaw iano ją w ścisłem 
gronie przyjaciół, w śród których 
był Zola, gdyż nie była możliwa 
na prawdziwej scenie.

Paraliż postępowy — skutek 
życia rozwiązłego oraz użycia 
narkotyków  i alkoholu — obja­
wiał się u M aupassant‘a nieznacz 
nie. Już będąc chorym, M aupas­
sant napisał szereg książek. Kie­
dy zaczyna cierpieć na halucy­
nacje, manje prześladowczą, 
strach — spożytkowuje te prze­
życia w swoich nowelach („Soli- 
tude“, „Lui“, „Horla").

Opisy życia seksualnego, pod­
patryw anie jego psychologii 
wsławiło pisarza. Sądzono, że 
uczy życia, zgłębia człowieka. Po 
latach okazało się, że nastaw ie­
nie w tym kierunku było w yni­
kiem choroby. A przez tyle cza­
su „studja nad życiem" Maupas- 
san t‘a brano poważnie!

Jak nieswojo nieraz wyglądają 
ci, k tórzy wierzą w  pisarza -ero­
tomana, rzekomo burzącego prze 
sądy! Okazuje się po niewcza- 
sie, że słuchali niepoczytalnego 
degenerata.

WARTOŚĆ LITERACKA
Jeszcze na początku w. XIX, 

w okresie klasycyzmu lekcewa­
żono zasługi literackie. Nie do­
ceniali ich i sami autorowie. L. 
Kropióski, klasyk, tak się obu­
rzał na kry tyka: „Dwudziestoma 
ranami pokryty  byłem  podczas 
szturmu na Pragę, a p. X. w  ga­
zecie swej twierdził, że dzieła 
moje nie mają wartości literac­
kiej". Mars wówczas przewodził 
Muzom.

ZDANIE KRASIŃSKIEGO 
O HEINEM

Krasiński w listach do G aszyń­
skiego tak ocenia Heinego:

„Henryk Heine jest tu w yraz 
zgrzybiałej filozofji, wpadającej 
nazad w dzieciństwo, wracającej 
do materjalizmu i lekkomyślnoś­
ci.

„Heine i cała jego szkoła, 
chcąc koniecznie coś nowego u- 
tworzyć, nie pomiarkowali, że do 
bardzo starych zasad się cofają, 
że przedrewolucyjny materializm 
panów dworskich, przebrawszy 
go tylko w mieszczańskie szaty, 
napowrót na nogi stawiają".

„Ten człowiek wiele śniadań i 
obiadów uprzyjemnia, spodoba 
się wielu ludziom, wytknie wiele 
wad, spostrzeżeń trafnych tysiąc 
na godzinę wysypie z rękawa, 
ale jego pamięć niedługo po­
trwa".

„W iary żadnej nie ma“.
Do iluż autorów w spółczes­

nych da się zastosow ać ta cha- 
raktrystyka Krasińskiego.

ZAWODNA SŁAWA
Francis Carco, jeden z młod­

szych powieściopisarzy francus­
kich, trafił do mieściny prowincjo 
nalnej.

Podczas gdy napełniano motor 
jego samochodu benzyną, rozpo­
czął przechadzkę i z przyjem- 
nem zdziwieniem ujrzał w księ­
garence w  w itrynie w szystkie 
swoje książki.
Autor „L‘homme traque“ wszedł 

aby podziękować księgarzowi za 
tak życzliwą reklamę. W yszedł 
do niego zgrzybiały staruszek i 
pow iedział:

— To moja córka, proszę za­
pytać, czemu tak rozłożyła książ 
ki pańskie. Zazwyczaj kładzie na 
wystaw ie to wszystko, co s tra ­
ciła nadzieję sprzedać kiedykol­
wiek. Niech tam płowieje na 
słońcu — nie szkoda!

O zawodna sławo!

O b c łio d y  i K r z y w d a
CZARNA NIEWDZIĘCZNOŚĆ WOBEC ZASŁUŻONYCH POLAKÓW

OTYŁOŚĆ ZIOŁA
n a  p r i e m i a n Ę  m a t e r i i

MAGISTRA

P ® H ? C IS 3  E, Wolskiego
C E N A  A  Z Ł .  P U D E Ł K O .

Żądać w aptekach I sk ładach  aptecznych 
Skład główny:

Centrala Naturalnych Środków Leczniczych
Sp. ż o. o.

Warszawa, Nowogrodzka 48 m. 2 tel. 32S-93
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DD P Ó Ł W I E K U  PO W SZ E C H N IE  
ZNANY ZE SK U TECZN O ŚCI

Nic niema gorszego nad nie­
wdzięczność, bo pochodzi ona z 
tej pustki ponurej, która się na­
zyw a brakiem miłości, — tej mi­
łości, bez której w szystko jest 
„cymbałem brzęczącym i mie­
dzią dzwoniącą". Takiemi cym ­
bałami i miedzią są niektóre na­
sze obchody.

Obchodzimy np. rocznicę po­
wstania roku 1863-go, a nie po­
myślimy, jak straszną krzywdą, 
zniewagę wykazujem y wzglę­
dem bohaterów tego powstania, 
którzy pobierają po 120 zł. eme­
rytury  miesięcznie.

A przecież ci ludzie byli solą 
ziemi naszej w  czasie niewoli i 
miód powinni zbierać w czasie 
niepodległości, bo byli matkami 
ula ojczystego. Są i teraz funda­
mentem i żyw ym  pomnikiem bo­
haterstw a, żagwią płonącą naro­
dowych uczuć.

Przecież ci ludzie w  kajdanach 
po 20 lat kuli w  kopalniach, sy ­
piali na śniegu i błocie, strzelali 
śrutem, gdy kul nie mieli, gołe- 
mi rekami zdobywali karabiny, a 
krarabinam i arm aty, z wilkami 
przebywali w lasach, broniąc się 
od straszniejszych wilków mo­
skiewskich.

Niemniejszą atrofję uczuciowa 
i zanik zmysłu sprawiedliwości 
widzimy i w  stosunku do inwali­
dów wojennych. Niedawno pisma 
podały fakt taki: Inwalida w o­
jenny, nie chcąc być ciężarem 
ojcu, ubogiemu policjantowi, po­
pełnił samobójstwo, poczem to 
samo uczynił ojciec z rozpaczy 
po stracie syna.

Takaż insania społeczna istnie­
je i w  stosunku do weteranów, 
nauczycieli szkół prywatnych. 
Wielu 1 z nich podczas strajku 
szkolnego rzuciło dobre posady, 
o głodzie i chłodzie prowadząc 
młodzież w szkołach polskich, 
narażali się w tajnych, , bezpłat­
nych nauczaniach, dlatego, żeby 
ta sama młodzież polska, osiąg­
nąwszy w pływ ow e stanowisko 
w  niepodległej Polsce, powie­
działa im:

—  Nie mamy dla was naw et 
suchego chleba!

Tak jest istotnie! Ze stu kilku­
dziesięciu w eteranów  wielu nie­
ma n-t c!i’eb i ratuje się od gło­
dowej śmierci groszami, mozol­
nie wydobywanem i ze S tow arzy 
szenia Nauczycieli.

Jeżeli już istotnie państwo pol­
skie tak zubożało, głównie może 
z powodu em erytur, przyzna­
nych młodym i w  sile wieku, to 
czyż nie może tej spraw y za ła t­
wić społeczeństwo? Ta zw łasz­
cza część społeczeństwa, która 
tak zubożała, że z ul. Chmielnej 
na Jerozolimską musi jeździć sa­
mochodami, która przepełnia 
w szystkie kina, teatry , cukier­
nie!

ZEBRANIE

Niedawno jeden energiczny, 
wymowny głos w ystarczył, aże­
by bohaterka - inwalidka z roku 
1920 z nędzarki stała się posia­
daczką kilkunastomorgowej osa­
dy.

Zróbmy to samo i w stosunku 
do duchowych ojców ojczyzny! 
Nie bądźmy tymi chłopami, k tó ­
rzy  w yłudziw szy zapis gruntu 
od starych rodziców, każą im 
iść „na żebry".

„W szystko się mści". Czy aby 
te kule, któremi razimy w ete ra­
nów i bohaterów, nie zw rócą się 
przeciw  nam? Czy w przyszłej, 
może niedalekiej wojnie, nie po-

! wiedzą sobie i innym kandydaci 
na bohaterów ’ i żebraków:

— Nie bijmy sie dla sobków, 
rozpustników i w yzyskiw aczy!

Ofiarność i bohaterstw o roz­
wija się bujnie na żyznej glebie 
wdzięczności, a nie na nieużyt­
kach i chwastach sobkostwa!

Nie obchodami, czyli obcho­
dzeniem dokoła spraw y a nie za­
łatwianiem jej, ale żywym czy­
nem uratow ać możemy Polskę 
od pruskiego brutalstw ą i be­
stialstw a bolszewizmu zagranicz­
nego i krajowego.

W. Korycki

Zarząd Zrzeszenia P isarzy  Katolic­
kich podaje do wiadomości, że zebra­
nie klubowe pierwsze w tym  sezonie 
odbędzie się dnia 10 b. m. w ponie­
działek o godz. 5% w lokalu nowym 
przy Katolickiej Ajencji Prasowej 
Miodowa 17 wejście od ulicy.

Porządek dzienny: Sprawozdania
; Międzynarodowych Kongresów P m  
;v Katolickiej w Brukseli i Frybur- 
5u, oraz Konferencji Krajowej w Po 
cnaniu wygłoszą: Ks. dyr. Kaczyński,
Ir. I-I. M. Morawski i red. Rembieliń- 

f.ki. !
Członkowie m ają  prawo w p ro w - .f  
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A .  K O W A L S K I
Warszawa, Solec 107, tel. 281-01

Wytwórnia rękawiczek s k ó r k o w y c h ,  

szofersktch, sportowych i roboczych.
Specjalność rękawiczki  do prania 
w w o d z i e  z s u r o w c a  k r a j o w e g o

f f l ó t n a  J { o c e 3 c w w fy  x im ó w e
S r v n x d c u e  u m łą c a n ie  łm r to w o  

J c m im m n tW (m m m 3 ) ła ^ a z f.
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2 B © B Y € 2 Y  E E  t K l W B Ś
C zęść d och od u  pośw ięć na zapew nien ie sob ie
dobrobytu do końca życia.

N i e z w ł o c z n i e  n a p i s z  d o  
D Y R E K C J I

K u r s ó w  S a m o c h o d o w y c h
M o  E & R Y U ^ S I O B S O

W A R S Z A W A ,  J E R O Z O L I M S K A  2 7 .
P rosząc o b e z p ł a t n e  inform acje.

Do 20 miesięcy
k r e d y tu  u d z ie la  ty lk o

Tow. Popierania Poisk,
Nadzwyczajny wybór kompletów oraz pojedyńezych kredensów, szaf 
lustrzanych, stołów, otoman, tapczanów, kozetek, foteli klubowych 11. p.

Uwaga! Aleje Jerosollsns&iie <33« 
vis-a-vis d w o rc a  za  P oznańską.

C e n f  b e s k o n k u r e n c y j n e ,  p r o s i m y  s p r a w d z i ć .

E  Z  P  Ł  M  T  N
O B L I G A C J E  P A t i S T W O W E

(DOLARÓWKI i BUDOM LANE)
Każdy może uzyskać, za pośrednictwem naszego Banku, Państwowe 
Obligacje Premjowe, dające posiadaczowi niebywałe szanse wzboga­
cenia się. Nie trądzie szeżęśliwej okazji. Prospekty i opisy wysyła się 

na każde żądanie.

Adresować: BANK KREDYTOWY i OSZCZĘDNOŚCIOWY
Spśtdzlelnfa i  ograniczoną odpowiedzialnych 

K ra k ó w , M io d o w a  11

U w a g a :  Przy koresp. prosimy powoływać się na niniejsze pismo
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Z teatrów

T @ a t r  M a ł y
„LEKARZ B E Z D O M N Y S2f«Aiff w 3-ch aktach ANTONIEGO SŁONIMSKIEGO

W  nowej swej sztuce p. A. 
Słonimski chciał wykazać fałszy- 
wość i jałowość modnych do­
k tryn  społeczno - politycznych i 
podkreślić, że pożyteczniejszą 
jest zw ykła ludzka dobroć i spra­
wiedliwość w stosunku do bliź­
niego, niźli szumne teorje i hasła 
z egoizmu w yrosłe i w  egoizmie 
tonące.

Profesor W erner i jego syno­
wie —  to niesamowita trójka.

Jeden z synów : Stefan jest 
głosicielem zasad skrajnie nacjo­
nalistycznych, faszystowskich. W 
życiu praktycznem  jest bewzględ 
ny i nie przebiera w  środkach 
dojścia do pieniędzy, może to 
być m ałżeństw o z posażną pan­
ną, a może i podejrzana opera­
cja finansowa.

Drugi synalek, Jerzy, woli ko­
munizm, obala w szystkie dogma­
ty, ale bezkrytycznie w ierzy w 
„dogm at1* walki klas, rzekomo 
„ściśle naukowej". Ponieważ mu­
si żyć w ustroju burżuazyjnym — 
trw a w  nieróbstwie i uprawia 
wyłudzanie złotówek u ojca i 
brata. Gloryfikator „pracy" jest 
zw yczajnym  nierobą.

Ojciec zaś — to przedstawiciel 
starego pokolenia liberalnego.! 
Zna cenę różnego rodzaju fraze­
sów górnolotnych j kocha prze- 
dewszystkiem pracę swą lekar­
ską i naukę, której się poświęca. 
Jest to człowiek z gruntu dobry, 
zrównoważony, ale posiadacz 
trzonu etycznego także liberalne­
go.

Cała ta trójka prowadzi z so­
bą niekończące się nigdy spory 
naukowo - polityczne, w  których 
jeden komunał obalany jest przez 
drugi, a cały dom spraw ia w ra- 
.żenie przytułku w arjatów .

Duchem opiekuńczym domu 
jest Dawid, lichwiarz 1 przyjaciel 
profesora w jednej osobie. Profe­
sor, mając przy sobie synalków, 
których genjusz na szczęście nie 
ma odpowiedniego zastosowania, 
obejść się nie może bez Dawida, 
gdyż wciąż potrzebuje pieniędzy. 
Z biegiem lat przyzw yczaił się 
do swego „assyryjczyka". Cie­
kawe, że i Dawid nie w yobraża 
już swej egzystencji bez profeso­
ra. Poza bezpośredniemi obo­

wiązkami dostarczyciela mamo­
ny na procent — Dawid w  razie 
potrzeby potrafi spreparow ać i 
rybę po żydow sku i załatw ić in­
ne sprawunki.

Mówiono dawniej, że każdy 
szlachcic musi mieć swego żyda. 
Słonimski utrzym uje obecnie, że 
zw yczaj ten nietylko nie w ygasł, 
ale rozszerzył się na inne w ar­
stwy. Prof. W erner nie jest 
szlachcicem polskim, nie jest na­
w et człowiekiem rdzenie polskie­
go pochodzenia — ale swego ży­
da ma.

W  domu profesora życie szło 
normalnym trybem. Stefan nie­
wątpliwie ożeniłby się z bogatą 
M arylą Mikoszówną. Dawidek 
w ycofałby swój kapitał w łożo­
ny w „przedsiębiorstwo: Prof. 
W erner i Synowie", Jerzy w 
końcu za agitację komunistyczną 
dostałby się spokojnie do krym i­
nału.. ale zaszedł wypadek, cał­
kiem niespodziewany. Oto ojciec 
Maryli, prof. Mikusz, w ykry ł w 
domu W ernera... obraz Rembran- 
dta „Głowę w  masce", oddawna 
poszukiwany w  Polsce.

Mikusz niema wątpliwości, że 
to oryginał. W szystkie dane, do­
tyczące obrazu, przemawiają za 
tem. W artość skarbu —  miliono­
wa.

Skąd ten obraz w mieszkaniu 
profesora? Pozostaw ił go w licz­
bie innych przedmiotów rosyjski 
generał, Triepoff, którego odcię­
ła wojna od W arszaw y. Generał 
prawdopodobnie zginął.

Profesor ma pewne, słabe 
zresztą, sfcurpuły, co do praw a 
rozporządzania tym obrazem. Sy 
nalkowie zaś: ani faszysta, ani
komunista mają sumienia spokoj­
ne. Chetnie w ykwitowaliby i 
swego ojca z udziału w tym 
skarbie, bo to przecież spadek 
po matce, która im pozostawiła 
meble...

D oktryna faszystow ska i ko­
munistyczna nie przeszkadzają w 
pojęciach Stefana i Jerzego w 
sprzedaży obrazu zagranicę. Ko­
munista chciałby sprzedać w 
Ameryce, bo tam jest dużo pie­
niędzy, a sprawę przetranspor­
towania Rem brandta przez kor­

don bierze na siebie. Komuniści 
to umieją.

Sprzedaż jednak nie doszła do 
skutku, bo Florek, lokaj zacnego 
tow arzystw a, nasłuchawszy się 
nauk komunisty, faszysty i libe­
rała —  doszedł do syntezy tych 
doktryn i zabraw szy obraz zwiał 
„do Otwocka przez Pekin1*.

Tym czasem  i Dominik nie za­
sypiał gruszek w  popiele. Żydzi 
.wszystko wiedzą, więc odnalazł 
w W arszawie prawdziwego w ła­
ściciela obrazu —  brata genera­
ła Trieppowa, półobłąkanego wy 
kolejeńca i kupił od niego obraz 
za 4 zł. Więcej zapłacić nie mógł, 
bo w ów czas pokwitowanie mu- 
siałobyby być ostemplowane, a 
Trieppow —  brat na wszelkie 
wspomnienia o urzędach, stemp­
lach i t. p. dostaje ataku „kręce­
nia się w  głowie".

Bracia podejrzewają, że k ra­
dzież ułatw iła Florkowi jego ciot 
ka, W iktorja, pracujaca w  domu 
tym od lat 26-ciu. Nie zawsze 
uzyskiwała sprawiedliwość dla 
siebie, częściej krzywdzili ją lu­
dzie. Zchorzała i zidjociała wkoń 
cu. Kradzieży nie była winna, ale 
bezwiednie stała  się narzędziem 
Florka, wyrafinowanego łotra.

Profesor nie chce pozwolić na 
sprowadzenie do domu policji. 
W iktorja, w  której nienawiść 
wierzy, byłaby w ów czas aresz­
towana, a przy  jej stanie zdro­
wia byłoby to dla niej wyrokiem 
śmierci. Toczy więc sta ry  W er­
ner walkę z synami i przegryw a 
ją.. I faszysta i komunista — nie 
mają wątpliwości, że W iktorja 
musi iść do więzienia. Swe gór­
nolotne teorje schowali do kie­
szeni, gdy chodzioło o ich interes 
osobisty. W iktorja osiadła tym ­
czasem w  więzieniu, skąd dopie­
ro profesorowi udaje się w ydo­
być starą  sługę za kaucją, po­
święcając na to w szystkie środki 
pieniężne. Dawidek znowu musi 
pożyczać!

Stefan w ierzy, że obraz się od­
najdzie. Policja jest już na tro ­
pie. Tymczasem Felek urządza 
niespodziankę całemu tow arzy­
stwu. Zjawia się osobiście z ob­
razem i oświadcza, że prof. Mi­
kusz jest pospolitym partaczem

w swym zawodzie — bo Remb- 
randt... nie jest Rembrandtem. Fe 
lek umie zabrać się do rzeczy i 
dowiedział się praw dy nie od dy­
plomowanych znawców sztuki, 
lecz od europejskiej sław y fał­
szerza obrazów. Ten się mylić 
nie może. Felek wogóle ma p re­
tensję za stratę czasu i niepo­
trzebną fatygę, na które go na­
rażono.

Sny o miljonach pękły. Nawet 
z m ałżeństw a Stefana z M arylą 
nic nie będzie, gdyż bogata pan­
na miała sposobność teraz po­
znać, jaką w artość przedstaw ia 
elegancki, przystojny Stefan, ja­
ko człowiek. Ma wiele uznania 
za to dla profesora. Gdy zaś pro­
fesor — w yprow adza się ze 
wspólnego mieszkania z synami 
*—panna M aryla składa profeso­
rowi deklarację pomocy i p rzy­
jaźni, dużo pozostawiającej do 
myślenia. P. Słonimski jest zresz­
tą dyskretny...

W iemy jak wyglądają stary  i 
młodzi W ernerzy, — ale kim 
jest panna M aryla, córka, zdaje 
się mocno zrusyfikowanego tatu­
sia, w ierzącego w siłę pieniędzy 
i wdzięcznie wspominającego cza 
sy dorpackie.

Jest to istota nawskroś postę­
powa. Lubi sporty, niezależność, 
nie w ierzy w miłość prawdziwą, 
bo jest męcząca i woli w  stosun­
kach serdecznych... swobodę. 
Słowem nowoczesny ideał.

Oczywiście panna M aryla par­
ska ironją, gdy Stefan, już odpa­
lony, prawi jej o ideale żony ja­
ko kapłanki ogniska domowego i 
matki. Ale charakterystyczny 
jest stosunek autora do tych 
wzniosłych pojęć —  w kłada je 
w usta kanalji, by  łatwiej było 
odnieść nad niemi zwycięstwo...

Cała sztuka p. Słonimskiego 
jest m ożnaby rzec —  publicy­
styką, ubraną w formę komedio­
wą — publicystyką suchą, w  któ­
rej nic z uczucia, a w szystko z 
zimnego mózgu, naw et w tedy, 
gdy się porusza ! spraw y obcho­
dzące serce, jak spraw a krzyw dy 
starej służącej.

Na w szystkich bohaterach sztu 
ki autora ciąży piętno chciwości,

złota. Nawet profesor potitikto- 
wał spraw ę obrazu „liberalnie". 
Nawet poczciwa W alerja po coś 
gadai o kapie na łóżko, podaro­
wanej przez nieboszczkę profe­
sorową. Czyżby nie tak było 
istotnie? Budzi jedynie sympatje 
Rosjanin Triepoff — ofiara w y­
padków i ludzkiej formalistykl 
biurokratycznej. To też interesu­
jące.

Autor znany ze zgryźliwego 
dowcipu feljetonowego w „Leka­
rzu bezdomnym", nie roztoczył 
tej swej zdolności w  stopniu, ja­
kiego możnaby było spodziewać 
się. Zjadła wszystko publicystycz 
na pasja. Demaskowanie komu­
nałów skończyło się na komuna­
le... Nawiasem mówiąc ciągle 
jeżdżenie po urzędzie skarbo­
wym  w ygląda na tani sposób 
szukania popularności.

M istrzostwem jest w  swoim 
rodzaju opowiadanie Wiktorii o 
wyjściu Rosjan z W arszaw y i 
przyjściu Niemców. M yszką jed­
nak trąci westchnienie babiny, 
spodziewającej się powrotu Mo­
skali. Jest to już dziś anachro­
nizmem i anachronizmem draż­
niącym. 1 Dobry żart tynfa wart, 
ale w  porę.

Akcja sztuki bieży nierówno. 
Najlepiej w ypadł ak t pierwszy, 
w  ostatnim zaś znalazły się tak­
że farsowe efekty, w  guście zno­
szenia prof. Mikuszowi różnych 
obrazów, by orzekł, czy w śród 

J nich niema Rembrandta.
Artyści czynili wszystko, by 

jaknajlepiej w yw iązać się z za­
dania. Celowali w tem p. Roma- 
nówna, Stanisławski. Maliszew­
ski, Daczyński, Chmurkowski, 
Małkowski. Świetną W iktorją by 
ła Czaplińska, a precyzyjnie od­
tw orzył rolę Triepoffa M aszyń- 

i ski. P. Grabowski rolę Florka 
prowadził chwilami w  sposób za­
nadto groteskow y, i

W ydaje mi się, że „Lekarz bez 
domny" jeżeli żyć będzie to ' -  
tylko wspomnieniami, mniejśźa 
dobremi czy złemi... o „Murzynie 

\W arszaw skim “.

L. R-sk!

OHECTDZAJ3 Komunalna Kasa __  __  _
  _  Oszcz. pow Warsz.

Ś w i ę t o k r z y s k a  t l i  płaci za wkłady 8°/0—9°/0. na r-kach czekowych 60,0. 
Pełna G W A R A N C J A  ustawowa poręczona przez Związek Komunalny 
(5 miast -j- 26 gmin). Obrót roczny (r. 1929): zł. 31 miljonów. Lokaty 
i wkłady na 1. X. b. r.: zł. 6.091.000. Godzińy czynności: od 8V2 rano 

do 71/, po południu (bez przerwy)

W  p r z e k r o f u
Ludzie, k tó rzy  zgubili cień. — Ponura realizacja. — Bez indyw i­

dualności. —  Kto weźmie odpowiedzialności

P am iętam  z przed kilku laty 
film, za treść k tó reg o  w zięto opo­
wieść o człow ieku, k tó ry  zgubił 
sw ój cień, — ten nieodłączny w tó r 
nik jaźni ludzkiej, spraw dzian jego 
istnienia, tow arzyszący m u w złej 
czy dobrej dobie życia.

Oczywiście tem at był fantastycz 
ny, w yw ołujący w akcji szereg po­
wikłań i kom plikacji i —  zdaw ało 
się — w ysnuty  ty lko z pom ysłow o 
ści au to ra .

O kazuje się jednak, że życie 
jest znacznie lepszym  reżyserem , 
niż k ierow nicy najśw ietniejszych 
atelier film ow ych i realizuje to, co 
zaledwie kilka lat tem u w ydaw ało 
się w ytw orem  fan tastycznej pom y­
słowości.

T rudno  jest ak tualn ie tem at ten 
analizować: głębiej i szerzej, k to  
jednak  um ie patrzeć, obserw ow ać 
i słuchać, ten wie, że w P olsce dzi 
siaj są tysiące ludzi, k tó rzy  pogu­
bili, zatracili, albo których oderw ą 
bo od sw ojego  cienia, pozbaw iono

tego w idom ego w tórnika, sp row a­
dzono do fikcji. I tu ta j w łaśnie 
rozpoczyna się proces dram atu  p s y ! 
chicznego, w jakim  człow iek prze- j 
sta je  być wolą, indyw idualnością, 
osobow ością, a staje się jedynie 
pew ną sum ą funkcji m echanicz­
nych, spełnianych bez najm niejsze 
go w ew nętrznego odruchu  i p rze­
konania.

Pom ysł film ow y zrealizow ały 
w arunki życia do fo rm  i treści po­
tw ornej. Chwila głębszego zastano 
wienia, w niknięcia w to  duchow e 
zjaw isko w ystarczy, aby pow ie-1 
dzieć sobie, że w określeniu tego, 
co rozgryw a się w śród szerokich 
zintelektualizow anych mas słowo 
„d ra m ał“ czy „tragedia"’ nie jest 
stopniem  przesady, ani pesym izm o 
wania isto ty  rzeczy.

N ie setki, ale tysiące um ysłow o 
ści, tysiące w arszta tów  m ózgo­
wych zostało w epchnięte w obręb 
najciaśniejszych zainteresow ań, nie 
p rzekraczających płaszczyzny po- j

spolitości życia, zam kniętych na 
d ługośc i: śniadanie — obiad —  ko 
lacja.

Co i jakie w arunki w ytw orzyły 
ten stan rzeczy, nie będziem y o 
tem pisać; ale ponad w szelką w at 
pliwość, ponad wszelkie literatu ry  
i frazesy trzeba stw ierdzić, iż wew 
nętrzne. duchow e i um ysłow e życie 
Polski cofa się wgłąb w pieczary, 
do których  nie dochodzi żaden 
prom ień św iatła.

In telek t polski zam iera ; zagad­
nienia, cele i potrzeby, k tó re  pali­
ły się jak sm olne żagwie, zasypy­
wane są kubłam i piachu i b ło ta ; 
wew nętrzny, ożyw iający organizm  
społeczny — nerw  w szybkim  tem ­
pie ulega sklerozie, grożąc, że lada 
m om ent może nastąpić śm iertelna 
katastrofa.

O pow iadał mi niedaw no jeden 
z wybitnych działaczy społecznych, 
znających Polskę z w ielokrotnych 
po niej w szerz i wzdłuż wędrówek, 
iż zanik w kierunku akcji publicz­
nej, społecznej, ośw iatow ej i w o­
góle hum anita rne j jest p rze raża ją­
cy. Ludzie o najlepszych wolach, 
o stuprocen tow o rozw iniętej odpo 
wiedzialności obyw atelskiej usuw a 
ją się siłą tw orzących się faktów , 
sto ją  bezradni na terenach zam iera

jących placówek, pa trzą  na słabną 
cy, nięrów ny, coraz zgrzytliw szy o 
bieg kół rozpędow ych i zdają so­
bie z całą bolesną grozą i ja sk ra ­
wością spraw ę, że puls życia, jaki 
stanow ił o duchow ej w artośc i słab 
nie, zam iera, dogoryw a.

Ci, k tórzy sądzą, że praca na 
naszych odcinkach nietylko mate- 
ija lnych , nietylko politycznych, ale 
przedew szystkiem  społecznych w 
najszerszem  słow a tego zrozum ie­
niu je st skończona, albo że naw et 
może czekać jeden dzień, jedną 
godzinę —  są ślepcami.

R ew izja codziennych tysiącz- 
j nych fak tów  ciem noty, zbrodni,
I w ynaturzenia i upadku  człowieka 
dowodzi niezhicie, że ten fro n t mo 
irdno - duchow y poczyna giąć się,

1 w ypaczać i trzaskać jak k rucha o- 
bręcz w huczącym  płom ieniu pieca.

1 Nie ehce się ; pow tarzać i nie 
chce przytaczać faktów  dow odzą­
cych że człowiek przekracza de- 

1 m arkacyjną linję wszelkich p rym i­
tyw nych naw et uczuć i odruchów  
lu d zk ich ; są to  spraw y tak już spo 
spoljtow ane, zbanalizow ane, że nie 

i zatrzym ują ani uwagi, ani myśli 
ludzkiej, ale są w zbiorow ości Swej 
dow odem , że tereny pracy, na któ 

; ryeli ma. wyrastać świadomość, kul i

tura i podniesienie człowieka, są 
zaniedbane, zostaw ione odłogiem, 
rzucone na pastw ę toczącego się 
z coraz groźniejszym  pom rukiem — 
losu.

K to  za ten stan  rzeczy weźmie 
odpow iedzialność, kto i w jak i spo 
sób pokry je n iedobory z tego prze 
rażającego  bilansu — na to  nie od­
pow iadam y... A le ^przyjdzie n ie­
wątpliw ie m om ent kłopotliw ego o- 
brachunku, w k tó rym  żadne fikcje, 
żadne przeróbki i podskrobyw ania 
nie pom ogą, rzeczyw istość bowiem 
spojrzy  nam  nieubłaganym  w zro- 
ki«^» p rosto  w tw arz i okaże w 
carej pełni nie iluzoryczne aksam i­
ty, ale po targane łachm any.

Społeczeństw a tego, k tó re  stoi 
po stron ie  duchow ego intelektu, 
winić za ten stan rzeczy nie m oż­
na, ono zgubiwszy w układzie w a­
runków  sw ój cień, cofnęło się siłą 
rzeczy do m aleńkich ślim aczych 
dom ków  i przeżyw a w nich d ram at 
b raku  pow ietrza i światła.

Film został zrealizow any, tylko 
płótno, na jakiem  rozgryw a się 
ów dram at ludzi, k tórzy  pogubili 
sw oje cienie, jest dziwnie ciemny i 
d latego też i obraz nabiera kolory­
tu osobliwie ponurego.

Czesław  Xawery Jankowski
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M n k f n  Sypialnie, stołowe, salo- 
m  eD 18 niki, szafy, b ie llin iark* , 

kredensy, stoły, krzesła, 
stomany, moczany, kozetki 1 Inne 
meble tytko sumiennej roboty. Wy­
konanie punktualne. Ceny niskie 

gotówka, ratami dogodnie. 
S t .  M y ś l i b o r s k i  

Hoża 21 magazyn podwórze.

CERUJEMY sztucznie rozdarte 
ubiory. KELLER. Nowy Świat 
37, M arszałkowska 118, T w ar­

da 24.

POLSKI  P R Z E M Y S Ł
MEBLOWY

pod firmą

„ J Ó Z E F ”
Warszawa, Nowy Świat 27

(w  p o d w ó r z u ).

P o l e c a  d u ł y  w y b ó r  s o >  
l i d n y c l a  m e b l i  n a  « J « -  

g o t m y c H  w a r u n k a d i

„MIESIĄC POMORZA**

przy Związku Obrony Kresów 
Zachodnich od dnia 16 listopada 

do 16 grudnia 1930 r.
Złóż ofiarę na eskadre hydropla- 
nów i prace kulturalno - oświa­

towe na Pomorzu 
P. K. O. 8414

N I E  K U P U J C I E  C I I T C P
dopóki nie obejrzycie l U I C I i  
w firm ie A .  A u s t e r l l t z
Sienkiewicza 3, parter, teL 357-78 
Pierwsze źródło p a lt źrebakowych 
1 innych po najniższych cenach. 

N ajdogodniejsze warunki.

W I E C Z N E  P I Ó R A
najtaniej można nabyć i zrepero- 

wać w firmie 
KULIŃSKI I ZAJAC 

Nowy Świat 33 w podwórzu

P R A C O W N IA  P O Ń C Z O C H

A. M A TUSZEW SK IEJ
N o w o g r o d z k a  12 m . 2 7

Poleca nadrabianie i wszelką re­
perację pończoch i trykotów 
oraz sprzedaż pończoch dam­
skich, skarpetek męskich, pończo 

szek dziecinnych i trykotaży 
Ceny niskie Robota solidna

Domów, placów pośrednictwo 
(bez wpisowego). Przedsiębior­
ca budowlany, Boye, Ogrodowa 
10 (blisko Solnej. Telefon 784-99; 
ósma —  dziewiętnasta.

i i T R A  N A J T A N I E J
Przeróbki wg. najnowszych 
modeli, oraz reperacja futer 

i galanterji
FARBUJE SYSrEMEM LIPSKIM

F. Maksymowicz
Marszałkowska 139 (w  podwórzu) 

Tel. 340-77
C n j ' przystępna W a ru n k i dogodna

NAJDELIKATNIEJSZE
d l a  d z i e c i  
i d o r o s ł y c h

MYDŁO BEBE SZOFMANA

1 S K A R A K U Ł O W E  S j
2  piękne palta nowel — U w a g a !  2  
* Od 1,000 do 1,500. Źrebcowe od 5  

% 800 do 1,300 złotych, najpięk- 2
niejsze polecam gotowe. Uwaga! JJ 

fi Kuśnierz chrześcijanin. Robota fi 
a  solidna. Wspólna 38 — 9 j

N M I M 9 I M M N N N N N  Mb

Fabryka lu s te r  1 szlifiem ia szkła
B -C IA  B A B IC Z

W arszawa, Solec N r. 77, tel. 750-02 
Lustra meblowe i galanteryjne szkła 
techniczne oraz wszelkie roboty w 

zakres szklarstwa wchodząca.

Protezy z duraluminium
niezwykle lekkie!trwa* 
te, (ostatnia zdobycz 
techniki), aparaty lecz­
nicze -  ortopedyczne 
chirurgiczne (wyciągo­
we), pasy przepuklino­
we 1 brzuszne, wkładki 
na płaską stopę i obu­

wie lecznicze.
Pole* Wytw. Przyrz. Ortaa.

ANT. KUGLER
MARSZAŁKOWSKA 4 j  1 p ii i l t ,  

ie ie fo j 846-52  
Medale złote: P etersburg  1916 

Warszawa 1927.

K apelusze welury 
włochate, m eloni­
ki filcowe w mod­
nych f a s o n a c h  
oraz czapki spo r­
towe i uczniowskie

Poleca Pochmara
Zgoda 3, tel, 679-24

F U T R A
Łaty najdogodniejsi* 1 najtanfcg. 
Przerabianie i reparacja futer, izm >  

ny modne, robota solidna.

KACPRZYK
Stowogrodzka Nr, 87, tgl Ż49-0&

F U T R A  °d 3 9 0  *»■
oraz w ybór pięknych
p a l t  z i m o t t y c m  .  2 0 0  s t ,
T W E E D Y  przybrane 
szarym  karakułem  ,  I S O  Zl.
O krycia jesienne .  SO  Z ł.

duży wybór poleca 
Pracownia Krawlecko-Kuśnierska

B r .  U N K I E W I C Z
Hoża 54. Krucza 30.

Meble Okazja
Tylko solidnej roboty jadalnie, 

sypialnie, gabinety mahoniowe i 
dębowe. Różne fasony klubo­
wych kompletów krytych skóra. 
Salony złocone Louis XVI ma- 
choniowe i jesionowe. Kredensy 
pojedyńcze, szafy lustrzane, bry- 
stołki, stoły, krzesła, kozetki itp. 
Ceny kalkulhwane gotówką. Ży­
czącym udzielam kredytu bez 
doliczania procentów.

Magazyn Okazy] Krucza 34 
Stefański

PRACOWNIA ORTOPEDYCZNA

!. Jaworski
W a r s z a w a  -  P r a g a ,  

T a r g o w a  3 8 .  T e l .  1 0 - 2 1 . 2 8
Wykonywa wszelkie za­
mówienia w zakres orfo 
pedji wchodzące. Jako to: 
PROTEZY NOG i RĄK, 
APARATY i GORSETY 
LECZNICZE, WKŁADKI 
POD PŁASKIE STOPY, 
P A S Y  B R Z U S  ZNE 
i P R Z E P U K L I N O W E  
i WSZELKIEGO RO ­
DZAJU REPARACJE. 

Dla Pań na żądanie obsługa dam ska

Zakład ŚLUSARSKO-MECHANICZNY
WARSZAWA, cL Leszczyńska 7a (Powili;)

prowadzony przez długoletniega kiarawolk* 
ŁZKOLy 1'ZEMIOSŁ XX. SALBiJA-HP ■»

wykonuje: EBAMY I OGRODZENIA kołclllaa 1 cmen­

tarne kalkony, bąlnttrady. ta lz ijn  I oku t l i  dooklaa 

l d rx «l, tudzież wtzalkla reparacji

SOSC N l i ^ l i L N Y
Ilustrowany tygodnik katollcko-społeczny

Jest najtańszem pismem ilustrowanem w Polsce
6oM Niedzielny redagowany jeat w duchu szczerze katoltc. 
kim, a artykuły jego omawiają całokształt życia katolickiego. Ilu­
stracje ze świata katolickiego i życia społecznego wykonane są 

pierwszorzędną techniką rotograwurową.
Przedpłata kwartalnie złotych 2.40, miesięczna 80 groszy 

numer pojedyńczy 20 groszy.
GOŚCIA NIEDZIELNEGO* należy żądać przy każdym kościele kat.

i u sprzedawców gazet.
Numery okazowe wysyła bezpłatnie administracja w Katowicach 

ul. Marsz. Piłsudskiego 58.
Mieszkańcom miasta stoł. Warszawy i okolicy, podajemy nprzejml® 
do łaskawej wiadomości, iż gen. przedstawicielstwo i skład główny 
.GOŚCIA NIEDZIELNEGO* na Warszawę i okolicę znajduje si9 

w CENTRALI PISM KATOLICKICH

„ K R O N I K A  R O D Z I N N A ” w  W arszawie, Podwale 4  tel. 1 5 -9 5 .
Tamże można otrzymać numery okazowe i zamawiać „Gościa Nie­

dzielnego* w prenumeracie miesięcznej i kwartalnej.

RS B H I ®  N ajelegantsze palta futrzane modelowane
B r  ^ 9  IB E fS  J r e l a  od Zł. 400 na s p ł a t y  d e  1 2  m i e ś .

— Kuśnierz-modelista
przyjm uje obsfalunki, przeróbki od zł. 50,— podług najnowszych 

modeli słynnych akadem ji 1931 r.

ECrecSsft <3£ea3®te3>aninoiB7y.
40% taniej w pracowni kuśnierskiej „ S O B O L . * *  

Dzielna 5 m. 34, tel. 245-31.
Stałym  i odpow iedzialnym  klijenfom  b e z  z a lic z k i.

Wojskowym i urzędnikom cBllfty r a b a t a

P I E C E  S Z R A J B E R A mieszkaniowo 
i kuchenna

K o c n a  i  ( r w a ł a ,  k o n s t r u k c j a  s t a ł a  M e r m a t y n n s l ]
e sŁutkiem tego B O o z z c z ę d n o t c l  ćpała w porównania da 
wszystkich pleców kaflowych, L b ę d n o ś i  c o r o c z n y c k  r e m O H ,  
l *>w, e s t e t y l s a ,  s w s r a n d a .  t a n l o ż l .  Przeszła 1 0 . 0 6 4  
Aatlklt w użyciu. Polecane i wypróbowane przez wszystzia ministerstw*

» urzędy.

WynBlecek i arvr6U earkowlcls ąslslrls

K J I E ł O L  S Z k A J S E f t
w V, arszawie, ul. Grójecka 53, telefon Nr. 520-33,

Polecamy

FABRYKĘ 

KAPELUSZY

Filcowych, słomkowych i galanteryjnych

Wacława Szulca
w s p ó ł p r a c o w n i k a  f irm  

A . BERNARDIN SUC? =  FANTANI e t  ST AGI
W P A R Y Ż U .

WARSZAWA 
Chmielna 15. -  Telefon 30*7-70

M A G A Z Y N  B I E L I Z N Y TEOFILI FUKS
został przeniesiony z  N l le y  Z d r a w l e i  3 3 .  t e l e F o n  r ,1 7 - 1 0  

W  A3.EJE U jA taC W S K IE  9  m . TO przy Koszykowej.
Poleca wszelką bieliznę dam ską, męską, pościelową, kołdry, bieliznę 
stołową i kom pletne w ypraw y ślubne. Przyjm ujem y obsfalunki 
z własnych i powierzonych m aterjałów. Robota l fasony odpowiadają 
najwybredniejszym wymaganiom, gdyż kopjowane są  z m odeli pary­

skich.
U W A G A !  M agazyn prowadzony pod osobistym  nadzorem  W łaści­
c ie lk i— Specjalistki, k tórej staraniem  je s t zadowolnić swoich łaska­

wych odbiorców.
D o i a z d  I r a m w a i a m i i  O , 1 ,  9 ,  1 4  i  l

< g > B U W J I
D A M S K I E  J_ \ | 9  

M Ę S K I E 7 I . 2 7

najnowszych fasonów, gwarantowane, 
własnego wyrobu, poleca pracowni* 

obuwia

WARSZAWA. DZIKA 9 m. 18
wprost bram y p arte r

Krawiec Męski
WŁ. GODLEWSKI

Warszawa Nowogrodzka Nr. 11 m. 1A 
teL 406-61. Przyjmuje wszelkie obdzr 
fanki x własnych i powierzonych 

terjałów. Ceny przystępne.

M E B L E
Gotowe oraz na zamówienia stołową, 
sypialne gabinetowe, solidnym na ra­

fy, wytwórni własnej, polecz
5 F. URBANOWSKI >

Wilcza Nr. 20 róg Kruczej.

P A S Y
le c z n ia z  e i 
aszczaplająca

G U M O W E
p o ń c z o c h y  
na ż y l a k i

IHZŚZ W, Lachowicza
Warczan, UarstałMiirti 123, pierwsza |lgtn 

CENY PRYYSTĘPHE

Now a fascynująca p o w ie ś ć

Józefa W atra -P rzew tockie p

M l M S C M i  A
Stron 239. Cena 8.50 zł. 

Skład główny w W arszawie
Księgarnia 

Przeglądu Katolickiego
Krak. Przedni. 71

ZE ZMARSZCZKAMI,
piegami, podbródkami i ze złą cerą 
pań nie będzie. Panie chcące się po­
zbyć zmarszczek, piegów, podbród­
ków, mieć napraw dę ładną cerę, ła ­
będzią szyję i klasyczny owal tw arzy, 
pofatygują się od 11 do 5. P racuj- 
ce panie w niedzielę od 2 do 7. Hoża 
41 m. 7. Paderewska Zofja Ludwika.

BS.S
WŁASNEJ W ytwórni. G abinety, 
Sypialnie, Stołowe, Komplety klu­
bowe oraz sztuki pojedyńcze po­
lecam na dogodnych w arunkach

JÓZEF LUKS
Mowy Świat 19

BIURO ZBOROWSKIEJ 
Mazowiecka 4

Nauczycielki, Francuski, An­
gielki, Niemki, freblanki z szy­
ciem: gospodynie wiejskie.

TANIO! Dobra gatunki

pończoch , skarpetek, krawa­
tów  bielizny i tryko tarzy
E. R O G O J S K I

Sienna 3
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TO, CO NAJBARDZIEJ UTRUDNIA TURYSTYKĘ!

CmiE I WYSOiE KŁSZtLH BROS
TURYSTYKA, A DROGA. — 6KLM. PIACHU. — PRZEWIDUJĄCY INŻYNIER. — 
WE" SZKAPY. — EKWILIBRYSTYKA NAD RZECZKA. —  KOLEJNA „OFIARA".

CIE DROGI!

,FOWlATO- 
— BUDUJ-

.Turystyka, zw łaszcza w  ostał- ,; 
nich czasach, stała się u nas po-] 
jęciem bardzo modnem. „O dkry-i 
to“, że turysta jest człowiekiem, | 
niezmiernie pożądanym. z.e jest 
czynnikiem równowagi gospo­
darczej. Ze „rozpyla" kulturę do j 
kraju.

Oczywiście, wobec tak nagłe­
go wzrostu zainteresowania się ! 
sprawam i turystyki — musiano 
zwrócić uwagę na środki, wio­
dące do jej rozpowszechnienia, a 
więc przedewszystkiem  na na­
prawę dróg. I tu dopiero zaczęła 
się Golgota polskiego turysty,’,! 
nie lnówiąc już o turyście zagra­
nicznym, którego napewno zdu­
mienie ogarniało na widok sposo­
bu reperow ania dróg na ziemiach 
Rzeczypospolitej.

Znany przem ysłowiec i auto-, 
mobilista p. Z., k tóry ' często p o - ' 
dróżuje po naszych drogach, a 
któremu i porządki zagraniczne 
nie są obce zebrał w  swoim po- ■ 
drożnym sztambuchu taką w i ą - ' 

pzankę drogowych ..kwiatków"
Za Radomskiem reperuje się 

śŚzosa na przestrzeni około 9 ki­
lometrów. Oczywiście znak 
ostrzegaw czy: tahliczki z napi­
sem: „Objazd praw o" sa. ale te r 
objazd tia p izestrzeni 6 kim. pio- 
wadzi przez piachy i zupełnie 
niewytyczoną drogę, na której 
nawet w dzień me sposób je­
chać prawidłowo bez przewodni­
ka! Wy.irzd pow rotny na drogę 
kończy się również p.acliem. w 
którym w szystkie bez wyjątku 

.Wozy grzęzną, przysparzając ro­
boty koniowi i... zarobku oko­
licznym wieśniakom! Tego sa­
mego „tynu" objazd stw orzony 
był na 2 kim. przed Brodnicą, w  
kierunku Grudziądza. Tuin in­
żynier drogowy był na tyle dow­
cipny, że drogę w ytknrl drążka­
mi.a w rozmokłej glinie na ob­
jeździ 3 — postawił dwie „dyżur­
ne" szkapy, -z łańcuchem do w y ­
ciągania aut, co czynione było— 
na koszt novuatu!l! Pan inżynier 
był gentlemanem.

Mniej natomiast elegancki jest 
drogomistrz szosow y pod B ara­
nowiczami: ten trzym ał przez 6 
m.esiecy zamkniętą szosę, a sa­
mochody musiały łamać resory, 
Jadać przez rozorane pola! Kiedy 
roboty na tym odcinku posunię­
to w stronę Leśnej — ten sam 
drogomistrz „zapomniał" ogro­
dzić mostek nad kanałem wod­
nym i w  nocy nie ustaw ił tam 
św iatła ostrzegawczego!

Momenty „wysokiego napię­
cia" lubiało znowu stw arzać kie­
rownictwo budowy mostu pod 
Słonimem: tam kazano wozom

l iJa js ta rs z ?  w  K ra lu

FJłBRTKa B?IRRS3W

Fr, WIERZBOWSKIEGO
W a r s z a w a ,  ul. Długa 1C. tel.  1 1 2-93

p o l e c a  
wielki wybór bilardów  UZOWych, 
k< nisill! 'C  T 1 1  pozafem bile ko­
ściane i masowe; sukno krajowe 
i zagraniczne, kije bilardowe, s to ­
liki marmurowe, cukiernicze oraz 

wszelkie przybory bilardowe 
UWAGA; Dla klubów, K asyn, sto­
warzyszeń, duże ustępstwa. S prze­
daż na raty, na dogodnyoh warun 

kach i za gatówkę.

zjeżdżać z bardzo wysokiego na­
sypu w prost w... błoto, a potem 
„droga" dla odmiany prowadziła 
przez trzeszczący mostek nad 
rzeczką. Oczywiście — pasaże­
rowie wysiadali z samochodów, 
które z wieikiemi ostrożnościami 
przepychano na drugi brzeg...

Było to niczem w porównaniu 
z „budownictwem" szosy pod 
miasteczkiem Mir; tam nie uzna­
no za stosowne przerzucić choć 
kiiku desek przez błotnistą rze­
kę, której samochody nie mogły­
by przebyć, gdyby, nie nasi 
poczciwi kmiotkowie, którzy w 
pełnym runsztunku oczekiwali na 
kolejną motorową ofiarę, aby ją, 
za suty napiwek, z błotnistej oprę 
sji wyciągnąć!

Faktów tego rodzaju niedbal­
stw a przy reperacji dróg można- 
by w Polsce naliczyć mnóstwo! 
Albot to nie znany stan dróg 
podwarszawskich, alboż nie w ie­
my. jak to doły na szosie zasy­
p c e  się... przydrożną traw ą, al­
boż me  ̂czujemy, z piaskiem' ja ­
dąc. jak z jednych w strząśnięć 
samochód w pada w drugie?!

Rzeczywiście, godny pozazdro­
szczenia jesz żyw ot zagraniczne­
go turysty autom obilisty: infor- 
m atcr nasż przebył niedawno 
1300 kim. w  Europie Zachodniej 
— bez defektu opony. Po pow ro­
cie do Polski — w  odległości pól 
kim. o jjp ran icy  już guma przebi­
ta gwoździem — „nawaliła". Ta 
.przyjemność" powtórzyła się na 

dystansie-350,,klm. do W arsza­
w y aż 4 razy! Dlatego też — za­
granicą opony samochodowe w y ­
trzymują do 60 tys. kim., & u nas 
juz1 po 20 tys. są do niczego!

Stanowczo, dep. drogowy Min. 
Robót Publ. powiiren przynom- 
nąć sie społeczeństwu i., n ie k tó ­
rym  drogomistrzom. Nie żądamy* 
rzecz prosta, żeby, jak w  Niem­
czech. co kilka kim. ria szosie

WOJ. BIAŁOSTOCKIE

HAJNÓWKA

L kw-idacja partji komunistycznej. 
W związku z przygotowaniami komu­
nistów do obchodu 13-ej rocznicy re­
wolucji październikowej, w dniu 6 r. 
in. został zlikwidowany w Hajnówce 
miejscowy komitet robotniczy kumuni 
stycznej p a r tji zachodniej Białorusi. 
W czasie rewizji znaleziono 5 tran sp a  
rontów z hasłam i obchodu, kilkadzie­
siąt egzemplarzy aktualnych wydaw­
nictw komunistycznych, oraz szereg 
iunvch m atcrjalów  obciążających.

Zatrzymanych zostało ogółem 16 
osób z dowodami przestępstw a, które 
w dniu 7 b. m. przekazane zostały 
władzom sądowym.

był telefon, świecący się w no­
cy się w nocy, z którego każdej 
chwili można zaw ezw ać czy to 
pogotowie techniczne, czy lekar­
skie. Nie żądamy wyasfaltowania 
Polski w szerz i wzdłuż. Ale '— 
chcemy od w ładz — trochę w ię­
cej zroumienia i uwagi dla spra­
wy dobrych dróg, które ułatw ia­
jąc komunikację, z jednej strony 
rozwijają dobrobyt gospodarczy 
kraju, z drugiej —■ są tego kraju 
najlepszą, najrealniejszą propa­
gandą!

Cis

WOJ. WARSZAWSKIE

WŁOCŁAWEK

Uroczystość młodzieży. — Związek 
Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej we 
Włocławku obchodził w dn. 4 listopa­
da r. Ir. uroczystość poświęcenia wła 
snego biura przy ul. Gdańskiej Nr. o. 
Uroczystość wypadła wspaniale, gdyż 
związana była z obchodem Imienin J. 
E. ks. biskupa K. Radońskiego, Pro­
tektora Zwjązku S. M. P.

Rano odbyło się w kościele kate­
dralnym uroczyste nabożeństwo, na 
które staw ili się tłum nie delegaci S 
,d. P. z terenu diecezji ze sztandarem  
związkowym na czele. ■

Uroczystego aktu poświęcenia biu 
ra  dokcaiał J . Th ks. biskup Radoński 
popołudniu. Dostojni uczestnicy uro 
czystości złożyli swe podpisy w księ­
dze pamiątkowej Związku, poczem u- 
roczystość zakończyła się herbatką.

Imieniny J. E. ks. biskuna Radoń­
skiego uczczone zostały podniosłą a- 
kademją, w czasie której delegacje,' 
związków i stowarzyszeń składali ży­
czenia dostojnemu solenizantowi, A- 
kademję urozmaiciły popisy artystycz 
ne i o rk iestra lne: J. E, ks. biskup od­
jechał do pałacu w otoczeniu kolarzy 
z płonneemi pochodniami wśród o- 
krzylów : „Niech żyje”.

WOJ. LUBELSKIE

BIŁGORAJ

I  ierwszy dorobek p. r. mołdzieiy. 
W dniu 17 ub. m. odbył się na ta rgo­
wicy w Biłgoraju poraź pierwszy po 
wistowy pokaz n rac konkursowych 
przysposobienia rolniczego wśród mło 
dzieży. N a pokaz złożyły się ekspo­
naty Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej 
s e-riu miejscowości i 3-ch Kół Mło­
dzieży W iejskiej. Powiatowa Komisja 
Eęd/Mwska po przejrzeniu ekspona­
tów i ezgaminie konkursistów przyzna 
la szereg nagród, z których 75 proc. 
otrzym ali konkursiści S. M. P.

BBBBEagSSgBHHBBBgSBgBBgi 8

/
K 5ESRS&B

mm. LT.L1SSKS

Reformackie DiSBUlStl
s  marSaan Zakonnik

manę ed r.
REGULUJĄ żołądek, chronią od R E U M A T Y Z M U  
cierpień W Ą T i ł O B y ,  naom le-nej O T Y  Ł O S C I, 
ARTRETyZMU uderzeń KRWI cio GZOWY, uśm ie­
rzają HEMOROJDY, czyszczą KRFW, przy skłonno­
ściach do "obstrukcji, są łagodnym środkiem  p rze­

czyszczającym. Użycie: 1 do 2 pigułek na noc.
Cena pudełLa z? 1.35, qryrabu apteki 

K u a e s z z i w s s i s .  v u s z v Ń s u a
d ła / s a a w a ,  4

Żądać z „ Z A K O N N I K I E  M ”

ZAKŁAD RADJOLOGICZNv  „ R A D O A S "
d l a  c h o r y c h  p r z y c h o d z ą c y c h  i s t a ł y c h

D r. S . AUEMHRGTA WarS7T i ^ 1lTna Nr’ 8
Leczenie radem, promieniami Rentgena, elekt-ycznośzią. Prześwietla­
nie. W Zakładzie przeprowadza się z udziałem specjalistów kuracje 

chorych na nowotwory (rak), guzy, choroby itrw, i t. d.
’ , Pokoje dla chorych oddzielne i wspólne.

WOJ. ŁÓDZKIE

ŁÓDŹ

Obchód 11 listopada. — Komitet 
organizacyjny obchodu święta Ii-go  
listopada w Łodzi opracował już prn 
gram obchodu uroczystości. W nie;, 
dzielę, dnia 9-go b. m. odbędzie się 9 
akademij w różnych salach szkolnymi, 
a na program  ich złożą się przemówię 
nia i część wokalno - muzyczna. W.e 
czorem, dnia 10 -go b. ni. na ulicach 
m iasta nastąp i capstrzyk orkiestr 
wojskowych i policyjnych. W dnir. 
■1 1 - b. m. w świątyniach wszystkim 
wyznań z samego rana  odbęJ ą się u- 
roczyste nabożeństwa, a następn'!' 
wielkie nabożeństwo w katedrze, im 
którem obecni będą przedstawiciel'* 
władz i instytucyj społecznych. W po 
ludnie przed dowódcą O. K. odbędzie 
się defilada oddziałów wojskowych, 
stacjonowanych w Łodzi. Wreszcie 
wieczorem w sali łódzkiej Filharmo- 
nji urządzono będzie wielka akadem ja.

Zatrudnienie fa b ryk  włókienni­
czych. — Stan zatrudnienia w f i r ­
mach zrzeszonych w Związku Przemy 
słu Włókienniczego w Państw ie Pol- 
skiem w  okresie od 13 do 19 paździer­
nika r, b. przedstaw iał się następu­
jąco:

Przemysł bawełniany — przez 6 
dni w tygodniu pracowało 23 fab ry ­
ki, zatrudniające ogółem 26.877 robot­
ników, w okresie poprzedzaj ącyu.
26.822 rob., przez 5 dni 7 fabryk za 
trudniało 7.968 robotników, przez 4 
dni 9 fabryk zatrudniało 17.039, 
przez 3 dni 2 fabryki zatrudniało 624 
robotników. Nieczynnych wogóle w 
omawianym okresie było 2 fabryki, z 
urlopów korzystało 43 robotników.

Liczba ogólna zatrudnionych ro­
botników w wielkim przemyśle baweł­
nianym wynosiła w omawianym okre­
sie 52.549.

W przemyśle wełnianym przez 6 
dni w tygodniu pracowało 17 fabryk, 
zatrudniających 11.318 robotników, 
przez 5 dni 6 fab-yk  zatrudniało 
2.546 robotnikow, przez 4 dni 4 fa  
bryki, zatrudniało 1.197 robotników 
przez trzy  dni nieczynnych wogóle by 
lo 4 fabryki, z urlooów korzystało te  
robotników. Ogoleni wielki przemysł 
wełniany zatrudniał w omawianym o- 
kresie czasu 15.138 robotników.

PRZYCHODNIA
LEKARZY - SPECJALISTÓW

J J a  R EU M A T O K Ó W
i ARTRE'TYK6W

T W A R D A  21. tel. 680-84.
godz. przyjęć od 10—5 pp. P orada 5 zł

PHZE4-EW ŻYLAKOM
i obrzękom nóg, 
e l a s t k c i n a  b u  s u im y
cienkie, do prania. Dla panów 

spec. gatunek 
Polecane przez powagi lekarskie

Z. W IlE W T O m
Stettńa 45 tri. 333-S5

R E U M A T Y Z M
artretyzsn, nen yotó le .

; P o r a d a  4 - z l .  *•!»
ŁECZEHIE SICZEPSSfEKA.
LRCZNiCA; ,CH M IELN A  26j«:
, i— . m..-iyr  SB--

WOJ. ŚLĄSKIE !

CHORZÓW

Zbyt nawozów sztucznych. — P ań ­
stwowa Fabryka Związków Azoto­
wych w Chorzowie, zdołała podczas 
ostatniego oksjfesu jesiennego sprzedać 
tvlko Ą99F azormaku, sprzedanego w 
tym samym okresie rc!:u zeszłego. 
W  obecnym sezonie auaasgiczny sto­
sunek (odnośnie do sezonu jesiennego

zeszłorocznego) wynosi 70%. Co sie 
lyczy saletry, to, jak  zwykle corocz­
nie w jesieni, osiągnięto tylko nie­
znaczne obroty.

Obok wysokoprocentowego azotir.i 
ku fabryka'chorzow ska rzuciła poraź 
pierwszy na rynek w obecnym sezo­
nie 16-procentowv tow ar, który u rol­
ników znalazł takie wzięcie, że fab ry  
ka narazie nie może przyjmować d a 1 
szych zamówień. Silny popyt istniał 
również na azotniak granulowany, kló 
rego wysyłka została czasowo ogra­
niczona.

KATOW ICE

Komunikacja- telefoniczna e A "  
gmitipią. — Z dniem 1 b. m. wprowa­
dzono komunikację telefoniczną m „• 
dzy Bielskiem a Katowicami z jedm . 
strony a A rgentyną, Chile i U rugw a 
jem via Berlin radjo Buenos Aires 'i 
drugiej strony. O plata za trzymim. 
iową rozmowę zwykłą 7. Polski ('' 
Buenos A ires wyrosi 160 zł., innyd. 
miejsc A rgentyny i U rugw aju  166 ; 
Chile 175 zł.

K u r s y  kroj u,  s z y c i a
modelowania, kopj lwania i pa­
sowania. Zatwierdzone prżez 
Ministerstwo, SJit-łrst ni Cechu 
V6arsz-awskiego fi I i  z ajtf S le S a ?- 
K M n E z S, c '.ionkioi^.óuadeihji 
Paryskiej. Właścicielki firmy 
„B. O L S Z E W S K I ” pracowni 
sukien okryć i amazonek, na­
grodzonej w 1927 roku na Mię­
dzynarodowej 1 Wystawie we Flo­
rencji za metodę kroju złatvm 
mełoićem oraz najwyższą r. 
dą „Gran Premio”. Ko' m 
Kursy świadectwa z praArami. 
Zapisy uczenie w kaacelarji 
Warszawa, Marszałkowska 74—2 
Przyjezdnym pomieszczenie za­

pewnione

*
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P o n u re  a K o rd y
NIEMIECKIE SKŁONNOŚCI DO SZAŁU  —  GROŹBA W O JN Y

Zapatrywaniem wielu polity­
ków i znawców stosunków — 
szczególniej —  niemieckich jest, 
że w r. 1930 przyczyny do wojny 
są o wiele liczniejsze i silniejsze 
tiiźli w r. 1914.

Naród niemiecki dnsi się — 
podobno — bardziej niż w 1914. 
czego dowodem jest reakcyjny 
charakter Reichstagu, —  podnie­
cenie niemieckiej młodzieży, — 
wzrastające szeregi bezrobot­
nych: sprzyja tym nastrojom
zniewieściała i miękka polityka 
francuska w ujęciu Brianda.

To też w Niemczech coraz 
potężniej wyczuwać się daje od­
wieczna dążność do odzyskania 
utraconych prowincyj siłą albo 
przy pomocy bluffu.

Czyż więc można spodziewać 
się wojny?

Naogół nikt nie przeczy, że 
konfliktu wojennego uniknąć się 
nie da. Różnica zdać powstaje ra 
czej co do jego terminu.

Natychmiastowa jednak wojna 
nie zdaje się być wykluczona: 
sam von Seeckt radzi poczekać 
jeszcze trzy  lata, gdyż w obec­
nej chwili Niemcy nie posiadają 
pieniędzy na jej prowadzenie i 
wojna w tych warunkach mogła­
by przynieść klęskę, tym razem 
doszczętną. Również nowy bożek 
podnieconych Niemców —  Hitler 
— na pytanie, czy chciałby, aby 
wojna została wydana w kwiet­
niu roku przyszłego, odpowie­
dział: „Niema co m arzyć o tem. 
Potrzeba nam jeszcze trzech lat 
briandyzmu i przym ierza zaczep-' 
no - odpornego z M ussolininf.

W  istocie, w obecnym momen 
cie, rzucenie się Niemiec na Fran 
eję i Polskę pociągnęłoby za so­
bą zniszczenie Berlina, jak rów­
nież wytworzyłoby silną koalicję 
przeciw niemiecką: po klęsce,
Niemcy popadłyby w zamęt wew 
nętrzny, stokroć niebezpieczniej­
szy niż w 1918, bardziej krwawy 
i nacechow any mściwością w sto 
snnku do sprawców wojny.

Zdrowy więc rozsądek wska­
zuje na niemożliwość wojny: cho 
dzi jednak o to, że u Niemców' 
rozsądek nie Istniał i nie istnieje, 
bez względu na ich strukturę po­
lityczną.

Niema chyba nikogo w świę­
cie, któryby nie oddał sprawiedli 
wości Niemcom, o ile chodzi o 
ich wartości intelektualne, filozo­
ficzne, — dorobek naukowy, woj 
skowy, polityczny i t. d., —  jed­
nak wszyscy, będąc przyjaciela- 
mi niemieckiej kultury, jesteśm y 
wrogami niemieckiego kraju.

Przedewszystkiem  nigdy nie 
można przejść do porządku nad 
— znaną —  niemiecką dziką za­
ciekłością, a co najważniejsze — 
nad jej formą.

Nagły szał zbiorowy opano­
wać może niemieckie środowisko 
zarówno pod wpływem przesad­
nej, nieograniczonej pychy (1914) 
jak i pod w'pływ'em biedy i upo­
korzenia (1930). A gdy taki przy 
pływ nienawiści uderzy Niemco­
wi do głowy, to nic już dla niego 
nie istnieje, poza tragicznym ape 
lem wojny; nic — poza trupami 
wrogów i ruiną kraju nieprzyja­
cielskiego.

Zacl1
W Y S T A W A  LISTO PAD O W A

j  To właśnie stanowi nieszczęs­
ną cechę rasową Germanów, przy 
czem, o ile u innych europejczy­
ków może ona wystąpić przypad 
kowo, przejściowo — o tyle u 
Niemców jest objawem stałym: 
zawsze.

Wielkie przeżycia psychiczne 
narodów i wynikające z nich wy 
darzenia najlepiej uwydatniają 
się w dziełach i pisarzach dane] 
doby. i

Tak jak rewolucja francuska 
znajdowała się w dziełach Rous­
seau, jak rosyjska w dziełach 
Tołstoja i Gorkiego — tak i woj­
na z 1914 zawarta była w pis­
mach von der Golz‘a, M arx‘a i 
Nietschego. Dzisiaj Stalowy Hełm 
i książki von Seeckt‘a wyraźnie 
zwiastują bliską rzeź.

Bliską, czy — tuż-tuż?
Niestety raczej ze względu na 

„uderzenia" krwi germańskiej do 
głowy przewidzieć trzeba w każ­
dej chwali wypad stalowych heł­
mów czy hitlerowców na Śląsk. 
Pomorze. Alzację czy Malmedy. 
bambardowania i gazy.

Dziś nie czas wzruszać tyiko 
ramionami, czy uśmiechać się 
sceptycznie. L. D.

w m u m na sezon  bieżący, ostatn ie m od ele  
gotow e i na zam ów ienia  

Poleca znana pracownia kuśmlairstaa

HENRYKA SCHGKfl W0"5ZT m'G T A łV  " 4
Pracow nia prowadzona pod fachowem kierownictwem właściciela* 
przyjm uje również wszelkie przeróbki na dogodnych w arunkach

Tania, ale dobre szycie! zł.
Ę M — M M  ■ W W B M M H — —  * * *  H i  ■  H

uszycie garn ituru  z najlepszem ł dokładam !, szycie sukien, palt 
i fu ter dam skich 1 m ęskich tanio  i szybko, nicowanie garniturów  
i p rzeróbk i w przeciągu tygodnia, P ierw szorzędni krojczy i krawcy 

dam scy i męscy, krawcowe i kuśnierze, 
es. ©. s. Mewg Świat Nr. 34. 

front, 2 p ię tro , tel. 685-61

W ystaw a listopadow a p rzed sta­
wia się dość m onotonnie. R ozm aite 
obrazy, obrazki, w najlepszym  ra ­
zie nie przekracza ją poziom u banał 
riej popraw ności, cechującej bez­
m iary płócien po w szystkich salo­
nach św iata. Poniew aż autorzy tych 
prac nijakich nie zadawali sobie 
trudu  pogłębiania swych zadań ma 
larskich, posługując się tylko pew 
nym zasobem  rutyny, często w ca­
le m izernym , — nie m amy po trze­
by w daw ać się w jakąkolw iek wni 
kliwszą charak terystykę. W ym ienia 
my w ystaw ców  jedynie z obow iąz 
ku spraw ozdaw czego.

A więc, p. K azim ierz S trze­
miński w ystawił szereg  pejzaży o- 
lejnyęh, w technice przypom inają 
cych m aJarstw o olejne rosyjskie z 
doby im presjonizm u. W  kolorze 
są one dość surow e. M ożna uży­
wać farby naw et p rosto  z tuby, 
ale trzeba tu dużego wyczucia, 
czem S trzem iński najw yraźniej nie 
grzeszy.

S tanisław a C zajkow skiego daw  
no nie widziałem prac tak słabych. 
Będąc zw olennikiem  nieco już  sta 
rośw ieckiej krakow szczyzny. nie 
w ypada jednak  udaw ać, że się o ni 
czem absolutn ie nie wie co się na 
świecie dzieje.

P o rtre ty  K onstan tego  G órskie­
go nie są naw et popraw ne i pod 
tym względem nie dorów nyw ują 
swoim pobratym com  z oficjalnych 
salonów  francuskich, nudnym , ale 
przynajm niej bardzo  solidnie wy-

1 konanym . Jeżeli po rtre tow ane przez 
. p. G órskiego osoby są zadow olone 
i ze sw oich podobizn, to m ożem y 

tylko pow iedzieć: o św ięta nie­
św iadom ości !

K onstan ty  W róblew ski trochę 
się spóźnił; gdyby w ten sposób 
próbow ał m alow ać 50 lat temu 
bylibyśmy bardziej w zruszeni je g o  
wyczynami.

Akw arele Tadeusza N artow skie 
go m ają pew ną technikę, lecz poza 
tem  nie budzą w nas żadnego żyw 
szego zainteresow ania. Ziewniimy 

i idźmy dalej.
W lastim i! fTo' mann.  Do tego 

zasłużonego szUtce naszej artysty  
nie sposób przykładać m iary jakąś 
my częstowali innych. Ostatni z 
M ohikanów , sym bolista. jest ucz­
niem Tacka M alczewskiego w cro- 
słownem  i przenośnem  tego słowa 
znaczeniu. N ie wszystkie wystawio 
ne prace są na jednakow ym  pozio 
mie, do najlepszych zaliczam y te. 
które udało się artyście przesycić 
wyrazem , pełnym  sentym entu.

N akoniec pani Ki r a  B anasiń- 
ska z Japonii. Publiczność, która 
w sw oim  czasie, w tejże sam ej Za 
chęcie, wyśm iew ała się z d rzew o ­
rytów  japońskich  p ierw szorzędnych 
m istrzów  (ze zbiorów  F. Jasińskie 
go j, te raz  napew no „poleci" na tę 
japońszczyznę w trzeciorzędnej edy 
cji, lansow aną jako a trakcy jną eg­
zotyczną nowinkę.

W ik to r Podosmt

KU U W A D ZE UBEZPIECZONYCH
s z y b k a  l i k w i d a c j a  s t r a ć

W razie pożaru, kradzieży z włamaniem, nieszczęśliwego wypadku, 
śmierci ubezpieczonego na żjrcie, katastrofy  samochodowej i f. p. 
należy we własnym interesie n atychm iast zwrócić się do dośw iad­

czonego ubezpieczeniow e# i wybitnego znawcy likwidacji strat.

N. RACKI
W a r sz a w a . A le ja  U ja z d o w s k a  2 2

telefon  728-09 (godz. 16 — 18)

H obby

Z a m e K  sz a le ń c a
(N O W E L A )

N a brzegu D alm acji, na skale 
w znosi się zam ek z olbrzym ich sza 
rych głazów, k tóre zdają  się w yra­
stać ze skały. Gaj cyprysów  o si j 
naw ych połyskach otacza go ze­
wsząd. Skała sterczy w śród burzli 
wych fal, rozb ijających  się o nią 7 
szum em , przechodzącym  w poszepl 
tajem niczy.

P rócz właścicieli, n ikt z okolicz 
r.ych ludzi nie przestąpił nigdy pro 
gu tego zamku. Służbę przyw ożo­
no z dalekiego k ra ju  i najstarsi 
m ieszkańcy w ybrzeża nie poznali 
w nętrza rom antycznej budowli. Do 
koła zam ku pow stały legendy. Pięk 
na kobieta) m iała ukazyw ać się na 
skale, w yciągając ram iona i z pła­
czem w ołając pom ocy. K to  jej 
przyjdzie z pom ocą, tem u obiecuje 
miłość sw ą i skarby w zam ku ukry 
te. G orąca jest m łoda krew  a 
krew  dalm atyńska jest jak  w rzątek 
Pięciu młodzieńców- zginęło w  ma
rzu, w spinając się ku niej po skale.

*

M łody rzeźbiarz M arceli jest 
ubogi, T ak  ubogi, że nie może 
w prow adzić pod sw ój dach narze­
czonej, uroczej Angeli. Tak ubogi, 
że nie m oże sobie pozwolić na opła 
cenie modelki. I dlatego pozuje
mu narzeczona. Ze s ta rą  ciotką 
przychodzi do pracow ni M arcele­
go. R zeźbiarz ustaw ia ją  nai coko-

nia ta jem niczego  zam ku, zwycię­
żyła obawę.

went św ietle s traszne oblicze trędo  
w atego i zem dlała. Tę tw arz wi-

le i układa fałdy draperji, k tóra ją 
owija. S tara kobieta szepcze w ką 
cie różaniec — za pow odzenie mło 
dych, żeby im P an  Bóg dał n a j­
prędzej!... M arceli gorączkow o pra 
cuje nad posągiem . M iłość kieruje 
dłonią artysty.

Pew nego razu M arceli odłożył 
rylec, gdy na dw orze było już ciem 
no. Angela miała zejść z postum en 
tu. O kno było zawieszone, ale fi­
ranki nie schodziły się pośrodku. 
Przez szparę w yjrzała nagle po ­
tw orna maska... Angela w ydała o- 
krzyk przerażenia, zachw iała się i 
M arceli ledwo zdążył przyjąć up a­
dającą w ram iona. K iedy rzeźbiarz 
wraz ze sta rą  krew ną ocucili dziew 
czynę, drżąc spoglądała na okno, 
czy znow u stam tąd nie w yjrzy po­
tw orne, w ykrzyw ione oblicze.

*

N astępnego dnia M arceli o trzy­
mał od właściciela zaimku- grzeczne 
zaproszenie. P ragnąłby  bardzo  po ­
znać m istrza i pow ierzyć mu w y­
konanie w iększego obstalunku. Żo­
na jego słyszała o uroczej narze­
czonej i rów nież ucieszy się z jej 
odwiedzin.

Zaproszeni byli na południe.
O oznaczonej godzinie barka 

przybiła do brzegu i służący M u­
rzyn zaprosił ich, by wsiedli. An­
gela ociągała się, aile chęć pozna-

F u rtk a  w m urze o tw orzyła się i działa już raz  przez okno. 
na ich przyjęcie. C zarny służąca ! C hory z obłąkaniem  obrócił się. 
kroczył przed nimi. Przeszli przez W  kącie poko ju  M arceli napróż 
olbrzym i, dziki park. Ścieżki i ale- j no w ydzierać się z objęć m urzyna 
je zarosły traw ą, klom by i krzewy I o kształtach  herkulesow ych, k tóry
pozostaw ione były bez ręki ludz­
kiej w zaniedbaniu.

N a skręcie alei m urzyn znikł 
nagle, jakbypochłonęła, go ziemia.

M arceli niespokojnie szedł d a ­
lej, w stronę zam ku, ciągnąc za sc

śmiał się z jego nadludzkich wysił 
ków.

— P uść go, rzekł obłąkany.
— Przyniosłeś mi ciało i krew, 

piękne ciało i go rąca krew, dzięku­
ję ci, — rzekł z piekielnym  grym a

bą Angelę. Ale nie znalazł nigdzie sem, — widziałem  już tw ój pięk- 
wejścia. P rzedzierali się p rzez gę- ny posągi M oże się zgodzisz, że- 
ste zarośla, przełazili p rzez m ury bym go zatrzym ał na w łasność. Je 
przez kam ienie... Ani drzwi, ani żeli nie, zabierz go sobie! 
furtki... A ngela zaczęła się niepo- I M arceli chciał się rzucić na nie 
koić. M arceli dodaw ał je j otuchy go.
W reszcie okrążyli cały zamek. I — Stój. — zaśm iał się urągli-
w ejścia ani śladu. 1 wie szaleniec, i pokazał na 'sw e

M arceli n ie 'z d ra d z a ł nurtu jącej czoło, — czy znasz te  plam y? Jeże 
go obawy. Pow iedział w eso ło 1 li mnie dotkniesz, staniesz się trę-' 
— A więc w rócim y do dom u. — dowatym , jak  ja . Teraz w ybieraj! 
Szukali furtk i, przez k tó rą  wpuści! I zaśm iał się strasznym  śmie-
ich służący. I nie znaleźli jej. chem.

W  ciągu ośm iu godzin b łą k a li, Mairceli rzucił się na niego i o- 
się napróżno. N ie było w yjścia dla balił go na ziemię, 
niew tajem niczonych. Głodni i przy P otem  padł przed A ngelą na
gnębieni usiedli na kam ieniu j pa- kolana, 
trzyli w zapadający m rok. W ołania *
ich ginęły w szum ie burzliw ego mo — W spaniale! — zaw ołał trędo
rza. M ożna było próbow ać wejścia waty szaleniec, — w spaniale! Nig- 
przez strom e skały — ale tu  grozi- dy w życiu nie nakręcilibyśm y tak 
la śmierć. tej sceny, z artystam i zawodowy-

Zmęczeni usnęli w końcu. mi. O lśniew ająco! D ziękuję Signo-
* rowi i Signorinie. Zagraliście tę

D jabelska tw arz ow iała Angelę scenę bajecznie — tyle praw dy ży-
oddechem  i szeptała jej do ucha sło ciowej! T n : dziw nego; czyż nie
\va pieszczoty. O tw orzyła trw ożnie ja  ją  wyre.G ...rowałem? 
oczy, u jrza ła  w dziwne-ji zielonka- M arceli i A ngela zaledwie wie­

rzyli swym oczom  i uszom.
— P roszę się uspokoić, młody 

panie, — pow iedział reżyser i zdjął 
z głowy perukę, — wszystkie te 
b łazeńskie sztuki m usiałem  z wami 
odstaw ić, gdyż inaczej nie w yszło­
by tak m orow o! No, proszę 
przejść do drugiego pokoju  i ochło 
nąć po przebytych w zruszeniach, a 
jeżeli otrzym acie państw o po cze­
ku na tysiąc dolarów , to przypu­
szczalnie nie będziecie nic mieli 
przeciw ko tem u! R om antyka wzię­
ła w łeb w życiu, ale m ożecie sio 
jej napatrzeć do sy ta w filmie, któ 
ry pom ogliście zrealizow ać.

M arceli zapytał zdum iony:
— Ale dlaczego w ybrał pan wła

śnie nas? ^
— Człowieku, to  m oja ta jem ni­

ca. P roszę  zapytać dy rek to ra  n a ­
czelnego, a on panu powie! — Nio

1 ma rzeczy, k tórejby  Bósicke nie 
i  zm ajstrow ał! —  Zresztą, podpatrzy  
i łem was w pracow ni ■ i zajrzałem  
I tam  potem  w masce, żeby ukaza­

nie się m oje w zam ku było tem 
skuteczniejsze. P an i odraizu w pa­
dła mi w oko. Je s t pani foto i fo- 

' nogeniczna. N o, teraz możecie się 
pobrać. D w a tysiące do larów  i re ­
klama! Człowieku, reklam a!

M arceli i Angela odpłynęli b a r­
ką do domu.

, K iedy wysiedli, Angela sp o jrza ­
ła słodko w oczy M arcelego i po­
wiedziała; — K ocham  cię, będę 
tw oją! — Nie, tego nie pow iedzia­
ła, tylko coś bardziej now oczesne­
go: — M arceli, chcę być gwiazd* 
film ow ąl

f
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ŻYCIE STOLICY
ZBIÓRKA NA POMNIK

D zis od godziny y-ej rano  do 
l - s z t j  po południu odbędzie się 
zbiórka na P om nik  C hrystusa  K ro  
la w W arszaw ie przed kościołem  
O O . F ranciszkanów  na ul Zaicro 
rzym skiej przed kościołam i N. M. 
Panny i Sakram enteh na N ow em  
M ieście i przed kościołam i D om i- 
tócauów i P au iinow  na ul. Freta

ZIMOWE KŁOPOTY MIESZKAŃCÓW S T O L ID
D')E2jA, A RZECZY ./ISTO ść. — PEŁNE SKŁADY — PUSTE PIWNICE. — KTO KUPUJE FU­
TRA? —  SEZON „PRZERÓBKOWY". — FIASCO TRZYNASTEJ PENSJI. —LUDZIE BEZDOM­

NI. —  NIEWESOŁE HOROSKOPY

Z  S O D A L 1C TI K L A W E R JA Ń - 
S K IE J

Dzis, o godz. 6-ej w ieczorem  
odbędzie się w kościele D zieciątka 
Jezus przy ul. M oniuszki, u roczy­
ste nabożeństw o z wystawieniem  
N ajśw iętszego S akram entu . K aza­
nie m isyjne w ygłosi ks. kapelan 
P io tr  P erzyna. O liczny udział 
przyjaciół n rs ji up rasza  Sodalicja 
K ław erjanska.

W  powietrzu już ją czuć. Już 
dała znać o sobie sreorem  szro­
nu, którym  rano dachy domów i 
drzew a okrywa. Już i na w y sta ­
wach sklepowych w szystko na 
jej powitanie przygotow ano: fu­
tra, śniegowce, wełny, łyżw y, 
narty i pomarańcze...

Zima! Opiewana prozą i w ier­
szem, piękna, tchnąca mrozem, w 
lód ścinająca rzeki — zima — dla 
w ielotysięcznych rzesz ludności 
jest symbolem trosk, kłopotów i 
bólu Zwłaszcza tego roku sezon 
zim owy niewesoło się w  W arsza 
wie zapowiada, a zresztą już 
dziś odzwierciadla się dość w y ­
raźnie. Składy opałowe zaw alo­
ne są węglem, który, cnoć sto- 

W lE C Z O R N IC A  T O W A R Z Y S K A  sunkowo niewiele kosztuje, nie 
O godz. 7 -ej wiecz w Z w iązku ; znajdu je  łatwego zbytu. Ąni za 

Prac. H andlow ych (S*enna 16 ; od- gotówkę, ani na ra ty  niema tych
nabywców, którzy za lat ubieg­
łych skrętnie zapełniali piwnice 
„czarnym, ićjamentarm1', co po­
zwalało im bez troski patrzyć w 
mroźna przyszłość. Dziś piwnice 
świecą pustkami, tak jak i kiesze­
nie ich właścicieli. Również i w 
dziedzinie handlu futrami i okry-

będzie się dla członków  Zw iązku 
ich rodz.n  i w prow adzonych  goś­
ci — w ieczornica tow arzyska.

OPAŁ DLA UBOGICH
Wydział opieki społecznej m ag, 

strauu w ystępuje z wnioskiem do pre- 
zydjum m iasta  w spraw ie uazieleni,. m am i z im ow em i daie  się  w e  zn a
specj'alnych kredytów na zapomogi o- 
pałowe dla biednych mieszkańców 
m iasta. Funausz ten  wynieść ma o- 
Ł'bło 50 tysięcy zł.

Hrta BUDOWLANA
Odbyło się posiedzenie Rady Bu­

dowlanej, na którem  zatwierdzono 
plan budowy dworca autobusowego 
komunikacji podmiejskiej i mię^zymia 
stowej przy Al. Jerozolimskiej 123. 
Dworzec ten znaidu je się już w bu­
dowie.

Zatwierdzono ponadto projekty  na 
3 nowe kioski uliczne.

BEZROBOCIE W  WARSZAWIE
Podług danych P. U P. P., w okr* 

sie tygodniowym od 27 do 31 paździor 
nika włącznie, ogólna przybliżona i- 
lośc bezroooczycti w stolicj wynosiła 
14.650, w  tej liczbie prąci wników u 
mysłowych było 3.800. W porówna­
niu z poprzedi ,m tygodniem, ilość po­
zostających bez pracy pracowników, 
zarówno umysłowych, ja k  fizycznych 
nie nległa zmianie.

Wysłano 282 kandydatów  do pracy, 
w tej liczbie 39 pracowników umysło­
wych, trzymało zaś pracę 130 osób 
w te j liczbie 12  pracowników umysło­
wych. Zasiłki pobrało 3.571 fizycz­
nie pracujących.

ILOŚĆ BEZROBOTNYCH 
WZRASTA!

Z powodu spadku tem peratu ry  o- 
raz sadowych wyroków eksmisyjnych, 
l.czba zgłaszających się do wydziału 
opieki społecznej i szpitalnictwa m a­
g is tra tu  bezdomnych, zabiegających o 
dach nad głową, ciągle w zrasta. Co­
dziennie zgłasza się około 10  rodzin, 
Sb razem  czyni w ciągu m iesiąca pa­
rę tysięcy osób, część Których zaledwie 
nioże być pomieszczona i to kosztem 
tych, którzy m ają  już przytułek v 
miejskich schroniskach dla uezdom- 
nych.

ki zastój: nieliczna tylko garstka 
osób zaopatruje się w  rzeczy no­
we. O brzym ia większość pań, 
po gruntownem  ooejrzemu zesz­
łorocznego futra, dochodzi do 
przekonania, że „jeszcze ten se­
zon przechodzę!^ Stąd mamy: 
zamiast sezonu kupowania — se­
zon przeróbek!

Niemała w tem jest zasługa 
pp. pracodawców, którzy w  tym 
roku zapowiedzieli, że „ze wzglę 
du na w yjątkow e warunki trzy ­
nasta pensja w ypłacona nie bę- 
dzie“. co, oczywiście, mocno za­
ważyło na szali skromnego bud­
żetu pracowniczego.

Nawet taki M agistrat trzyna­
stą pensje ma zamiar w ypłacić w 
raiach, a cóż dopiero mówić o 
uboższych instytucjach p ryw at­

nych? To też, jak tw ierdzą kup­
cy, urzędnik pryw atny  i pań­
stw ow y staje się coraz rzadszym  
gościem w sklepach.

P ow ażny kłopot w związku z 
zimą, ma M agistrat z bezdom­
nymi. Zgłasza sie ich przeciętnie 
10 rodzin dziennie, których nie 
sposób przecież na ulicy zosta­
wić. Lokuje się tedy  nieboraków 
w schroniskach miejskich, gdzie 
już i tak bvło ciasno, a obecnie 
wypada po kilka osób na 1 metr 
kwadr, przestrzeni Bezrobotni 
również nie mają powodu do ra ­
dości z racji nadejścia zimy. Za­
siłki na utrzym anie nie w y sta r­
czają, Obywatelski Komitet P o ­

mocy — na pomoc niema fundu­
szów, a tu coraz chłodniej na 
dworze, coraz głodniej w  miesz­
kaniu....

I, choć tu i owdzie słyszy się 
enuncjacje na temat „poprawy 
warunków1* bytu, choć lokale ka­
wiarniane pozornie cieszą się po­
wodzeniem, choć i kina w  nie­
dziele są przepełnione —  nie 
zmienia to, niestety, faktu, że mi­
lionowa ludność naszego miasta 
nie raauje się zbytnio z nadejścia 
zimy. Tembardziej, że zapowia­
dają ją „mroźna, groźną i śnież­
ną11...

Cis

Echa ulicy

S O G f t l  Ł E  C I  N  9 C !E I
P -r a  m e d . C . K R A S S O W S K IE G O

Przeciwko Fniwics fteicci »wel, choror »mwqlroHy 
I siei przui nianie materii

„C H O L A N O Z A H
Posiada nie 1 — 2— 3 numery pudełek, a tylko jeder numer. Znak 
ochronny towarowy numer regestr. M. S. W. 1344. Cena 2 zł. Żądajcie 
we wszystkich aptekach i składach aptecżnycb preparatu i broszur. 
Adres dJa iaih< rjwłeA i Ularsiawa, ‘lórawia 10

Ostatnia Nowość!
Kwiaty na poduszki oraz gotowe 
poduszki kwiatowe w wykwintnym 

guście poleca

Pracowni! ,,Chty*»nteiria>BW a r r w m  o .  rr e c a t a  a

IDIliMIIiiniiill

. , m m i& i  .

G ram ofony! W łasna  pracow ­
nia. N ajtańsze  źródło! D łu g o ­
term inow e raty . P rzyjm uje ob- 
stalunki. W iśniewski, O g ro ­

dowa 61.

RĘKAWICZKI,
S K A R P E T K I

W E Ł N I A N E  

W  D U Ż Y M  

W Y B O R Z E

Jan Matuszewski
F A B R Y K A  T n Y K O T A Ż Y

Nowy-Świat 10,
Chm ielna 33,

M arszałkowska 102 
M arszałkowska 145

F y v C ; A

PALTA
■ najtaniej, najsolidniej 
piżmowce, pisz^zaniko- 
we, źrebnkowe, fokowe 

i t. p. oraz skórki wszelkiego rodzaju 
do nabycia w nowoutworzonej firmie

K A M C Z A T K A
Długa 17 (rig Miodowej), tel. 78Ł-82 I 789-72

P i l i i
w  w i e l k i m  w y b o r z e

P A L T A ;■ • K A B A K t 5 & © W E ,  ' 
ffóLEBAKI, KRtiTYy U 2 V .

p o l e c a

H . S C H O L L

w
i i

c h r z e ś c i j a ń s k a  f i r m a
M A R S Z A Ł K O W S K A  

t e l e f o n  7 2 1 -6 2
1 2 4

w

S o l

SAHOEEC: PEWL3YS ,
Płacimy 200-400 zł. miesięcznie każdemu, kto wy­
rabia skarpetki i pończochy na naszych mi izjmach 
pończoszniczych „RAPID” . Ceną maszyny Zł. 500. — 
za gotówkę. Odpowiedzialnym na raty Surowca 
dostarczamy. W yroby gotowe skupujem y w każdej 
ilości, płacąc gotowką. Nauka n i miej cu. Po wszel­
kie informacje zwracać się do Taw . Wymiany Han­
dlowe! z Zag t j juca ,  WsirssawB, Długa 9 tel. 141-82 
k  t » l > i T R I  1K I  I S E R I N E L I ,  B E K L J A  

Idni p r z e d s t a w i c i e l e  r e j o n o w i  p o s z u k i w a n i

m a r s z  w  m a k a c h  g a z o ­
w y c h

O godz. i i  rozpoczną się dziś 
zawody m arszow e w m askach 
Przeciwgazowych. zorganizow ane Przyjmuje wszelką robotę w zakres

i i-i c t> c,. I kuśnierstw a wchodzącą. Hrzc-fasono-
. . a r t na i wanie futer damskich, męskich i dzie-

Pl. P iłsudskiego o 1 1 .45 , m eta cinuych podług najnowszych fasonów.

KUŚNIERZ St. £712

Przed Belw ederem  o godz. 1 2 .1 5 .
zaw odów  sta je  około 20 d ru ­

żyn.

Ubstalunki z własnych i powierzo- 1 
nycb materjałów i futer

1 Warsza* >, kruczr Nr. 2 róg Pigknel i

fi B a lu s t r a d y |
schody, okna, ko 
lumny roboty ślu­
sarskie po cenaci 
konkurencyjnych 

sohdnie wykonyw*
J .  K R Y C 5 IE L
Uzdutowa 10. tel. 53-13.

S K Ł A D  F U T E R
i w y r o b ó w  f u t r z a n y c h

U. PRONiri
W arszawa, Nalewki 41 m. 3. T e l. 2 0 9 -5 6
posiada gotowe fu tra  w wielkim 

wyborze 
PO CENACH PRZYSTĘPNYCH

„W73DRC0!"
Jako że tydzień tylko dzieli 

ras od dnia wyborów  —  agitacja 
zaczyna przyjm ow ać obrót coraz 
gwałtowniejszy i z  ulic do do­
mów pryw atnych przenika. Znani 
tip. pewną rozpolitykowaną rodzi 
nę, tv której już od kilku dni pa­
ni mówi do męża: „wyborco!”

— Wyborco'- Kiedy przy j­
dziesz na obiad?

— Postaram sie, obywatelko, 
przyjść punktualnie...

Gdzieindziej znowu — gospo­
dyni tv sztuce agitacyjno w y­
borczej biegła zapalała naglą sym  
patją do swoich sublokatorów i, 
gdy pierwszego przyszła, jak 
zw ykle, pukać o komorne, glos 
jej brzmią1 nutą słoayczy, kiedy  
pytała:

— Kiedy mi rodak zapłaci?
—  Proszę pani, słowo honoru, 

ja właśnie, bardzobym rad, oczy 
wiście. ale jeszcze naturalnie, nie 
mam!

— Rodak bedzie mi tak długo 
kręcił, aż bede zmuszona obywa  
tela z  grona moich sublokatorów 
przez aklamacje w ykluczyći ł, 
groźnie stukając parasolką, ode­
szła.

Nastrój w yborczy udzielił sie 
również dłużnikom, k tórzy  ivszy- 
stkim  zgłaszającym  sie w tym  ty  
gndniu z wekslem, niewątpliwie 
bedą oświadczali, krótko, a wezlo 
wato:

—  Po wyborach!
Gdy wierzyciel, mimo to bę­

dzie sie naprzykrzał, dłużnie znir 
cierpliwi sie i huknie.

— Jestem  wyboraą! A pan?
Ja, szepnie wierzyciel, ja?

Również...
— No właśnie! I to nie wstyd, 

żeby wyborca do wyborcy, kole­
ga do kolegi; ■ w tym  czasie 
po pieniądze przychodził 
W sty d ź  sie oan!

Już tylko  tydzień... Niestety...

N.

Kuśnierz poleca na sezon 
zimowy najnowsze 
modele palt futrza­

nych oraz przyjm uje wszelkie roboty 
wchodzące w zakres kuśnierstw a 
z własnych i powierzonych fu ter

Geny przystępne. W arunki degjdne.
W»RSZAW2. OŁUCA 25 m. 11

l - s c e  p ię tro

UW ? GA- Na żądanie wykonuje się 
ł«unówienia w przeciągu 48 godzin

KOMUNIKACJA Z ŻOLIBORZEM

Tow. przyjaciół Żoliborza, które 
zajęło się ostatnio budową nowego 
wielkiego parku  na terenie b. fortów 
Cytadeli warszav skiej, podjęłc usil­
no s ta ran ia  w m agistracie w sp raw r 
zabrukowania kilku ulic na Żoliborzu, 
na których w y k o ń c z a n y  je s t obecni 
szereg domów mieszkalnych, wznos/c 
nych przeważnie przez spółdzielni.:1?'' 
mieszkaniowe.

Jednocześnie Tow. kontynuuje sta 
i’an ia o ulepszenie komunikacji tram  
wajowej z W arszawą N arazie uzy­
skano uruchomienie na linjach N r. 14 
i 15 pociągów, złożonych z trzech ww- 
26w w godzinach wzmożonego ruchu.

Wysunięto też pro jek t przedłuże­
nia toru  tram wajowego, który dla 
linji „Z” doprowadzony je st do cmei - 
ta rza  wojskowego na Powązkach — 
do placu W ilsona na Żoliborzu, s ta ­
nowiącego centralny punkt te j dzielni 
cv.

Z JA Z D  M ISTRZÓ W  K O M I­
N IA R S K IC H

I
O 1 2 -ej «  poł. rozpocznie się 

w sali S tow arzyszenia urzędników 
państw ow ych ogólnopolski z.iazd 
kom iniarzy.

Zjazd ten, pierwszy od czasów  
S tanisław a Augus.ta, m ieć będzie? 
charak ter uroczysty. Z jazd poprze 
dzi nabożeństw o w kościele garnf 
zonowym . k tó re  celebrow ać hędzia 
ks. biskup B andursk '.

P rzedm iotem  obrad  zjazdow ych 
rhają być ak tualne sprawy zaw o­
dow e.
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P R Z E N IE S IE N IE  Z W Ł O K  W Y ­
SOCKIEGO  DO O P U SZ C Z O N E ­

GO s a r k o f a g u

W obec ujem nego rezu ltatu  po­
szukiw ań zw łok gen. Sow ińskiego 
w sarkofagu , w k tó rym  spoczywały 
do onegdajszej ekshum cji zwłoki 
gen. M uraw jew a, w yłania się. o- 
becnie kw estja, co zrobić z tym  pu 
stym  już dziś sarkofagiem .

W  przyszłym  tygodniu  dokony 
w ane będą dalsze p róby  odszuka­
nia zw łok bohatera  W oli, tym  ra ­
zem w grobow cu popa K orzeniew  
skiego.

O ile one zaw iodą, pusty siarko 
fag, w k tórym  do n iedaw na spo ­
czywały szczątki M uraw jew a. prze 
znaczony będzie na grób P io tra  
W ysockiego.

M ajo r P io tr  W ysocki, jeden z 
przyw ódców  pow stańczego ruchu 
w pierw szej fazie pow stania, spo­
czywa w W arce pod W arszaw ą. 
Przen iesien ie  jego na cm entarz 
wolski uzasadnione jest tem, że o- 
b rona reduty  była osta tn ią  bitwą, 
w k tó re j b ra ł udział, — zam ykają­
cą n ie jako  jego bohatersk i rapsod 
wojskowy.

1300 KOSZÓW NA ULICACH 
WARSZAWY

W r. 1928/29 Zakład oczyszczania 
m iasta nabył 300 koszów ulicznych do 
śmieci, a  w r. 1929/30 dalszą partję , 
złożoną z 1000 sztuk. W szystkie te 
kosze są obecnie zawieszone na uli­
cach. W nętrza metalowe tych koszów 
dawniej kradziono, obecnie jednak kra 
dzieże te ustały. N atom iast kosze u- 
leg-ają często uszkodzeniu podczas ros 
maitych nieszczęśliwych wypadków 
(zderzenia pojazdów etc.), gdyż n a j­
częściej zawieszone są na przystan­
kach.

Aczkolwiek w śródmieściu liczba 
koszów powinna być powiększona, jed 
'a k  ze względu na brak  fundusżów, 
Ilość ioh r. 1931/32 nie będzie powięk- 
izona.
^--Cl

SPRAWY EMERYTALNE
W związku z obradami podkomi­

sji em erytalnej rady  m iejskiej zarząd 
związku zawodowego pracowników sa 
morządowych m. stoł. W arszawy czy­
ni zabiegi o przeprowadzenie swego 
dezyderatu co do 30-letniej wysługi 
em erytalnej, zam iast 35-letniej, prze­
widzianej w projekcie m agistratu . 
Okres 30-letni bowiem przewidziany 
był już w dawnych przepisach emery­
talnych z r  .1921. Obawa, aby okres 
ten nie stw arzał młodych emerytów 
nie je s t uzasadniona, gdyż najniżs-.y 
wiek dla emerytów przewidziany 
jest w statucie na 55 la t, natu ra ln ie  
o ile pracownik nie będzie zwolniony 
przez m ag istra t w skutek redukcji lub 
reorganizacji, albo też choroby i nie­
zdolności do pracy.

GŁOŚNIKI 
W  RADZIE MIEJSKIEJ

Wobec niedostatecznej akustyki sa 
li obrad plenarnych rad y  miejskiej, 
jedna z większych firm  radiotechnicz­
nych zwróciła się do m agistra tu  z o- 
fe r tą  urządzenia w tej sali instalacji 
głośnikowej. Wydział techniczny m a­
g is tra tu  rozpatru je  obecnie tę  ofertę 
i przed wydaniem opinji przeprow a­
dzi odpowiednie próby.

N O W Y Z A K Ł A D  R E N T G E N O ­
L O G IC Z N Y

W  lokalu Lecznicy zw iązkow ej 
L ekarzy Specjalistów  odbędzie się 
o i 2 -ej w poł. pośw ięcenie i o tw ar 
cie Zakładu R entgenologicznego.

PROGRAM UROCZYSTOŚCI W STOLICY
W DZIESIĄTĄ ROCZNICĘ ODPARCIA NAJAZDU

Program  obchodu rocznicy od­
zyskania niepodległości, św ięco­
nej w  roku bieżącym łącznie z 
10-tą rocznicą odparcia najazdu 
bolszewickiego w  r. 1920 ustalo­
ny został, jak następuje:

W  dniu 10-ym listopada w ie­
czorem odbędzie się capstrzyk 
orkiestr wojskowych na ulicach. 
W arszawy.

W e wtorek, 11-go b. m. odbę­
dzie się nabożeństwo w  św iąty­
niach. O godz. 8.30 rano prezy­
dium komitetu obchodu 10-ej rocz 
nicy odparcia najazdu Rosji bol­
szewickiej złoży wieniec na gro­
bie Nieznanego Żołnierza. Następ 
nie o godz. 9.30 rano dowódca 
O. K. nr. 1, generał W róblewski, 
odbierze raport zgromadzonych 
na Polu W yścigowem oddziałów 
wojskowych, poczem złoży ra ­
port pierwszemu wiceministrowi 
spraw  wojsk., gen. Konarzew­
skiemu. O godz. 10-ej rozpocznie 
się Msza św. połowa, celebrow a­
na przez ks. biskupa Galla. Po 
Mszy św. kazanie wygłosi ks. bi­
skup dr. Bandurski. O godz. 11.45 
przybędzie p. Prezydent Rzeczy­
pospolitej.

Po dokonaniu przeglądu oddzia 
tów wojskowych przez M arszał­
ka Piłsudskiego rozpocznie się 
defilada, którą przyjmie M arsza­
łek Piłsudski, a następnie rozwi­
nie się pochód o rgan izacji spo­
łecznych do Belwederu.

O godz. 4 po poł. w  sali Filhar­
monii odbędzie się uroczysta aka 
demja, którą otw orzy odegranie 
hymnu narodowego przez orkie­
strę Fjlharmotiji i słowo w stęp­
ne b. m arszałka Senatu, prof. dr. 
Juljana Szymańskiego.

Przem ów ienia na akademji w y ­
głoszą: gen. brygady  Tadeusz 
Kutrzeba i p. W acław  Sieroszew 
ski, transm itow ane przez radjo. 
Akademję zakończy urozmaicona 
część koncertow a.

O godz. 8 wiecz. w Teatrze 
Wielkim odbędzie się przedsta­
wienie galowe, które transm ito­

wane będzie przez cztery  m ega­
fony na plac M arszałka P iłsud­
skiego, gdzie podczas transmisji 
przedstaw ienia zapalone zostaną 
ognie sztuczne.

Po przedstawieniu galowem na 
Zamku odbędzie się raut, w yda­
ny przez p. P rezydenta R zeczy­
pospolitej.

P R O C E S  Z  E L E K T R O W N IĄ
W AR SZA W SK Ą

P rzed  p. Asser, sędzią roz jem ­
czym odbyło się posiedzenie w 
spraw ie w ytoczonej przez T o w a­
rzystw o Elektryczności przeciw ko 
gm inie m. W arszaw y, m. in. o pod 
niesienie taryfy  i przedłużenie um o 
wy o 20 lat. Ze strony  gm iny m. 
W arszaw y staw ał Jeze  i adw okat 
Gaibrjel z W arszaw y, jako  rzecz­
nik T ow arzystw a w ystąpił prof. 
L apradello . D o m ery torycznej ro z ­
praw y nie doszło, wobec zgłoszenia 
przez gm inę m. W arszaw y ekscep- 
cji n a tu ry  p rocedura lnej o raz doty 
czącej kom petencji p. Asser.

Muzea i W ystawy

Muzeum Narodowe i W ojskowe
— P odw ale 15 , ( 1 1  — 15, oprócz 
poniedziałków ).

M uzeum  Przem ysłu i Rolnic­
twa, K rakow skie Przedm ieście 
66.

Muzeum Przyrodnicze, — U n i­
wersytet, niedziele 10  — 12, czwart
ki io  — 14 .

Muzeum Rzem iosł i Sztuki Sto 
sowanej — Chmielna 52, 10  — 15, 
prócz poniedziałków, w niedziele 
1 1  — 14.

Muzeum Pedagogiczne, — Je ­
zuicka 4.

Muzeum Inst. Antropologiczne 
go, — N ow y Świat 7 2 , Tow , N au ­
kow e W arszaw skie.

Zbiory Tow arzystwa K ra jo ­
znawczego, — K arow a 31.

Zbióry Tow. Miłośników Histo 
rji, — R ynek S tarego  M iasta 3 1 , 
kam ienica Książąt M azow ieckich

MANIFESTACJA PRZECIWNIEMIECKA
S T U D E N C I U. W . P R O T E S T U JĄ  P R Z E C IW  G E R M A Ń SK IEJ

Z A B O R C Z O Ś C I

R . a d j o

Zw ołany na dziedziniec U niw er 
sytetu  W arszaw skiego  wiec słuden 
tów  pod hasłem  m anifestacji anty  
niem ieckiej, zgrom adził przeszło
3.000 osób.

D o zebranej młodzieży przem ó 
w ił podniośle Je g o  M agnificencja 
R ek to r U . W . poczem  przem ów ie­
nia okolicznościow e wygłosiło kil­
ku studentów . P o  w iecu odśpiew a­
no narodow e pieśni, a następnie 
sam orzutn ie u fo rm ow ał się pochód 
złożony z około 800 osób, k tóry  
częściow o przez Aleje U jazdow ­
skie, częściowo zaś od M arszałków  
skiej udał się na ul. P iękną przed 
K onsu la t niemiecki. N ad po rząd ­
kiem’ czuw ała bez zarzu tu  policja.

P o  krótkie j m anifestacji przed gm a 
chem konsulatu  i po odśoiew aniu 
R oty  pochód  udał się na grób Nie 
znanego Żołnierza, gdzie rów nież 
miały m iejsce m anifestacje i od­
śpiew anie R oty .

W edług  w iadom ości o trzym a­
nych z B ratn ie j Pom ocy U. W . na 
placu P iłsudskiego doszło do kon­
fliktu między poszczególnem i m a­
n ifestan tam i a policją, przyczem  
został aresztow any  jeden student. 
P ró c z  tego aresztow ano podobno 
szereg  innych osób.

U rząd  śledczy, do k tórego  zwró 
eiliśmy się w tej spraw ie z prośbą 
o in form acje, uchylił się od udzie­
lenia ich nam .

PŁONNE MARZENIA 0 FORTUNIE
ZNOWU AFERA NA TLE DO LARÓWEK

P io tr  O siak i B olesław  Peszy- 
tek przed kilku m iesiącam i nabyli 
od Sam uela Giercewicza, p rzed sta­
w iciela B anku  Spółdzielczo-Zalicz- 
kow ego w Stanisław ow ie, po jednej 
dolarów ce, w płacając jedną ra tę  po 
30  zł. przyczem , po w płaceniu resz 
ty  dolarów ki m iały być im w ręczo­
ne.

W  pierw szych dniach b.m. Gier 
cewicz zjaw ił się u O siaka i Peszył 
ka i pokazując d rukow aną tabelę 
w ygranych ośw iadczył im, że na 
obie zam ów ione dolarów ki padła 
w ygrana po 1.000  dolarów , zażądał 
przytem  w ypłacenia całkow itej n a­
leżności w przeciw nym  razie w ygra 
na nie będzie im w ypłacona. U ra ­
dow ani O. i P . wręczyli G. 180  zł. 
i oczekiwali nadesłania w ygranych. 
N ie o trzym ując zaw iadom ienia, kii 
jenci zwrócili się z zapytaniem  do 
banku, k tóry  w yjaśnił im, iż nie

KONCERT

O godz. 1 2 . 1 5  O rk iestra  Repr. 
Pol. P aństw ow ej m. st. W arszaw y 
pod dyr. A. Sielskiego daje I I  k o n ­
cert P o p u larn y  w kinie „P ra g a "  z 
udziałem  J. Sowilskiego (m ezo-so- 
p ran) i A. D obosza (artysty  Opery 
w arsz).

P ro g ram  pośw ięcony m uzyce 
włoskiej.

ECHO WYPADKU

Wszyscy, którzy byli Świadkami 
wypadku samochodowego w dniu 2 1 

października, na rogu ulic Miodowej
i Senatorskiej, którego ofiarą  padła 
7-letnia dziewczynka Szymaniakówna, 
córka dozorcy domu Krakowskie 
Przedmieście 71 i— proszeni są usilnie 
o łaskawe podanie swoich adresów 
rodzicom dziewczynki.

w ygrali nic, okazana zaś przez G. 
tabela d rukow ana była sfałszow aną 
W obec tego odszukaniem  pom ysło 
wego aferzysty  k tó ry  podobno ma 
przebyw ać w K rakow ie, zajęła się 
po licja śledcza, >

Z targów
Podług urzędowych danych, na 1 

listopada odnotowano następujące dn 
taliczne ceny chleba 65 proc. za kg.: 
W arszawa 44 gr., Gdynia 42 gr., Bo­
rysław  40 gr., Wilno 39 gr., Białystok 
Kraków, Katowice, Mysłowice i Poz- 
paft 38 gr., Sosnowiec i Toruń 37 gr. 
fiaranowicze, Stanisławów i Ż yrar­
dów 36 gr., Lublin, Tarnopol, Łódź. 
Częstochowa, Radom i Grudziądz 35 
gr., Bydgoszcz 34 gr., Brześć n/B., 
ł.uck i Piotrków ‘33 gr., Włocławek 32 
gr. i Równe 31.

Program  Polskiego R adja na wto­
rek, dnia 1 1 -go b. m.

W ARSZAW A: 10.15. Transm .
Mszy polowej z Pola Mokotowskiego, 
celebrowanej przez ks. biskupa Balia, 
z kaz. ks. biskupa Bandurskiego. Po- 
liaboż, transm . rew ji woiskowej.
15.00. Koncert. 15.40— 16.00. Słuchów, 
dla młodzieży. „Listopadowe słońce’’.
16.00. Koncert. 16.40— 16.55. „Józef 
Piłsudski, jako budowniczy państw a 
polskiego”. 17.00. Uroczysta akade- 
m ja z ok. 12-lecia Niepodległości Pol 
ski i 10 -lecie zwycięskiego odparcia 
najazdu sowieckiego. 18.40. Rozmai­
tości. 19.05— 19.15. P łyty gramof.
19.15. Przemówienie gen. Kutrzeby.
19.30—19.40. P łyty gram of. 19.40. 
Kwadrans liter. 20.00. Transm . z ope­
ry „Konrad W allenrod”.

KRAKÓW : 10.15. Transm . Mszy 
polowej z W arsz. 15.40— 16.00. T rans 
m isja z W arsz. 16.00. Koncert z 
W arsz. 16.40. „Józef Piłsudski jako 
hudowniczy państw a polskiego”.
17.00. Transm . Akademji z Warsz.
18.40. Rozmaitości. 19.05—19.15. Mu­
zyka gramof. 19.15. Transm . z W arsz
19.30— 19.40. Muzyka gram of. 19.40. 
K w adrans liter. 20.00. Opera z W ar­
szawy.

POZNAŃ: 7.00—7..15. Zegar z wie­
ży ratusz. 7.15. Gazeta por. R. P.
10.15. Transm . Mszy polowej z W ar­
szawy. 13.00—13.05. Sygnał czasu. 
13 05—14.00. Koncert gramof. 14.00—
14.15. Kom, PATA. 14.15— 14.30. Kom 
gospod. .  roln. 15.30. R adjografja . 
15.40— 16.00. Słuchów, z W arsz. 16.00 
—16.40. Koncert z W arsz. 16 .4 0 - 
16.55. Odczyt z W arsz. 17.00— 18.45. 
Transm, Akademji z W arsz. 18.45--
19.00. N adprogram . 19.00— 19.55. Ra 
djogawęda żołnierska. 20.00—22.45. 
Transm . z Opery W arsz. 22.45—23.00 
Sygnał czasu. 23.00—24.00. Muzyka 
taneczna

K ATOW ICE: 10.15. Transm . Mszy 
polowej z W arsz. 15.40. Słuchów, dla 
mlodz. 16.00—16.40. Koncert z W arsz
16.40. „Józef Piłsudski jako budowni­
czy państw a polskiego”. 17.00— 18.40. 
Transm . Akademji z W arsz. 18.40—
19.00. „W 10-tą rocznicę zwycięstwa 
nad R osją”. 19.00—19.15. Rozmaitości. 
19 .1 5 — 19.30. T ransm  z W arsz. 19.40. 
K w adrans liter. 20.00. Transm . z O- 
pery W arsz.

P O & S K B E  
ELEKTRO-RA&JO

naprzeciw Dw. W ileńskiego 
Targowa 60, tel. 10-00-60. 

poleca duży wybór: sprzętu radjowego 
i elektrotechnicznego

ELEKTRYCZNOŚĆ 
W  ŻYRARDOWIE

Obecnie układany je st przewód z 
Pruszkowa do Żyrardowa o napięciu
35.000 woltów. W Żyrardowie budo­
w ana je s t stacja  transform acyjna, 
która przetw arzać będzie prąd , idący 
z elektrowni Pruszkowskiej, na prąd 
o sile 5.000 woltów. Do 1 kwietnia 
rozbudowana będzie sieć elektryczna 
w całym Żyrardowie. W ten sposón 
Żyrardów uzyska oświetlenie elektrycż 
ne, z którego będą mogli korzysta/ 
wszyscy mieszkańcy.

ŚLIZGAWKA W PARKU 
UJAZDOWSKIM

Zarząd m iasta udzielił bezpłatnie 
klubowi wioślarskiem u „Syrena” Zw. 
pracowników samorządowych m. stoł. 
W arszawy pozwolenia na urządzenie 
w sezonie zimowym 1930/31 r. ślizgaw 
ki na staw ie w parku  Ujazdowskim. 
Ślizgawka ta  urządzona będzie poraź 
pierwszy od czasu istnienia parku.

T R Z Y  S Ą D Y  P R A C Y
W  N r. 76 D ziennika U staw  z 

dnia 7 -go listopada r. b. ukazało 
się rozporządzenie m in istra  sp ra ­
wiedliwości i m inistra pracy i opie 
ki społecznej, znoszące istniejące 
dotychczas w W arszaw ie  dw a sądy 
pracy „W arszaw a — północ*’ 1 
„W arszaw a — południe".

N a m iejsce skasow anych  dwóch 
sądów  ustanaw ia rozporządzenie 3 
sądy pracy pod nazw ą „Sąd P racy  
I, I I  i III".

R ozporządzenie w chodzi w ży­
cie z dniem  1 3 -ym stycznia 19 3 1  
roku, odpow iednio pow iększa licz­
bę ław ników  sądów  pracy i w resz­
cie stanow i, że spraw y wszczęte 
w dw óch istn iejących dotychczas 
sądach pracy ' przed dniem  1 5 -tym 
stycznia 1 9 3 1 -go roku  prow adzone 
będą aż do zakończenia w sądach 
pracy W arszaw a I i W arszawa, II-

Jaka będzie pogoda?
W czoraj rano w całym hraju  było 

pochmurno i mglisto, m iejscam i prze­
jaśnienia, gdzieniegdzie drobne opady.

O 8-ej rano najchłodniej było W  
Słonim iu (— 1 st.), najcieplej w Dę­
blinie (6 st.). W arszawa i  st., na jn ii-  
sza iv nocy Z st.

Naogół przeważ a w zrost ciśnienia.
W  dniu dzisiejszym  spodziewać 

się trzeba stopniowego unjpogodzenia. 
Nocą i rankiem  przym rozki. Dniem  
ocieplenie. Słabe w ia try  miejscowe.

f f  W Y  n f l l 1 Za wysokość 1 młHm. lubo za jogo miejsce: (układ 5-szpaltowv .Nadesłano* przód tekstem — 60 gr.; ,W  tekście" — S0 n i tekstem — BO gr. „Komunikaty
• ■ k i a  ■ V V l . W < J l . b l l  (wzmianki) 2.00 zł.: „Nekr <ogja‘ — do 100 mm. 15 gr.; od 100 do 200 mm. 30 gr., ponad 200 ram. 60 gr.; .Drobne* — za wyraz 20 gr.; dla poszukujących
pracy za wyraz 10 gr. uwaga: ogłoszenia fantazyjne (sk°śne) i tabelaryczne (bilanse) o 25 proc. drożej. Za terminowy drak ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Ogłoszenia przyjmuje
■ię tylko za gotówkę i od cen powyższych żadnych ustępstw nie udziela się. Wydział ogłoszeń: W arszawa, Krak. Prezdm. 71, tel. 90-67.
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